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Pomnik Mickiewicza to jedna z licz-
nych pamiątek polskich w Paryżu, któ-
re z naszymi reporterami zwiedziła p. 
Stefania Chapelia z Poitiers (str. 11—13) 
Lauréate de notre concours, Mme Cha-
pelin de Poitiers a visité Paris avec 
nos reporters (voir pages 11,12 et 13) 



Cóż rob i ten szaleniec? 
zadawal i sabie pytania 
l ondyńczycy , w i d z ą c 
c z ł owieka siedząceg^o 
spoko jn ie na l e w y m 
ramieniu statuy w i e ń -
c z ą c e j szczyt Pa łacu 
Sprawied l iwośc i . B y ł a 
to scena do f i lmu, p o d -
czas k tó re j dub ler M i -
cłiaela C r a w f o r d a , s ł y n -
ny a k r o b a t a T o m B r o w n 
w y k o n y w a ł n i ebez -
pieczną ekwi l ibrys tykę 

Jedną z atrakc j i S łonecznego B r z e -
BTU, u r o c z e j bu łgarsk ie j m i e j s c o w o ś c i 
na^l C z a r n y m M o r z e m , jest k a w i a r -
nia urządzona na pokładz ie f regaty . 
Usługują o c z y w i ś c i e groźni korsarze 

Oryginalną m e t o d ę pre -
zentac j i koszul męsk i ch 
z a s t o s o w a n o w P o z n a -
niu. P o n i e w a ż dla 
zor ientowania się w 
k r o j u koszul i należy ją 
o g l ą d a ć w całości , a w y -
puszczona na męskie 
spodnie nie rob i n a j -
korzystn ie j szego w r a ż e -
nia, p a n ó w zastąpiły 
m o d e l k i , k tóre na b o s a -
ka d e m o n s t r o w a ł y n a j -
n o w s z e fasony koszul 

K o l e j n y „ n a j m n i e j s z y 
na świecie*' odb iorn ik 
t e l e w i z y j n y (105 na 65 
m m ) w y p r o d u k o w a ł a 
angie lska f i r m a S i n -
clair Radion ics z C a m -
bridge. A p a r a t m a 30 
tranzys torów i zasi lany 
jest ze z w y k ł e j baterii 

Ta wstęga o d ługośc i 11 
m e t r ó w i 60 c m , p o d t r z y -
m y w a n a przez s tewardessy , 
to zbiór b i l e tów , k tóre 
potrzebne są p a ń s t w u 
Cecca ld i ( w środku) dla 
o d b y c i a p o d r ó ż y p o w i e t r z -
n e j przez A m e r y k ę P łd . 

Jack M a h o n e y , J o h n n y 
Weissmul ler , Ron Ely i 
James H. Pierce , k tórzy 
k u uciesze k o l e j n y c h p o -
koleń odtwarzal i na e k r a -
nie postać Tarzana, stawil i 
się w komplec i e w M e x i c o 
na 91 roczn i cę urodz in 
n i e ż y j ą c e g o już autora n i e -
z w y k ł y c h przygód Tarzana 
Edgara R i c e Burroughsa 

Lesl ie C r a w f o r d znalazła c e n n e g o p o -
m o c n i k a przy winobran iu na s w o j e j 
p lantac j i . Jest n im o l b r z y m G e o r g e 
G r a c i e (wzrost 2,30 m ) obdarzony n ie -
zwykłą siłą. Lesl ie ugości ła go m l e k i e m 

Jeanne M o r e a u w s t y l o w y m kost iumie z 19 wieku 
jest wispaniałą M i m i w n o w y m f i l m i e „ M i ł o ś ć p o -
przez w i e k i " w reżyseri i P h i l i p p e de B r o c a i p ięc iu 
i n n y c h w s p ó ł reżyserów. F i l m kręcono w B o u l o g n e 

^ Au fou! — criaient les 
Londoniens, en voyant cet 
homme tranquillement 
assis sur le bras de la 
statue de la Justice... Ren-
seignements pris, le célèbre 
acrobate Tom Brown dou-
blait Michael Crawford 
dans le tournage d'une 
scène périlleuse. 

A Ce ruban de 1 1 m 60 
de long représente la col-
lection de billets d'avion 
nécéssaires à M. et Mme 
Ceccaldi pour effectuer un 
voyage à travers toute 
l'Amérique latine. 

A Le plus récent des 
plus petits postes de TV a 
été fabriqué par la firme 
anglaise Sinclair Radionics 
de Cambridge: 105 mm sur 
65 mm. Equipé de 30 tran-
sistors, il est alimenté par 
une simple pile. 

A Jack Mahoney, Johnny 
Weissmuller, Ron Ely et 
James H. Pierce qui ont 
tous Joué à récran le rôle 
de Tarzan, se sont rendus 
à Mexico pour commémorer 
le 91-e anniversaire de 
Edgar Rice Bourrouhes, 
auteur (décédé) de la 
lèbre série. 

A Dans une des stations 
bulgares sur la Mer Noire, 
on peut aller prendre un 
verre à bord d'une véri-
table frégate où l'on est 
servi par des... corsaires. 

A Leslie Crawford a 
trouvé un élément pré-
cieux pour l'aider à faire 
ses vendanges — le géant 
George Gracie (2 m 30). Le 
tout est de le bien nour-
rir... 

A M. Valerian Zorine, 
ambassadeur d'URSS, Mau-
rice Chevalier, Anouk 
Aimée et d'autres person-
nalités ont assisté à l'ou-
verture de la saison à 
l'Olympia où chantait Mi-
reille Mathieu, ici en com-
pagnie de M. Zorine (à 
gauche)et de Bruno Coqua-
trix (à l'arrière plan). 

A Avec cette façon de 
présenter les chemises 
d'homme à la Foire de 
Poznań, les fabricants po-
lonais ne risquaient pas de 
manquer d'acheteurs. 

A Jeanne Moreau crée 
Mimi dans un des sketches 
du film ,,L'amour à travers 
les âges". 

A Une combinaison et 
trois mini-robes dessinées 
par Clive pour le film 
,,Maroc 7". 

Sala p a r y s k i e j „ O l y m p i i " pękała w s z w a c h podczas 
w y s t ę p u m a ł e j Mire i l l e Mathieu . Z g r o m a d z i ł się tu 
świat ar tystyczny Paryża, artystce sk ładano gra tu la -
c j e z okaz j i j e j t r i u m f a l n e g o p o w r o t u d o „ O l y m p i i " . 
Sukcesu w i n s z o w a ł też amb. Z S R R w Paryżu W . Zor in 
(z l ewe j ) . W głębi dyrektor „ O l y m p i i " p. B. Co<iuatrix 

T e cztery urocze m o d e l k i prezentują szokującą k o -
l e k c j ę m o d y przyszłości . Są to oczywiśc ie przede 
w s z y s t k i m m i n i - r o b e s w y k o n a n e z n o w e j tkaniny. Z a -
p r o j e k t o w a ł j e CUve do f i l m u pod tytułem „ M a r o c 7 " 



1 0 0 0 - K i L 0 M E T R 0 W Y MARSZ PO POLSCE 
M A N I F E S T A C J A W I Ę Z I Z O J C Z Y Z N A 
RODAKÓW ROZSIANYCH PO CAŁYM ŚWIECIE 

N a s z R o d a k , p a n S t a n i s ł a w S z y g o w s k i , o 
k t ó r e g o n i e z w y k ł y m w y c z y n i e — 1000 -k i l o -
m e t r o w y m m a r s z u p o P o l s c e — i n f o r m o w a -
l i ś m y j u ż n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , p o u k o ń c z e -
n i u s w e j p e i n e j p r z y g ó d w ę d r ó w k i został 
o d z n a c z o n y d y p l o m e m h o n o r o w y m i M e d a -
l e m T y s i ą c l e c i a p r z e z O g ó l n o p o l s k i K o m i t e t 
F r o n t u Jednośc i N a r o d u . 

Oto w y p o w i e d ź pana S z y g o w s k i e g o z a m i e -
iszczona w d z i e n n i k u „ Ż y c i e W a r s z a w y " : 

— C a ł y K r a j w y d a ł m l się j e d n y m w i e l -
k i m p r z e d s i ę b i o r s t w e m , w k t ó r y m t r w a w y -
t ę ż o n a praca . N a j w i ę k s z e w r a ż e n i e w y w i e -
ra ją j e d n a k j e j rezu l taty . W i e ś , t a k r ó ż n a o d 
te j , j aką p a m i ę t a m s p r z e d w o j n y , w i e l k a 
l i c z b a m a s z y n r o l n i c z y c h . O d b u d o w a n i e 
i r o z b u d o w a n i e miast i m i a s t e c z e k . W r e s z -
c i e W a r s z a w a — j e d n o z n a j n o w o c z e ś n i e j -
s z y c h miast , j a k i e w i d z i a ł e m w E u r o p i e ! 

9 
M ó j m a r s z p o t k a ł s ię z z a i n t e r e s o w a n i e m 

t a k ż e w Be lg i i . J e d n o c z e ś n i e p r z e d j e g o p o d -
j ę c i e m o t r z y m a ł e m m i ł e l i s ty o d p r e m i e r a 
1 w i c e p r e m i e r a r z ą d u b e l g i j s k i e g o , a p o 
m o i m w y j e ź d z i e do P o l s k i i>oczta p r z y n i o s ł a 
m i także list o d króla . . . 

Ti l Y S I Ą C K I L O M E T R O W Y M M A R -
' S Z E M PiRZEZ P O U S K Ę z a i n t e r e s o -

w a n i ibyli b a r d z o ż y w o R o d a c y z 
K r a j u , dz i enn ikarze i m i e s z k a ń c y 
t y c h m i e j s c o w o ś c i , p r z e z k t ó r e p r z e -
c h o d z i ł p . S t a n i s ł a w S z y g o w s k i . D o 

r e d a k c j i p i s m n a p ł y w a ł y l i c z n e py tan ia , 
jn . in . k i m j e s t n a s z R o d a k , j a k i charakter 
m i a ł j e g o w y c z y n — s p o r t o w o - t u r y s t y c z n y , 
c z y m i a ł a k c e n t o w a ć j e g o p o s t a w ę p a t r i o -
t y c z n ą . U k a z a ł o s i ę w K r a j u k i lka i n f o r m a c j i 
p o ś w i ę c o n y c h j e g o o s o b i e . 

P a n a S t a n i s ł a w a S z y g o w s k i e g o zna w i e l u 
n a s z y c h w s p ó ł r o d a k ó w w Belg i i . J e d n a k 
s z c z e g ó ł y z j e g o c i e k a w e g o ż y c i a są p r a w i e 
n ie znane . P r z y p o m i n a m y w i ę c p o k r ó t c e , k i m 
j e s t iiaJiwpTilariiieJsry w t y m r o k u P o l a k , 
z a m i e s z k a ł y w Be lg i i — p . S t a n i s ł a w S z y -
g o w s k i . 

T e n 60- letni l w o w i a n i n p r z e d w o j n ą p r a -
c o w a ł w s łużb ie k o n s u l a r n e j . W y b u c h I I 
w o j n y ś w i a t o w e j zasta ł g o w Tunis ie , skąd 
w r ó c i ł d o P o l s k i 7 w r z e ś n i a 1939 r . B y ł o f i -
c e r e m l o t n i c t w a , n a w i g a t o r e m , a le w czasie 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j odtoył t y l k o d w a loty . 
P o t e m — j a k w i e l u i n n y c h p o l s k i c h l o t n i -
k ó w — p r e e d o s t a ł s ię d o F r a n c j i , a następn ie 
d o W i e l k i e j Brytan i i . T a m -pełnił p o c z ą t k o w o 
s ł u ż b ę w S09 d y w i z j o n i e r o z p o z n a w c z y m , a 
p o t e m w k o n t r o l i r u c h u l o t n i c z e g o 131 
s k r z y d ł a m y i l i w s k i e g o . W r a z z t y m s k r z y -
d ł e m p r z e s z e d ł c a ł y s z l a k b o j o w y . Z a s ł u ż y ł 
s i ę p o w a ż n i e w dz iedz in i e k i e r o w a n i a m y -

ś l i w c a m i na p o l a c h l o t n i c z y c h A n g l i i , B e l -
gi i , F r a n c j i , H o l a n d i i i N i e m i e c . 

L o s y w o j e n n e r z u c i ł y g o w r e s z c i e d o B e l -
gii , g d z i e p o w o j n i e w s t o p n i u m a j o r a z a -
m i e s z k a ł w G a n d a w i e . S t a m t ą d t e ż p o c h o -
dzi ła j e g o żona. P a n Szygows l t i m a p i ę c i o r o 
dz i e c i , k t ó r e m i m o . że p r z e b y w a j ą stale w 
ś r o d o w i s k u ibelgi jskim, w y c h o w y w a n e są w 
d u c h u p o l s k o ś c i i uczą s ię j ę z y k a p o l s k i e g o . 
P a n S t a n i s ł a w S z y g o w s k i o d w i e l u lat s p r a -
w u j e f u n k c j ę w i c e p r e z e s a T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i B e l g i j s k o - P o l s k i e j w G a n d a w i e . 

T y s i ą c k i i o m e t r o w y m a r s z p o P o l s c e n ie 
b y ł p i e r w s z s o n w y c z y n e m s p o r t o w o - p a t r i o -
t y c z n y m p a n a S z y g o w s k i e g o . W 1963 r o k u 
o d b y ł o n 1 0 0 0 - k i l o m e t r o w y m a r s z p o Belg i i 
d la uczczen ia M i l e n i u m , w y w o ł u j ą c t y m 
r ó w n i e ż w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e z a r ó w n o 
n a s z y c h R o d a k ó w z a m i e s z k a ł y c h w Belg i i , 
j a k i B e l g ó w . W r o k p ó ź n i e j p o d d a ł s ię p o -
w a ż n e j o p e r a c j i . P o o d b y c i u r e k o n w a l e s c e n -
c j i n i e z r e z y g n o w a ł ze s w e g o d a w n o p o d j ę -
t e g o z a m i a r u u c z c z e n i a o b c h o d ó w m i l e n i j -
n y c h w K r a j u p o d o b n y m m a r s z e m p o P o l -
sce . 

P o raz p i e r w s z y w i ę c , p o o p u s z c z e n i u O j -
c z y z n y w t r a g i c z n y m w r z e ś n i u 1939, p . S z y -
g o w s k i o d w i e d z i ł K r a j . w t y m roku . S w ą w ę -
d r ó w k ę r o z p o c z ą ł o d Szczec ina , a z a k o ń c z y ł 
w Z a k o p a n e m . Na j e d n e j z tras s f o r s o w a ł 
s ię t a k bardzo , ż e p r z e z 11 d n i p r z e b y w a ł w 
szpitalu . O d z y s k a w s z y s i ły , m i m o za le ceń l e -
karsk i ch , k o n t y n u o w a ł s w ó j m a r s z p r z e z 
P o z n a ń , W a r s z a w ę , Ł ó d ź , C z ę s t o c h o w ę , K a -
t o w i c e i K r a k ó w . 

P a n S z y g o w s k i o ś w i a d c z y ł d z i e n n i k a r z o m 
w K r a j u : 

— C e l e m m o j e g o m a r s z u b y ł o z a m a n i f e -
s t o w a n i e w r o k u m i l e n i j n y m w i ę z ó w ł ą c z ą -
c y c h miiloiny P o l a k ó w r o z s i a n y c h p o c a ł y m 
ś w i e c i e z O j c z y z n ą . P r a g n ą ł e m p o n a d t o 
z w r ó c i ć u w a g ę r z ą d u b e l g i j s k l e s « n a fco-
n i e c z n o ś ć uznania, p o l s k i c h g-ranic z a c h o d -
n i ch . 

M a m z a m i a r p o w y p o c z ę c i u w d o m u n a -
p isać k s i ą ż k ę d la P o l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h w 
s k u p i s k a c h p o l o n i j n y c h Be lg i i , F r a n c j i I i n -
n y c h k r a j ó w . W k s i ą ż c e t e j c h c i a ł b y m p r z e d -
s t a w i ć talci o b r a z P o ł s l d , jalci u t k w i ł mi w 
p a m i ę c i p o d c z a s m o j e g o m a r s z u o d m o r z a 
d o K a r p a t . 

* 

M a m y nadz ie j ę , ż e z a n i m p r z e c z y t a m y tę 
ks iążkę , p . S t a n i s ł a w S z y g o w s k i EK>dzieli się 
z n a s z y m i C z y t e l n i k a m i w r a ż e n i a m i z e s w e -
g o i m p o n u j ą c e g o w y c z y n u . C z e k a m y w i ę c na 
r e l a c j e , g r a t u l u j ą c s u k c e s u . 

P o d c z a s s p o t k a n i a Sekre tarza G e n e r a l n e g o F r a n c u s k i e j Part i i K o -
m u n i s t y c z n e j t o w . W a l d e c k R o c h e t a ( w ś r o d k u ) z c z ł o n k a m i B i u r a 
P o l i t y c z n e g o 1 Sekre tar ia tu K o m i t e t u C e n t r a l n e g o P o l s k i e j Z j e d -
n o c z o n e j Par t i i R o b o t n i c z e j . Z p r a w e j — I sekre tarz K C P Z P R 
t o w . W ł a d y s ł a w G o m u ł k a , w g łęb i — p r e m i e r Józe f C y r a n k i e w i c z 

P E Ł N A Z G O D N O Ś Ć P O G L Ą D Ó W 
w dniacli od 25 września do 1 października na zaproszenie I Sekretarza 

Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Włady-
sława Gomułki przebywał w Polsce Sekretarz Generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej Waldeck Rocbet, w towarzystwie członka KC FPK 
Jacques Denisa. Podczas swego pobytu Waldeck Rochet zwiedził War-
szawę, Katowice i Gdańsk, odbył rozmowy z Władysławem Gomułką 
1 innymi członkami kierowniczych władz PZPR oraz spotkał się z dzia-
łaczami i aktywem partyjnym i gospodarczym Śląska i Gdańska. 

W a l d e c k R O C H E T 1 W ł a d y s ł a w G O M U Ł K A p o i n f o r m o w a l i s ię 
w z a j e m n i e o dz ia ła lnośc i i aiktualnych z a d a n i a c h o b u part i i I w y -
m i e n i l i p o g l ą d y na n a j w a ż n i e j s z e p r o b l e m y z w i ą z a n e z r o z w o j e m 
s y t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j 1 s y t u a c j i w m i ę d z y n a r o d o w y m r u c h u 
r o b o t n i c z y m . P r z y w ó d c y o b u part i i , p o d k r e ś l a j ą c z z a d o w o l e n i e m 
p o s t ę p o s i ą g n i ę t y w s t o s u n k a c h p o m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą , w y -
razi l i g o t o w o ś ć da l szego dz ia łan ia n a r z e c z r ozszerzen ia i p o g ł ę -
b ien ia w s p ó ł p r a c y p o l s k o - f r a n c u s k i e j , w interes ie o b u n a r o d ó w 
i b e z p i e c z e ń s t w a e u r o p e j s k i e g o . 

W a l d e c k R o c h e t i W ł a d y s ł a w G o m u ł k a podkreś l lU n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o z a g r a ż a j ą c e ś w i a t u w w y n i k u t r w a j ą c e j agres j i i m p e -
r i a l i z m u a m e r y k a ń s k i e g o w W i e t n a m i e I w y r a z i l i w i m i e n i u o b u 
part i i pełną so l idarność z wa lką n a r o d u w i e t n a m s k i e g o , w s k a -
z u j ą c z a r a z e m n a k o n i e c z n o ś ć j e d n o ś c i dz ia łan ia w s z y s t k i c h part i i 
r o b o t n i c z y c h w c e l u n i e s i e n i a p o m o c y D e m o k r a t y c z n e j R e p u b l i c e 
W i e t n a m u , w y r a ż a j ą c g o t o w o ś ć o b u part i i n a rzecz o d b u d o w y j e d -
n o ś c i i z w a r t o ś c i j e d n o l i t e g o f r o n t u w a l k i z I m p e r i a l i z m e m . 

W y r a ż o n o j e d n o m y ś l n e p r z e k o n a n i e , że d l a z a p e w n i e n i a p o k o j u 
I t>ezpieczeństwa e u r o p e j s i ù e g o n i e z b ę d n e j e s t : u z n a n i e n i e n a -
rusza lnośc i o b e c n y c h g ran i c w Europ ie , u z n a n i e o b u p a ń s t w n l e -
m i e c l d c h . i m i e m o ż l l w i e n i e m l l i t a r y s t o m n i e m i e c k i m dos tępu d o 
b r o n i j ą d r o w e j , zas tąp ien ie b l o k ó w m i l i t a r n y c h s y s t e m e m z b i o -
r o w e g o b e z p i e c z e ń s t w a , usun ię c i e p r z e s z k ó d na d r o d z e d o n o r m a -
l i zac j i s t o s u n k ó w g o s p o d a r c z y c ł i i w s p ó ł p r a c y wszystk i c ł i p a ń s t w 
e u r o p e j s k i c h n i eza l eżn ie o d i c h u s t r o j u s p o ł e c z n e g o . 

KIER UNEE-MEKSYK ! 
„Dowiadują się z prasy róż-

nych krajóto, że tam, gdzie tyl-
ko mieszkają polscy emigranci, 
i tam, gdzie biją polskie serca, 
napływają składki do Polskie-
go Funduszu Olimpijskiego. 

N A S Z N O W Y K O N K U R S z N A C R O D A M I 
POŚWIĘCONY TWÓRCZOŚCI HENRYKA SIENKIEWICZA 

Nasi C z y t e l n i c y p a m i ę t a j ą z a p e w n e n i e d a w n y „ L i s t " J ó z e f a G r z y b k a w s p r a -
w i e u c z c z e n i a p a m i ę c i z n a k o m i t e g o p o l s k i e g o pisarza, l aureata N a g r o d y N o b l a 
w d z i e d z i n i e l i t eratury , H e n r y k a S i e n k i e w i c z a ( w t y m r o k u p r z y p a d a j ą d w i e 
u r o c z y ś c i e et>chodzone, w a ż n e r o c z n i c e — 120 r o c z n i c a u r o d z i n i 50 r o c z n i c a 
ś m i e r c i S i e n k i e w i c z a ) . 

„ M o g l i b y ś m y — s u g e r o w a ł Józe f G r z y b e k — pisać o t y m , j a k p r z e ż y w a U ś m y 
i j a k p r z e ż y w a m y S i e n k i e w i c z a . O t y m , j a k c z y t a l i ś m y S i e n k i e w i c z a w czas ie 
w o j n y . O t y m , c o n a m — e m i g r a n t o m — d a ł a I d a j e l ek tura dz ie ł S i e n k i e -
w i c z a " . Józe f G r z y b e k p r o p o n o w a ł d a l e j r e d a k c j i , ż e b y „ z r o b i ć c o ś w r o d z a j u 
m a ł e g o k o n k u r s u " . 

P o m y s ł p a n a G r z y b k a w y d a ł n a m się c i e k a w y I p o ż y t e c z n y i p o s t ą n o w i l i ś m y 
g o z r e a l i z o w a ć . O g ł a s z a m y z a t e m : 

Konkurs na. prace pisemne poświęcone wrażeniom 
odniesionym z lektury powieści Henryka Sienkiewicza 

0 W K o n k u r s i e m o g ą w z i ą ć udz ia ł w s z y s c y m i ł o ś n i c y t w ó r c z o ś c i H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a w e F r a n c j i 1 Be lg i i , k t ó r z y przeczyta l i c h o ć j edną z j e g o l i c z n y c h , 
p i ę k n y c h p o w i e ś c i . 

# P r a c e k o n k u r s o w e mogą b y ć p i sane p o p o l s k u 1 po f r a n c u s k u . 
% P r a c e te m o g ą b y ć z w i ę z ł e i d łuższe ( o b j ę t o ś ć n i e w p ł y n i e na i ch o c e n ę ) , 

muszą natomias t o d p o w i a d a ć treśc i K o n k u r s u , to z n a c z y z a w i e r a ć o p i s w r a ż e ń , 
w z r u s z e ń , c z y p r z e ż y ć , j a k i c h uczes tn ik K o n k u r s u d o z n a ł p o d w p ł y w e m l e k t u r y 
k t ó r e j k o l w i e k ze z n a n y c h p o w i e ś c i H e n r y k a S i e n k i e w i c z a . 

9 T e r m i n n a d s y ł a n i a prac k o n k u r s o w y c h u p ł y w a w d n i u 31 g r u d n i a br . (Na 
k o p e r t a c h z a w i e r a j ą c y c h p r a c e k o n k u r s o w e p r o s i m y d o p i s a ć — K o n k u r s S i e n -
k i e w i c z o w s k i ) . 

• N a j l e p s z e I n a j c i e k a w s z e w y p o w i e d z i k o n k u r s o w e zostaną w y r ó ż n i o n e j e d n ą 
z dz ies ięc iu n a g r ó d . 

1 n a g r o d a — b i b l i o t e c z k a z ł ożona z 10 b a r d z o c i e k a w y c h , w s p ó ł c z e s n y c h p o -
w i e ś c i p o ł s k i c h p isarzy , 

I I n a g r o d a — k o m p l e t ks iążek z ł ożony z 5 w s p ó ł c z e s n y c h p o l s k i c h p o w i e ś c i , 
I I I n a g r o d a — 3 ks iążk i p o l s k i e w s p ó ł c z e s n y c h a u t o r ó w 
I V — X n a g r o d y — r ó w n o r z ę d n e n a g r o d y w p o s t a c i p o j e d y n c z y c h p o w i e ś c i . 

I l u s t r a c j a — „ O b r o n a 
H e n r y k a S i e n k i e w i c z a 

PROPOZYCJE NASZYCH CZYTELlVIKdW 
z l i s t ó w do r e d a k c j i , k t ó r e p rzynos i n a m pocz ta , w y b r a l i ś m y 

d w a z a w i e r a j ą c e c e n n e p r o p o z y c j e n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r e 
g o r ą c o p o p i e r a m y . Jedna d o t y c z y s k ł a d e k n a PołsłU F u n d u s z 
O l i m p i j s k i , d r u g a — o r g a n i z a c j i c z y t e l n i c t w a k s i ą ż e k w n a s z y c h 
k o l o n i a c h . 

Myślę, że my tutaj, wśród Po-
lonii francuskiej, również nie 
zapomnieliśmy o polskiej lek-
kiej atletyce, którą tak dziel-
nie walczy o medale dla Pol-
ski, jest w czołówce świato-
wej i w każdych zawodach po-
twierdza swoją wysoką klasę. 

Wydaje mi się, że powinniś-
my dopomóc, by Polska wysła-
ła jak najliczniejszą grupę na 
Olimpiadę do Meksyku, by 
tam zdobyć jak najwięcej me-
dali dla Polski. 

Załączam więc na Polski 
Fundusz Olimpijski 50 F i 
mam nadzieję, że do mojej 
składki przyłączą się również 
inni". j.K. 

(M. et M. ) 

„LATAJĄCY 
KĄCIK BIBLIOTECZNY" 

„w jednym ze swych listów 
Józef Grzybek z Nordu nad-
mienił, że warto zorganizować 
latające kąciki biblioteczne. 
(Józef G r z y b e k w r a c a d o t e g o 
t e m a t u w d z i s i e j s z j r o , i l iście") 
Pierwsza więc zgłaszam się do 
pomocy i informuję, że posia-
dam książki polskie, już prze-
czytane, i chętnie bym- je wy-
mieniła. My, starzy emigranci, 
mamy dużo książek, a obecnie 
nie zawsze starcza pieniędzy, 
by kupować nowe książki. A 
więc kto pierwszy na mój 
adres wyśle kilka przeczyta-
nych już przez siebie książek 
(z zaznaczonym nadawcą), to i 
ja ze swojej biblioteczki chęt-
nie mu wyślę książki. Wydaje 
mi się tylko, że książek tych 
nie warto zwracać nadawcy i 
i proponuję, by po przeczyta-
niu wysyłać je znowu następ-
nemu czytelnikowi. 

H e l e n a C I C H A 
R u e d e H ć n i n - Ł I e t a r d 

62 — R o u v r o y - s o u s - L e i i s 
z ks iążk i 
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STAN/SŁAW STRUMPH-WOJTKIEWICZ 
pisze ksiqżkę o polskim rucbu oporu we Francji 

Stanis ław Strumpł i -Wio j tk iewicz jest n i e -
w ą t p l i w i e j e d n y m z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h p i -
sarzy po l sk i ch d o b y obecne j . Ł ą c z n y nakład 
ks iążek autora „ S i e r a k o w s k i e g o " d o c h o d z i w 
tej chwi l i do mi l i ona egzemplarzy . S t r u m p h a -
- W o j t k i e w i c z a czyta ją ludzie nie ty lko dla 
zalet j e g o pióra, ale także i z te j p r z y c z y n y , że 
jest o n p iewcą p o l s k i e g o patr i o tyzmu, p i e w -
cą bohaters twa , odiwagi, w a l k i o w o l n o ś ć 
w ogóle . 

D o na jbardz ie j znanych ks iążek Stanis ława 
S t r u m p h a - W o j t k i e w i c z a należą p o z y c j e takie 
jak , ,Sikorski i j e g o żo łn ierze" , „S i e rakowsk i " , 
„Traugut t " , „ A g e n t nr 1" o r a z szkice zatytu-

ł o w a n e „Ks iążka szła za e m i g r a n t e m " . Książki 
te g łośne są n ie t y l k o w Polsce , ale także i w e 
w s z y s t k i c h skup iskach i>olonijnych na świec ie . 
Jeśli idzie o s tarszych e m i g r a n t ó w po l sk i ch 
w e Franc j i , t o do u lub ionych ich lektur n a -
leżą — o b o k „ C h ł o p ó w " i „ T r y l o g i i " — w ł a ś -
nie książki S t r u m p h a - W o j t k i e w i c z a , o k t ó r y m 
powszechn ie w i a d o m o , i ż b y ł on p r z y j a c i e l e m 
i b l i sk im wspó łpraco iwnik iem generała W ł a -
dys ława S i k o r s k i e g o (mnie j natomiast w i e się 
o tym, że j edna z n a j c i e k a w s z y c h postac i p o -
w i e ś c i o w y c h Ż e r o m s k i e g o — Cezary Baryka 
z „ P r z e d w i o ś n i a " — to właśn ie „ s p o r t r e t o w a -
n y " przez Ż e r o m s k i e g o S t r u m p h - W o j t k i e w i c z ) . 

„La nouvelle place 
de la Pologne en Europe" 

pod tym tytułem ukazał się w dzienniku 
„Łes Dépêches", wydawanym w Dijon, ar-
tykuł p. Beniamina Rozenberga na temat 
sytuacji gospodarczej Polski i miejsca, ja-
kie produkcja polskiego przemysłu zajmu-
je obecnie w Europie. 

W zakończeniu artykułu autor porusza 
sprawy nauki i kultury, wreszcie precyzu-
je stanowisko rządu polskiego wobec wiel-
kicłi problemów polityki międzynarodowej: 
konsekwentne popieranie tezy o możliwo-
ści pokojowego współistnienia. 

Artykuł poparty został wieloma ścisłymi 
danymi oraz zilustrowany zdjęciem Szkoły 
Tysiąclecia w Nowej Hucie. 

ST A N I S Ł A W S T R U M P H - W O J T -
K I E W I C Z p r z e b y w a ł ostatnio w e 
Franc j i , gdzie zbierał mater ia ły d o 

n o w e j książki. W trakc ie j e g o p o b y t u 
w P a r y ż u przeprowadz i l i śmy z a u t o -
r e m „ G w i a z d y W ł a d y s ł a w a S i k o r s k i e -
g o " r o z m o w ę na temat aktua lne j j e g o 
twórczośc i . 

— Niedaumo temu ukończyłem cykl 
powieści historycznych z czasów pow-
stania styczniowego, za który otrzy-
małem nagrodą II stopnia Ministra 
Obrony Narodowej — powiedz ia ł n a m 
m.in. autor „ S i e r a k o w s k i e g o " . — P o 
ukończeniu tego cyklu napisałem książ-
ką o sprawach i dziejach bliższych. 
Książka ta zatytułowana jest „Tier-
garten". Traktuje ona o autentycznych 
bohaterach polskiego wywiadu, dy-
wersji i sabotażu z lat 1939—1945. Jest 
to temat, który jak dotąd poruszany 
był nader rzadko. 

„Tiergarten" oparty jest głównie na 
relacji płk. Michała Rybikowskiego, 
szefa wywiadu zaczepnego na Niemcy 
w czasie ostatniej wojny, który obecnie 
mieszka w Kanadzie i pracuje tam ja-
ko robotnik. „Tiergarten" wydało wy-
dawnictwo „Książka i Wiedza" w na-
kładzie 20.000 egzemplarzy. Niezadługo 
ukaże sią nowe wydanie tej książki — 
jakieś 30—40 tysiący egzemplarzy. 

Jesienią ukaże sią także nowe wy-
danie „Agenta nr 1" i czwarte z kolei 
wydanie mojej książki o dyktatorze 
powstania styczniowego Romualdzie 
Traugutcie. Przygotowałem także do 
druku dwie nowe książki — „ N o c nad 
Omylną" oraz tom opowiadań i repor-
taży z dwudziestolecia międzywojen-
nego. 

Teraz pracuję nad książką o polskim 
ruchu oporu we Francji w czasie ostat-
niej wojny. Chodzę po bibliotekach, 
chciałbym wyjechać na Nord, gdzie 
dwa lata temu, kiedy przyjechałem 
do Francji jako członek dełegacji 

ZBoWiD-u, poznałem ludzi, którzy ma-
ją cenne wspomnienia z okresu wojny... 

Jak się d o w i a d u j e m y , j e d n o z n a j -
w i ę k s z y c h parysk ich w y d a w n i c t w r o z -
patru je w te j chiwili m o ż l i w o ś ć w y d a -
nia „ T i e r g a r t e n u " i p i ę k n e j książki 
o p o l s k i m bohaterze greck iego r u c h u 
oporu , J e r z y m S z a j n o w i c z u - I w a n o w i e , 
za ty tu ł owane j „ A g e n t nr 1". O b y ś m y 
j a k n a j r y c h l e j doczekal i s ię f r a n c u s k i e -
g o w y d a n i a t y c h książek, a także i w y -
dania w K r a j u na p e w n o c i e k a w e j 
książki , jaką będz ie rzecz o po l sk im 
r u c h u oporu w e Franc j i . 

(k) 

WYSTĘPY Z E S P O t Ó W z POLSKI 
NA XIV MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU KULTURY STUDENTÓW 

N i e d a w n o o d b y w a ł się w P a r y ż u 
X I V M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal K u l t u -
ry S t u d e n t ó w , z o r g a n i z o w a n y j u ż po 
raz czternasty przez N a r o d o w y Z w i ą -
zek S t u d e n t ó w Franc j i . Fes t iwal b y ł 
w roku b i eżącym, p o d o b n i e jak i w l a -
tach poprzedn i ch , m i ę d z y n a r o d o w y m 
spłotkaniem przy jaźn i , p r z e g l ą d e m 
działa lnośc i kul tura lne j s tudentów. 

Na Fest iwalu P o l s k ę reprezentowały 

trzy zesEKjły s tudenckie : Zespó l Pieśni 
S ł o w i a ń s k i e j „ S ł o w i a n k i " z U n i w e r s y -
tetu Jagie i iońs luego z K r a k o w a , zespół 
j a z z o w y „ J a z B a n d B a l i " z K r a k o w a 
oraz Eksperymenta lny Teatr R ą k 
„ C O - T O " z Gdańska . 

W y s t ę p y po lsk i ch zespo łów, j a k 
r ó w n i e ż w i e c z ó r polski , z o r g a n i z o w a n y 
w Osiedlu U n i w e r s y t e c k i m w N a n -
terre, c ieszy ły się p o w o d z e n i e m . 

NOTATNIK KULTURALNY 
• W P A R Y S K I M P I S M I E l i t e r a c k o -

a r t y s t y c z n y m „ L e s Nouve l l es L i t téra i -
r e s " ukazał się ar tyku ł Stanis ława K o -
cika p o ś w i ę c o n y n i e k t ó r y m p r o b l e -
m o m wspó ł c zesne j sztuki po lsk ie j . Na 
ten z a t y t u ł o w a n y „ L e s P l u m e s d u 
P h é n i x " ar tykuł sk łada s ię r o z m o w a , 
jaką K o c i k p r z e p r o w a d z i ł z d y r e k t o -
r e m M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a -
wie , p ro f . S tan is ławem Lorentzem, 
oraz o m ó w i e n i e I Biennale F o r m P r z e -
s t rzennych w Elblągu. 

• W AIX-®NTPROVENCE o d b y ł s i ę 
ostatnio I M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
Mar ionetek , na k t ó r y z ł oży ły się z a -
r ó w n o spektakle , j a k i c i e k a w e w y s t a -
w y . Interesującą ekspozyc j ę nades ła ło 
m. in. po lskie M i n i s t e r s t w o K u l t u r y i 
Sztuki . 

„Po l sk ie M i n i s t e r s t w o K u l t u r y i 
Sztuki przys ła ło d w i e t ony m a t e r i a ł u : 
mar ionetk i , makie ty , p lakaty , b roszury , 
gazety — pisze o te j ekspozyc j i k o r e -
spondent „ L e M o n d e " Pau l C h o v e l o n . 

W a r t o wiedz ieć , że w Po l s ce istnieją 
23 p a ń s t w o w e teatry m a r i o n e t e k i że 
c o roku spektakle ty ch t ea t rów og ląda 
2.500.000 w i d z ó w . " P i sząc o dz i s ie j szych 
la lkach po l sk i ch P a u l C h o v e l o n i n f o r -
m u j e , i ż w y w o d z ą s ię o n e z tradyc j i 
s zopek o r a z z t radyc j i r e w o l u c y j n e j 
mar ionetk i zesz łowieczne j , w które j 
p o b r z m i e w a ł o e cho „ c ierp ień , b u n t ó w 
i g n i e w u ludu po l sk iego " . 

R o l a , 9 9 o i e p o d l e g ł o ś c i o w e j " e m i g r a c j i 
w o p i n i i p a r y s k i e h 9 9 l I o p y z o n t ó w ' ' 

DĄŻENIA części n a r o d u n iemieck iego , 
a ściśle N i e m i e c k i e j Republ ik i F e d e r a l -
ne j , k ierują się na s tare drog i zabor cze j 
po l i tyk i Prus i III Rzeszy . Dążenia te są 
w p i e r w s z y m rzędzie w y m i e r z o n e p r z e -
c i w Polsce . A l e n i e ty lko . R ó w n i e ż p r z e -

c i w Czec l i os ł owac j i , N iemieck ie j R e p u b l i c e D e m o -
kratyczne j , Związ jkowi Radz i e ck i emu . K r y j e się za 
t y m chęć os iągnięc ia d o m i n u j ą c e j rol i n ie t y l k o 
w Europie , a w i ę c tego , c o n ie udało s ię k a j z e -
r o w s k i m N i e m c o m p r z y p o m o c y A u s t r o - W ą g i e r , 
a Hi t l e rowi p r z y w s p a r c i u f a s z y s t o w s k i e j Italii. 
T y m razem n i e m i e c c y mi l i taryśc i liczą na so jusz 
z A m e r y k a n a m i . 

Jędrze j G ier tych w; i n t e r e s u j ą c y m artykule „Po-
łożenie Polski w świecie", z a m i e s z c z o n y m w p a -
r y s k i m mies ięczn iku e m i g r a c y j n y m „Horyzonty"^), 
za ją ł s ię obszernie o m ó w i e n i e m tych dążeń. W y -
kazał , że rewiz j on i ś c i n i e m i e c c y nie ogranicza ją 
się w s w y c h p lanach d o z a b o r u z iem za Odrą 
i Nysą , ale zmierza ją też d o zagrabienia Poznania , 
Łodz i , Gidyni, C z ę s t o c h o w y i K r a k o w a , a w r z e -
czywis tośc i do „podboju i unicestyńenia Polski". 
A u t o r Ziwrócił p r z y t y m u w a g ę na don ios ł ość i s t -
nienia o p r ó c z N R F o d r ę b n e j f o r m a c j i p a ń s t w o w e j , 
jaką jest N iemiecka Repub l ika D e m o k r a t y c z n a . 
S tanowi ona p r z e g r o d ę m i ę d z y imper ia l i s tycznie 
i g rab ieżczo nas tawionymi N i e m c a m i zachodnimi 
a Polską. 

w swej analizie Giertych nie pomija argumentów, na 
jakie wskazują przeciwnicy NRD, jak ucieczki, tzw. mur 
berliński oraz że część Niemców wschodnich tkwi ser-
cem przy Bonn, ale rzeczową arguunentacją wykazuje, iż 
każdy medal ma swoją odwrotną stronę. 

„Niemcy wschodnie — pisze — mają za sobą jako 
państwo 21 lat krystalizowania się, a mało co 
mniej faktycznej egzystencji". Z j a w i s k a t e g o n ie 
m o ż n a n e g o w a ć . D o odrębnośc i Niemiec w s c h o d -
nich is tnie je k i lka rea lnych pods taw . „Tradycje od-
rębności Saksonii i Brandenburgii') wcale nie są 
faktem błahym. A ważniejszym od tych tradycji 
jest fakt, że wyrosła warstwa ludzi z pewnością 
całkiem siłna liczebnie, która jest z odrębności 
państwowej Niemiec wschodnich zadotoolona 
i która gotowa będzie jej bronić. Ta warstwa — 
to są nie tylko komuniści, choć oczywiście ich rola 
jest szczególnie wielka". 

A u t o r p r z y p o m i n a , że „Saksonia oraz przedmieś-
cia Berlina były <w Rzeszy n iemieck ie j ) zawsze 
prześladowane krwawymi represjami. Nagroma-
dziło się tam od dziesięcioleci sporo nienawiści, 
sporo chęci odcięcia się od tego wszystkiego, co 
reprezentują Niemcy zachodnie, będące nie tylko 
w oczach komunistów, ale także i niejednego 
wschodnioniemieckiego z dziada pradziada socja-
listy twierdzą starej niemieckiej prawicy". 

Fakt istnienia N iemieck i e j Repub l ik i D e m o k r a -
tyczne j „jest — zdaniem Giertycha — taką samą 

przeszkodą na drodze do obalenia istniejącego po-
rządku w Europie, jaką była w latach 1919—1939 
Austria do obalenia systemu wersalskiego". Z d ł a -
w i e n i e Austr i i i w ł ą c z e n i e j e j d o Rzeszy N i e m i e c -
k ie j uda ło s ię e o p r a w d a Hi t lerowi , ale t y l k o na 
krótko . 

Bntuzjazm, z jakim ludność austriacka przyjęła w 1938 
wkroczenie wojsk III Rzeszy, minął bardzo szybko i od-
wrócił się niemal jednomyślnie przeciw Hitlerowi. Trze-
ba tu dodać, że Austria była przed aneksją całkowicie 
osamotniona, nikt jej nie bronił, podczas gdy Niemcy 
wschodnie stanowią część potężnego obozu socjalistycz-
nego, z uwagą śledzącego wszelkie rewizjonistyczne i mi-
litarne poczynania NRF, Giertych przypomina, że „Niem-
cy są z natury rzeczy partykularystami i łatwo przy-
zwyczajają się do odrębności państwowych..." Okrzepli też 
w swojej odrębności państwowej obywatele Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

Istnienie N i e m i e c k i e j Repub l ik i D e m o k r a t y c z n e j 
jest w i ę c w te j chwi l i n ie t y l k o f a k t e m rea lnym, 
ale u g r u n t o w a n y m . U g r u n t o w a n y m organ izacy jn ie , 
s c e m e n t o w a n y m z p o t ę ż n y m zespo łem p a ń s t w n ie -
z w y k l e ¡wyczulonych na niebezipieczeństwo zagra -
ża jące o d drugich, mi l i ta rys tycznych Niemiec , a c o 
n a j w a ż n i e j s z e u t r w a l o n y m iw psych i ce p r z e w a ż a -
j ą c e j częśc i spo łeczeństwa w s c h o d n i o n i e m i e c k i e g o . 
Odprysk i p r z e s k a k u j ą c e przez m u r do zachodn io -
n iemieck i ch rewiz j on i s t ów , j a k b y się ich nie p o d -
l iczało i nie r e k l a m o w a ł o — są ty lko odpryskami . 

Istnienie N i e m i e c w s c h o d n i c h jest f a k t e m n i e -
z w y k l e k o r z y s t n y m dla bezp ieczeństwa Polski . K t o 
t e g o n ie rozumie , jest a lbo ś l e p c e m p o l i t y c z n y m , 
a l b o c z ł o w i e k i e m nie z n a j ą c y m histori i K r a j u lub 
też nie u m i e j ą c y m w y c i ą g a ć z n i e j w ł a ś c i w y c h 
wniosikóiw. 

W N A W I Ą Z A N I U .do s p r a w y Niemiec o m a -
w i a G i e r t y c h iw tym s a m y m artykule r o l ę 
emigrac j i , a w szczególnośc i ca łkowi te zgra -

nie się tzw. o b o z u , ;n iepod leg łośc iow6go" . W ciągu 
okresu p o w o j e n n e g o sy tuac ja po l i tyczna w E u r o -
pie doznała w y r a ź n y c h przemian . T z w . „obóz nie-
podległościowy uformował się bezpośrednio po 
wojnie jako obóz walki z Rosją". T y m c z a s e m w o -
bec zmian , które w y r a ż a j ą s ię p r z e d e w s z y s t k i m 
w o d r o d z e n i u imper ia l i s tycznych Niemiec w p o -
staci Repub l ik i Z w i ą z k o w e j — „na front antyro-
syjski nie ma w polityce polskiej miejsca". 

„Obóz walki z Ros ją — pisze G i e r t y c h — staje 
się dziś obozem w praktyce proniemieckim. Cały 
ten obóz, dysponujący tyloma środkami, jest już 
dzisiaj zupełnym anachronizmem. Jest czymś gor-
szym, jest obozem obcej agentury". A u t o r w y j a ś -
nia, że s ł ó w „ o b c a a g e n t u r a " używa nie iw zna -
czeniu p r z e n o ś n y m , ale dos łownie . I p r z e p r o w a d z a 
na t o log i czny w y w ó d . Odsłania w n i m ro lę W o l -
ne j Europy . „Jest tajemnicą poliszynela — pisze — 
że mnóstwo ludzi na emigracji jest po prostu na 
listach płacy Komitetu Wolnej Europy i innych 
instytucji podobnych". 

Giertychocwi nie chodzi n a w e t o ludzi, k tórzy za -
w o d o w o pracu ją w b iurach t y c h instytucj i , ale 
o r z e k o m o n ieza leżnych działaczy e m i g r a c y j n y c h , 
którzy pob iera ją o d n i ch s typend ia „za nic i na 
nic"... „Istnieje na emigracji liczny obóz ludzi ku-
pionych. Ludzi, którzy — może sobie sami z tego 
sprauyy nie zdają — nie są niezależni w myśleniu, 
bo przestali być niezależni osobiście". 

„A pamiętajmy — p r z y p o m i n a dale j — że Ko-
mitet Wolnej Europy zależny jest od Ameryki. Je-
go główne urządzenia radiowe mieszczą się w Mo-
nachium (tj. w NRF) . Czy jest do pomyślenia, by 
dzisiejsze Niemcy (NRF) pozwoliły na istnienie 
tych zakładów, gdyby nie były zdolne na ich 
funkcjonowanie wywierać pewnego wpływu i ja-
kich takich nacisków? — Ameryka jest dziś w peł-
nym tego słouM znaczeniu sojuszniczką Niemiec, 
a więc obóz zwolenników Ameryki jest dziś w ży-
ciu polskim pośrednio obozem proniemieckim; to 
jest jasne od dawna. Ale nie tylko to: zależności 
tego obozu stają się także i zależnościami przy-
najmniej w pewnym stopniu bezpośrednimi. Ist-
nieje więc na emigracji liczny obóz w praktyce 
proniemiecki, choć jego proniemieckość okryta 
jest mnóstwem osłonek". 

iowo w 
D Niem-

Polską, tJ. 
l'vem Lesz-
zasiadl na 
został Jego 

1) Wystąpienie J. Giertycha omówiliśmy czę; 
numerze z 9.X.1966 w artykule pt. „Horyzonty" 
cach 1 polskiej emigracji". 

2) SAKSONIA była odrębnym księstwem od IX w. na 
południowym terytorium późniejszych Niemiec. W latacli 
1696—1763 była związana unią personalną z 
od chwili, gdy współzawodniczący ze Stanisł; 
czyńskim elektor saski August II Mocny 
tronie polskim, po którym królem polskim 
syn, August III. 

Od 1806 r. Saksonia stała się królestwem. W 1815 r. 
tj. po wojnach napoleońskich, straciła dwie trzecie tery-
torium na rzecz Prus. W latach 1871—1918 pozostawała 
w składzie cesarstwa niemieckiego, zachowując charak-
ter królestwa, a w latach 1918—1945 była krajem Rzeszy 
Niemieckiej. 

Głównym miastem Saksonii Jest Drezno, gdzie po roz-
biorach Polski znalazła sią część polskiej emigracji. Sak-
sonia wchodzi obecnie w skład NRD. Część JeJ terytorium 
stanowią dawne Łużyce, gdzie miejscowa ludność sło-
wiańska korzysta z praw autonomicznych, których jej 
odmawiano za czasów Rzeszy Niemieckiej. 

BRANDENBURGIA powstała na ziemiach dawnych 
Słowian połabskich między Łabą a Odrą. Atakowani 
przez plemiona germańskie Połabianie utracili w X w. 
Brennę (późniejszy Brandenburg), a grabieżcy założyli 
tzw. ,.Marchię północną". Pod koniec X w. doszło do 
wielkiego powstania Słowian połabskich, Niemcy zostali 
wyparci, ale zachowali terytoria słowiańskie na zachod-
nim brzegu Łaby. Nie zrezygnowali Jednak z dalszego 
parcia na wschód. Brenna 13-krotnie przechodziła z rąk 
do rąk, aż w 1157 r., po 250 latach zaciętych bojów, zdo-
byli Ją germańscy najeźdźcy ostatecznie, zakładając tzw. 
Marchię Brandenburską. Stanowiła ona odrębny twór 
organizacyjny. Na miejscu dawnych osiedli słowiańskich 
ich nowi władcy zakładali miasta niemieckie, m.in. Ber-
lin. Jego nazwa wywodzi się od słowa ..Barlen" z narze-
cza Słowian połabskich, co oznaczało rusztowanie z belek 
na rzece dla chwytania spławianego drzewa. 

Od 1402 r. część Brandenburgii jako Nowa Marchia 
przeszła drogą zastawu do Krzyżaków (odkupiono ją w 
1454). Od 1411 r. Brandenburgia znalazła się we włada-
niu Hohenzollernów. W 1486 r. Berlin stał się jej stoUcą. 
W 1618 elektor brandenburski objął za zgodą Polski rządy 
w Prusach Książęcych (stolica w Królewcu), które były 
lennem polskim. W latach 1700—1945 Brandenburgia po-
szerzona o ziemie łużyckie, saksońskie, pomorskie i śląs-
kie, była prowincją Prus, 



500-lecie P o k o j u T o r u ń s k i e g o 

B I T W A P O D G R U N W A L -
D E M w 1410 r o k u z ł a m a -
ła krzyżacką potęgę , a le 
nie zażegnała do końca 
k r z y ż a c k i e g o n i ebezp ie -

czeństwa , k t ó r e w X V w i e k u c i ą -
ż y ł o nadali nad Po l ską . 1 lu tego 
1411 r. p o d p i s a n o z K r z y ż a k a m i 
p>okój w Torun iu , k t ó r y z n a k o m i -
t y h i s to ryk Jan D ł u g o s z (1415— 
1480) n a z w a ł „szpetnym i szkodli-
wym", g d y ż „krzywdą Królestwu 
Polskiemu" w y r z ą d z i ł w s k u t e k 
„oderwania ziem, których odzy-
skanie mogło nastąpić". Traktat 
p o k o j o w y z a c h o w y w a ł ó w c z e s n y 
uk ład g ran i c zny , a t y m s a m y m 
istnienie p a ń s t w a k r z y ż a c k i e g o , 
u s a d o w i o n e g o w ż y w y m o r g a n i -
zmie t e r y t o r i u m Po lsk i i L i t w y . 

W p r a w d z i e K r z y ż a c y musie l i 
z r e z y g o w a ć z n i e k t ó r y c h z i em 
po l sk i ch i l i t ewskich , ponieśl i 
wie lką p o r a ż k ę mi l i tarną , p o d -
upadl i g o s p o d a r c z o , ale z a c h o w a l i 
swą w ł a d z ę na p o m o r s k i c h z i e -
m i a c h p o l s k i c h i w d a l s z y m c iągu 
op iera l i ją na s a m o w o l i , p r z e m o -
c y i b e z p r a w i u . A g d y t y l k o n i e -
co o t rząsnę l i s ię p o k lęsce g r u n -
w a l d z k i e j , p o n o w n i e ruszal i do 
w o j e n z Po lską . W latach 1414— 
1422 i 1431—1435 d o p r o w a d z i ł y 
o n e do z n a c z n e g o zubożen ia l u d -
nośc i z i e m p o m o r s k i c h , w t y m i 
mias t takich j a k T o r u ń , E lb ląg 
c z y C h e ł m n o . 

W 1440 r o k u p r z e d s t a w i c i e l e 
s z l a c h t y i miast , z w a n y c h p r u s -
k imi , o d b y l i z j a z d y w Elb lągu 
i K w i d z y n i e , p o w o ł u j ą c do życ ia 
t zw. Związek Pruski, r o d z a j k o n -
f e d e r a c j i p r z e c i w Z a k o n o w i K r z y -
żack iemu. Z w i ą z e k w z o r u j ą c się 
na t r a d y c j i t a j n e g o Związku Ja-
szczurczego, k t ó r y szlachta Z i e m i 
C h e ł m i ń s k i e j z o r g a n i z o w a ł a na 
p r z e ł o m i e X I V / X V w. , r ó w n i e ż 
p o s t a n o w i ł p r z e c i w s t a w i a ć się 
k r z y ż a c k i e j p r z e m o c y . T y m ra -
z e m w szeregach sprzys iężenia 
a n t y k r z y ż a c k i e g o znalaz ły się 
r ó w n i e ż miasta p o m o r s k i e , a 
w ś r ó d nich T o r u ń , Gdańsk , 
C h e ł m n o , Elb ląg , M a l b o r k , L i d z -
b a r k W a r m i ń s k i , L ę b o r k , B r a n i e -
w o i Olsz tyn . R e p r e s j e krzyżack ie 

p r z e c i w Z w i ą z k o w i P r u s k i e m u i 
w y r o k papieża, k t ó r y nakazał r o z -
w i ą z a n i e k o n f e d e r a c j i , na n i c się 
nie zda ły . 

6 lu tego 1454 r o k u Z w i ą z e k 
P r u s k i d o p r o w a d z i ł do w y b u c h u 
p o w s z e c h n e g o powstan ia p r z e c i w 
K r z y ż a k o m . W k r ó t k i m czasie 
z b r o j n y zr jrw d o p r o w a d z i ł do 
o p a n o w a n i a s zeregu miast oraz 
z a m k ó w k r z y ż a c k i c h . R ó w n o c z e ś -
nie P o m o r z a n i e zwróc i l i się d o 
kró la K a z i m i e r z a J a g i e l l o ń c z y k a 
o p r z y ł ą c z e n i e i ch m i a s t i z i e m 
do Po lsk i . 6 m a r c a 1454 r. k r ó l 
w y d a ł akt i n k o r p o r a c j i P r u s , c zy l i 
wc i e l en ia P o m o r z a do K o r o n y , t j . 
do Po l sk i . 

W i e l k i mistrz krzyżack i , L u -
d w i k v o n Erhl i chhausen , n ie 
chc ia ł się j e d n a k t e j d e c y z j i p o d -
p o r z ą d k o w a ć , uzyska ł n iemiecką 
p o m o c , c o d o p r o w a d z i ł o do p r z e -
w l e k ł e j w o j n y . T r w a ł a o n a aż do 
1466 r o k u , a w i ą c p e ł n e lat t r z y -
naśc ie i stąd w histori i n a z y w a n a 
jes t Wojną Trzynastoletnią. 

P o c z ą t k o w o l osy t e j w o j n y b y -
ł y dość z m i e n n e . Pospo l i t e r u s z e -
nie s z la chty p o m o r s k i e j {KJniosło 
w 1454 r . k lęskę p o d C h o j n i c a m i , 
ale t r z y lata późn ie j , w 1457 r . 
uda ło się P o l a k o m z a j ą ć M a l b o r k , 
a p u n k t e m z w r o t n y m w te j d ł u -
g o t r w a ł e j w o j n i e stał się r o k 1462, 
k i e d y to 17 wrześn ia w b i t w i e 

Podpisanie I I P o k o j u Toruńsk iego 
p o trzynasto letnich (1454—1466) z m a -
ganiach Polski z Z a k o n e m K r z y ż a c -
k i m przedstawione (na zd jęc iu z l e w e j ) 
przez malarza M a r i a n a Jaroczyńsk ie -
go (1819—1901). N a ratuszu w T o r u n i u 
w dniu 19 października 1466 r o k u za -
siadł na tronie kró l polski Kaz imierz 
Jagie l lończyk, o b o k niego, w tyle po 
p r a w e j . P io t r Dunin z P r a w k o w i c , w o -
j e w o d a b r z e s k o - k u j a w s k i , od 1462 r. 
d o w ó d c a w o j s k po l sk i ch w w o j n i e z 
Krzyżakami . Przed s to łem wie lk i 
mistrz krzyżacki w latach 1450—1467, 
L u d w i k von Ehrl ichhausen. Z a chwi lę 
z łoży podpis pod w a r u n k a m i p o k o j o -
w y m i : p a ń s t w o krzyżackie zosta je p o -
dz ie lone — P o m o r z e Gdańskie , z w a n e 
odtąd Prusami K r ó l e w s k i m i oraz W a r -
mia, zgodn ie z wolą ludnośc i i miast , 
wraca ją do Polski , która od tąd z n o w u 
sięga do Bał tyku. Pozosta ła część d o -
t y c h c z a s o w e g o państwa krzyżack iego 
(Mazury , Sambia i k a w a ł e k zachodn ie j 
L i t w y z K r ó l e w c e m j a k o stol icą) z w a -
na odtąd Prusami K s i ą ż ę c y m i — staje 
się l ennem polskim. 

w 1535 roku wielki mistrz Albrecht Ho-
henzollern sekularyzował państwo zakon-
ne i złożył w Krakowie hołd Zygmuntowi 
Staremu, w 1657 r. elektor Fryderyk Wilhelm 
Hohenzollern uwolnił się od zależności pol-
skiej, co już w 1701 r. dało początek no-
wemu królestwu pod mianem Prus. Ode-
grały one niebawem, pod koniec XVIII w., 
decydującą rolę w rozbiorach Polski, a ko-
lejny ich władca Wilhelm I, po zwycięstwie 
nad Francją w 1871 roku, ogłosił się cesa-
rzem niemieckim. Następny cesarz nie-
miecki i zarazem król pruski, Wilhelm II, 
który objął władzę w 1888 r., doprowadził 
do wybuchu pierwszej wojny światowej. W 
listopadzie 1918 r. musiał abdykować i udał 
się na „wygnanie" do Holandii. Polska w 
tym samym czasie odzyskała niepodległość. 

Prusy jako jedno z państw Rzeszy Nie-
mieckiej po 1918 r. (ostatnim jego premie-
rem był Hermann Goering — zbrodniarz hi-
tlerowski) runęły wraz z kapitulacją III 
Rzeszy w maju 1945 r., ale przestały istnieć 
formalnie dopiero 25.11.1947, kiedy to So-
jusznicza Rada Kontroli podjęła uchwałę o 
ich likwidacji, co zostało zatwierdzone 
10.III.1947 r. przez Radę Ministrów Spraw 
Zagranicznych czterech mocarstw. 

p o d Ś w i ę c i n e m (między W e j h e r o -
w e m a P u c k i e m ) d o b o r o w e o d -
dzia ły K r z y ż a k ó w , c h o ć p r z e w a -
ż a j ą c e l i czebnie , u l e g ł y w o j s k o m 
p o l s k i m . D o w o d z i ł n i m i P i o t r D u -
nin. W n i e k t ó r y c h op i sach b i twa 
ta n a z y w a n a jest też bitwą p o d 
Ż a r n o w c e m , g d y ż taką n a z w ę nosi 
sąsiednia osada . 

P o d c z a s w o j n y t rzynasto le tn ie j , 
w 1456 r o k u miasta G d a ń s k i E l -
b l ą g za sprawą K a z i m i e r z a J a -
g i e l l o ń c z y k a u t w o r z y ł y t zw . flotą 
kaperską, którą w p r o w a d z i ł y d o 
w a l k i p r z e c i w s t a t k o m d o w o ż ą -
c y m p o m o c dla K r z y ż a k ó w . 

D o powstan ia p r z e c i w K r z y ż a k o m , k t ó r e w y b u c h ł o 6 l u -
tego 1454 r., w łączy ła się z całą energią większość miast p o -
morsk i ch . J e d n y m z p i e r w s z y c h b y ł T o r u ń . Mieszczanie 
toruńscy zaatakowal i w a x o w n y z a m e k krzyżack i , j eden 
z na js tarszych w państwie Z a k o n u K r z y ż a c k i e g o , I zdobyU 
go p o zac ię te j wa l ce . R a d a m i e j s k a uchwal i ła natyc l imia -
s t o w e j e g o zburzenie , c o też u c z y n i o n o . Zaimek nie został 
j u ż n igdy o d b u d o w a n y . D o naszych c z a s ó w z a c h o w a ł y się 
j e d y n i e resztki ru in g ł ó w n e g o b l o k u b u d o w l i wraz z p r z y -
l e g ł y m t e r e n e m i f u n d a m e n t a m i . O b e c n i e p o d j ę t e na t y m 
terenie p r a c e a r c h e o l o g ó w odsłoni ły resztki parteru i p i w -
nice. Na zd j ę c iu p o n i ż e j : f r a g m e n t pozostałośc i z a m k u 

W pob l i żu o s a d S w i ę c i n o i Ż a r n o w i e c na K a s z u b a c h 
podczas w o j n y trzynasto letnie j dosz ło d o w i e l k i e j bitwfy 
w dniu 17 września 1462 r. W o j s k a m i po lsk imi d o w o d z i ł 
P io t r Dunin . Mia ł on 2.000 rycerzy . Na czele K r z y ż a k ó w 
stał Fritz v o n R a w e n e c k , znany z m o r d ó w I grabieży , k t ó -
r ego zac lężne siły Uczyły 2.700 ludzi. R a w e n e c k , p e w n y 
z w y c i ę s t w a , chc ia ł zmiażdżyć w o j s k a Dunina i na p r z e w i -
d y w a n e j z g ó r y trasie i c h o d w r o t u porobi ł w lasach z a -
s lek i -pu łapki . W w i e l o g o d z i n n e j zac ięte j b i t w i e Dun in w y -
kazał n a d z w y c z a j n y talent d o w ó d c y . W o j s k a k r z y ż a c k i e 
zostały pob i te na g ł o w ę , a butny R a w e n e c k poległ . B y ł o 
to p ierwsze po l sk ie z w y c i ę s t w o w o t w a r t y m po lu w w o j -
nie trzynastoletnie j . Na d a v m y m mie j s cu b i t w y p o d Ś w i ę -
c inem cztery lata temu, w pięćsetną roczn i cę św ie tnego 
z w y c i ę s t w a Piotra Dunina 1 j e g o w o j s k , wznies iono p o m -
nik, a us tawiony w sąs iedztwie plan s y t u a c y j n y b i t w y (na 
zd j ę c iu p o w y ż e j ) u łatwia l i c z n y m w y c i e c z k o m poznan ie 
przeb iegu zwyc ięsk i ch zmagań P o l a k ó w z K r z y ż a k a m i 



D o k o l e j n e j b i t w y d o s z ł o l a t e m 
w 1 4 6 3 r . P i o t r D u n i n , d o w o d z ą -
c y w o j s k a m i p o l s k i m i z r a m i e n i a 
k r ó l a , p o s t a n o w i ł u d e r z y ć n a 
G n i e w . W m i e ś c i e t y m b y ł a g ł ó w -
n a p r z y s t a ń f l o t y k r z y ż a c k i e j n a 
W i ś l e i m i e j s c e i c h n a j d o g o d n i e j -
s z e j p r z e p r a w y p r z e z r z e k ę . D u -
n i n d o w i ó z ł s w ą p i e c h o t ę w o d ą i 
o s a d z i ł j ą n a b r z e g u , o d c i n a j ą c 
K r z y ż a k ó w o d W i s ł y , a o d l ą d u 
k r z y ż a c k ą w a r o w n i ę o p a s a ł s z a ń -

W i e l k i m i s t r z k r z y ż a c k i p o d j ą ł 
w t e d y n a d u ż ą s k a l ę p l a n o d s i e -
c z y . S k o n c e n t r o w a ł o d d z i a ł y n a 
Ż u ł a w a c h i z a m i e r z a ł u d e r z y ć n a 
G d a ń s k , E l b l ą g , o d e b r a ć M a l b o r k 
i p r z y j ś ć z o d s i e c z ą p o d G n i e w . 
C h c i a ł p o d p ł y n ą ć z w o j s k a m i Z a -
l e w e m W i ś l a n y m , a l e t u d o p a d ł a 
g o f l o t a g d a ń s z c z a n , k t ó r z y p o ł ą -
c z y w s z y s i ę z f l o t ą E l b l ą g a z e 
w s z y s t k i c h s t r o n u d e r z y l i n a z a -
o k r ę t o w a n e w o j s k a k r z y ż a c k i e . 
M i e l i r a z e m 2 5 o k r ę t ó w , p o d c z a s 
g d y K r z y ż a c y a ż 4 4 . F l o t a k r z y -
ż a c k a z o s t a ł a j e d n a k r o z g r o m i o n a , 
a s a m w i e l k i m i s t r z m u s i a ł s i ę r a -
t o w a ć u c i e c z k ą d o K r ó l e w c a . B i -
t w a t a m i a ł a m i e j s c e 15 w r z e -
ś n i a 1 4 6 3 r . P ó ź n i e j s z e w y p a d k i 
d o w i o d ł y j a k d u ż e m i a ł a z n a c z e n i e 
i j a k w i e l k ą r o l ę o d e g r a ł a p o s t r o -
n i e p o l s k i e j f l o t a k a p e r s k a . 

WO J N A T R Z Y N A S T O L E T -
N I A z a k o ń c z y ł a s i ę d r u g i m 
p o k o j e m t o r u ń s k i m z a w a r -

t y m 19 p a ź d z i e r n i k a 1 4 6 6 r o k u , 
a w i ę c r ó w n o 5 0 0 l a t t e m u . P o l s k a 
w r ó c i ł a n a d B a ł t y k . W i e l k i m i s t r z 
k r z y ż a c k i z o s t a ł l e n n i k i e m k r ó l a 
p o l s k i e g o . A l e P o l a c y z a w s z e 
m i e l i m i ę k k i e s e r c a . K i e d y w i e l -
k i m i s t r z s t a n ą ł 19 p a ź d z i e r n i k a 
1 4 6 6 r . w t o r u ń s k i m r a t u s z u p r z e d 
k r ó l e m p o l s k i m „wynędzniały i 
obdarty, wzruszyło się serce zwy-
cięzcy, który uściskał pokonanego 
i obdarował na zapłacenie części 
zaciężnych", t j . w o j s k , k t ó r y m 
K r z y ż a c y z a l e g a l i z z a p ł a t ą . 

P o k ó j t o r u ń s k i z a w a r t y w 1 4 6 6 
r o k u z ł a m a ł p o t ę g ę Z a k o n u K r z y -
ż a c k i e g o , a l e g o n i e z n i s z c z y ł d o 
k o ń c a . P o l s k a o d z y s k a ł a P o m o r z e 
G d a ń s k i e , Z i e m i ę C h e ł m i ń s k ą i 
P o w i ś l e z M a l b o r k i e m i E l b l ą -
g i e m , a t a k ż e W a r m i ę . P o z o s t a w i -
ł a j e d n a k K r z y ż a k o m w s c h o d n i ą 
c z ę ś ć P o w i ś l a — M a z u r y i t z w . 
D o l n e P r u s y ( a l b o P r u s y K s i ą ż ę c e ) 
z e s t o ł e c z n y m m i a s t e m K r ó l e w -
c e m j a k o l e n n e m p o l s k i m . W i e l c y 
m i s t r z o w i e m i e l i o d t ą d s k ł a d a ć 
h o ł d k r ó l o m p o l s k i m , s ł u ż y ć i m 
r a d ą i z b r o j n ą p o m o c ą . B y ł y 
w p r a w d z i e p r o j e k t y , a b y K r z y ż a -
k ó w w o g ó l e z t y c h s t r o n p r z e -
n i e ś ć n a w y s p ę T e n e d o s , a l e c i n i e 
c h c i e l i o t y m s ł y s z e ć , r e s z t y z a ś 
d o p e ł n i ł a „miękkość polskich 
serc". P o z a t y m p o w s z e c h n e w y -
c z e r p a n i e t r z y n a s t o l e t n i m i d z i a ł a -
n i a m i w o j e n n y m i b y ł o j u ż t a k 
d u ż e , ż e z a d o w o l o n o s i ę z ł a m a -
n i e m p o t ę g i Z a k o n u . M i a s t a L ę -
b o r k i B y t ó w o d d a n o k s i ą ż ę t o m 
p o m o r s k i m z w i ą z a n y m z P o l s k ą . 
P o m o r z e S z c z e c i ń s k i e z o s t a ł o o d 
P o l s k i o d d z i e l o n e p r z e z t z w . N o -
w ą M a r c h i ę , k t ó r ą z a g a r n ę ł a 
B r a n d e n b u r g i a . 

N a j w a ż n i e j s z ą j e d n a k s p r a w ą 
b y ł o , ż e P o l s k a z n o w u w r ó c i ł a n a 
B a ł t y k i o d z y s k a ł a s w e b o g a t e 
o b s z a r y n a d W i s ł ą . G e r m a ń s k a 
p r z e m o c p r z y s z ł a t u z n o w u d o p i e -
r o w r a z z r o z b i o r a m i P o l s k i , p o 
z ł a m a n i u z o b o w i ą z a ń p r z e z l e n n i -
k ó w z K r ó l e w c a . A l e n i g d y n i e 
b y ł a w s t a n i e z n i s z c z y ć c z y z e -
t r z e ć p o l s k o ś c i t y c h z i e m . 

Jak pan Ramułt 
Kaszubów po świecie szukał 

FALA ZAMORSKIEJ EMIGRACJI, 
jaka w d r u g i e j p o ł o w i e X I X w i e -
ku ogarnęła z iemie po lskie w z a -

borze prusk im, na jwiększe s z czerby w 
po lsk im stanie posiadania poczyni ła 
na P o m o r z u , g ł ó w n i e w ś r ó d K a s z u b ó w . 
O ile o innych terenach P o m o r z a , z 
k t ó r e g o b iedota w i e j s k a m a s o w o e m i -
growała , ¡nie m a dziś bardz i e j s z czegó -
ł o w y c h re lac j i , zwłaszcza jeżel i chodzi 
o l i c z b o w e dane o W y c h o d ź s t w i e , t o w 
odnies ien iu do K a s z u b s z c z y z n y są one 
n iemal pełne. Z a w d z i ę c z a m y t o j e d n e -
m u c z ł o w i e k o w i , S t e f a n o w i R A M U Ł -
T O W I . Ż y ł on w łatach 1859—1913. 
Od m ł o d o ś c i in teresował się K a s z u b a -
mi, a p o studiach p o d j ą ł w s z e c h s t r o n -
ne badania nad Kaszubszczyzną . Nie 
wszystk ie wniosk i , j ak ie w y c i ą g n ą ł ze 
s w y c h badań, zostały uznane przez 
naukę, ale fakty , mater ia ły , s tatystyki , 
jak ie zgromadzi ł , ma ją w a r t o ś ć w p r o s t 
n ieocenioną . 

Hieronim »ERDOWSKI (1852—1912), Ka-
szub, wybitny poeta ludowy i dziennikarz, 
pochodził z Wiela w pow. Chojnice. Był 
wytrwałym bojownikiem o polskość Pomo-
rza a szczególnie regionu , kaszubskiego. Za 
działalność pisarską i społeczną spotykały 
go ze strony zaborczych władz pruskich 
surowe wyroki. One to i ciężkie warunki 
materialne doprowadziły do tego, że w 
1885 r. odpłynął z emigracyjną falą poi-
skicłi Pomorzan za Ocean, gdzie dał się po-
znać jako energiczny działacz i wydawca. 
Tam też rzucił łiasło, które lud kac-^nbski 
przyjął za wskazanie, że nie ma Kaszub 
bez Polski, a Polski bez Kaszub. iJowudził, 
że Kaszubi swój rodzimy cliarakter mogą 
zachować jedynie w oparciu o wolną Pol-
skę, a istnienie Polski jest możliwe tylko 
wówczas, gdy będzie ona miała wolny do-
stęp do morza, to jest szeroki pas pomor-
skiej ziemi Kaszubów. Z basła Uerdowskie-
go przebija znajomość dziejów i wielka 
mądrość polityczna. W USA wielce się za-
służył Derdowski w tworzeniu kaszubskicli 
organizacji emigracyjnycli w raniacli spo-
łeczności polskiej, a odpowiadając na apel 
Ramułta policzył Kaszubów na zamorskim 
wychodźstwie. Zmarł młodo w Ameryce. 
Polska Ludowa uczciła jego pamięć w stu-
letnią rocznicę urodzin, wznosząc mu pom-
nik w jego rodzinnym Wielu, a naukowcy 
gdańscy (na zdjęciu powyżej) podejmując 
badania nad życiem i pracą zasłużonego 
Kaszuba. Na zdjęcii 
z żoną w 1887 r. 

poniżej: rdowski 

P e ł n e s i e d e m lat s t rawi ł Ste fan 
Ramuł t na zbieranie m a t e r i a ł ó w o 
K a s z u b a c h r o z p r o s z o n y c h p o świec ie . 
O d w i e d z a ł dzies iątki w s i kaszubskich , 
p rzeprowadz i ł k i lka tys ięcy korespKjn-
denc j i z nauczyc ie lami , księżmi, urzęd -
n ikami i dz ia łaczami , zbadał m n ó s t w o 
d o k u m e n t ó w w arch iwach , urzędach 
t e r e n o w y c h , para f iach . K i e d y W 1890 r. 
p r z e p r o w a d z o n o w Prusach spis l u d -
ności , p o r ó w n a ł ten spis z z e b r a n y m i 
przez s ieb ie danymi , o d k r y ł n i e m i e c -
kie fa ł sze 1 ba łamutne obl icze prusk ie j 
statystyki , p o c z y m sporządz i ł w ł a s n y 
s}pis K a s z u b ó w . 

W czasie w ę d r ó w e k p o K a s z u b -
szczyźnie o d w i e d z i ł w i e l e m i e j s c o w o -
ści o p u s to sza ły ch na skutek m a s o w e j 
emigrac j i , a nie zas ied lonych jeszcze 
przez n iemiecką ko lon izac ję . I w t e d y 
za interesował się losem K a s z u b ó w na 
emigrac j i . Szuka ł K a s z u b ó w w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n o c -
nej , w Kanadz ie , w Brazyl i i . K i e r u j ą c 
się w s k a z a n i a m i Ramuł ta w s p o m ó g ł 
j e g o w y s i ł k i i c e n n y c h ob l i czeń w 
A m e r y c e PiMnocnej d o k o n a ł pisarz, 
dz iennikarz i poeta kaszubski H i e r o -
n im DERDOWSiKI . 

Rezu l ta tem o g r o m n e j , pe łne j p o ś w i ę -
cenia p r a c y Ramuł ta , n ie m a j ą c e g o 
znikąd żadne j m a t e r i a l n e j ipomocy, 
stało s ię dz ie ło pt . „ S T A T Y S T Y K A 
L U D N O Ś C I K A S Z U B S K I E J " z m a p ą 
etnograf i czną Kaszub , w y d a n e przez 
Polską A k a d e m i ę Umie j ę tnośc i w 
K r a k o w i e w 1899 roku . 

W w y n i k u d r o b i a z g o w y c h b a d a ń 
Ste fan R a m u ł t ustalił l i czbę K a s z u b ó w 
na 335.964 osoby , z c z e g o w Europ ie 
zamieszkiwało 200.217 osób, na r o d z i n -
n e j z iemi i na emigrac j i w r ó ż n y c h 
p r o w i n c j a c h państwa n iemieck iego , 
oraz 135.747 na kontynenc i e a m e r y -
kańskim. Ta ostatnia l iczba w r o z b i -
c iu na poszczegó lne pańs twa p r z e d -
stawiała się nas tępu jąco : Stany Z j e d -
noczone — 90.700, K a n a d a — 23.333, 
Brazyl ia — 14.000. 

T^ie b y ł y t o dane ostateczne , a le z 
pewnośc ią najbl iższe p r a w d y i w t y m 
wzg lędz ie j edyne , p r z e z n i k o g o j u ż 
późn ie j z taką troską , p o ś w i ę c e n i e m i 
dokładnośc ią w odnies ieniu d o K a s z u -
b ó w nie zestawione . W o k o ł o d w u m i -
l i o n o w e j m a s i e e m i g r a n t ó w po lsk ich z 
t e r e n ó w zaboru prusk iego w X I X w . 
Kaszubi stanowil i j e d y n i e s k r o m n y 
procent , ale w badan iach R a m u ł t a i 
D e r d o w s k i e g o w y s z ł o na j a w , ile za 
tymi s u c h y m i l i czbami k r y ł o s ię ludz -
kie j tragedi i , łez i nieszczęc ia o r a z j a -
kie spustoszenie zostawiała za sobą 
emigrac ja na p ó ł n o c n y c h z iemiach 
Polski , w reg ionach i tak s t o s u n k o w o 
s łabo za ludnionych . 

WE D Ł U G U S T A L E Ń R A M U Ł T A 
I D E R D O W S K I E G O z b i o r o w a 
emigrac ja z p ó ł n o c n y c h z iem 

po lsk ich d o A m e r y k i została z a p o c z ą t -
k o w a n a właśn ie przez ludność k a s z u b -
ską. P ierws i agenc i T o w a r z y s t w a Ż e -
glugi M o r s k i e j w H a m b u r g u , w e r b u -
j ą c y c h ł o p ó w do w y j a z d ó w za m o r z e i 
p o b i e r a j ą c y za t o o d A m e r y k a n ó w o d -
powiedn ie op ła ty , n a j w c z e ś n i e j p o j a -
wi l i się w ś r ó d K a s z u b ó w . B y ł o t o j u ż 
w 1848 roku. P o c z ą w s z y od tego czasu 
przez lat z górą 50 rokroczn ie tys iące 
kaszubsk ie j b i edo ty opuszcza ły o j -
czyznę. 

D o 1860 roku p o d r ó ż e m i g r a n t ó w 
przez m o r z e by ła bezpłatna. Późn ie j 
zaczęto p o b i e rać za nią zapłatę, p o -
trącaną z przysz łych z a r o b k ó w w y j e ż -
dża jącego , ale e m i g r a c j a nie zmalała , 
p rzec iwnie — jeszcze bardz ie j w z r o -
sła. H i e r o n i m D e r d o w s k i poda je , że 
np. z p o w i a t u b y t o w s k i e g o w y e m i g r o -
w a ł o przesz ło 1.500 rodzin i w p o w i e -
cie t y m zostało po ich w y j e ź d z i e b a r -
dzo n iewie lu K a s z u b ó w . W latach n a j -
w i ę k s z e g o nasilenia w y j a z d ó w 1860 — 
1880 powia t ten straci ł 55 p r o c e n t s w e j 
ludności . 

„Emigrowali zaś nie tylko katoli-
cy — pisze Ramuł t — ale i biedne nie-
dobitki słowińskie znad Jeziora Gar-
dzieńskiego w •powiecie słupskim, tu-
dzież resztki ewangelików kaszub-
skich od Bytowa, L,ąborka i Łeby, 
których obok germanizacji i z tego po-
wodu już tylko chyba ze świecą zna-
leźć można w tamtejszych stronach. 
Szli ludzie w ogóle z całych Kaszub, 
najwięcej jednak emigrantów dostar-
czyły Kaszuby południowe, uboga 
kraina piasków, tj. powiaty kościerski, 
chojnicki i człuchowski w F^usiech 

Zachodnich, tudzież bytowski w p r o -
w i n c j i pomorskiej. 

Niektóre wsie, a nawet okolice ca-
łe formalnie opustoszały i dziś je-
szcze są słabiej zaludnione, pomimo że 
w miejsce Kaszubów, szukających 
szczęścia za morzem, przybyli zaraz 
Niemcy, którzy znowu szukali szczę-
ścia na Kaszubach. Z Kaszub północ-
nych, tj. znad Bałtyku, gdzie morze 
daflvało nieco lepsze niż południowe 
piaski możliwości egzystencji, wy-
chodźstwo było mniejsze, ale i tu po-
czyniło duże szczerby wśród osiadłego 
od wieków łudu". 

Pro f . Emi l D u n i k o w s k i , k t ó r y p o d 
k o n i e c X I X w . p o d r ó ż o w a ł p o Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h i późn ie j og łos i ł s w e 
wrażen ia , przytacza w nich taki e p i -
zod z p ó ł w y s p u Janes Island na j e z i o -
rze Mich igan , gdz ie sipotkał o s a d ę 
Kaszubską s p o d G d a ń s k a : 

„Na piaskach stoi grupa domków 
złożona bez symetrii, bez ulic i pla-
ców — r e l a c j o n u j e D u n i k o w s k i . — 
Gdzieniegdzie przed domkiem kilka 
nikłych kwiatków, starających się wy-
dobyć z piasku trochę życia i barw dla 
siebie, na plotach wiszą olbrzymie sie-
ci, snać tu ludek rybacki. Lecz cóż to 
za język, który uderza o moje uszy? 
Niby polski, niby nie polski; wsłuchu-
ję się lepiej i poznaję wreszcie... 

Tak, to nasi Kaszubi. Ci z Michiga-
nu zrobili sobie Bałtyk i osiedlili się 
na pustej wysepce, o którą się przed-
tem nikt nie troszczył. Obecnie nie 
chcą miastu (Milwaukee) płacić podat-
ków, bo twierdzą, że ta wyspa nie na-
leży do miasta, tylko do Stanów Zjed-
noczonych; te ostatnie tak się atoli 
troszczą o posiadanie wysepki kaszub-
skiej, jak my o kraje podbiegunowe, 
więc szczęśliwi Kaszubi tworzą 
udzielne państwo... A jakkolwiek Mi-
chigan nie ma ani flądry, ani ulubio-
nego zelanda, to przecież mają szczu-
paki, karpie, okonie itp., które im za-
pewniają życie. Zresztą są dokoła fa-
bri/ki, 'W, których można zarobić ładny 
grosz". 

A l e właśn ie te f a b r y k i sta ły s ię n ie -
b a w e m przyczyną p o w a ż n y c h k ł o p o -
t ó w K a s z u b ó w . P o d kon iec 1895 r. f i r -
m a „I l l inois Stee l " , pos iada jąca w p o -
bl iżu w i e l k i e huty żelaza, p o s t a n o w i -
ła przez kaszubski p ó ł w y s e p p r z e p r o -
wadz i ć l inię k o l e j o w ą i uzyskawszy 
p r a w o własnośc i w sądzie niższjrm, za -
brała się do w y r z u c e n i a o s a d n i k ó w — 
i n f o r m u j e Ramułt . 

„Pokazało się atoli, że z Kaszubami 
nie taka łatwa sprawa. Uzbroiwszy się 
w drągi i siekiery wystąpiłi oni soli-
darnie w obronie swoich praw i od-
parli zwycięsko napastników. Sprawa 
oparła się o sąd wyższy, a Kaszubi 
uzyskali tyle, że wykonanie zarządze-
nia sądu niższego zostało na razie 
wstrzymane". 

Z a K a s z u b a m i oświadczy ła s ię n ie -
m a l cała prasa amerykańska . K i e d y 
proces nabrał rozgłosu, Kaszubi mie l i 
za sobą opinię , p r a w o p ierwszeństwa z 
tytułu zagospodarowan ia bezpańsk ie -
g o p ó ł w y s p u 1 r y b y w jez iorze M i c h i -
gan, ale „I l l inois S tee l " — w i e l k i s t a -
l o w y koncern — m i a ł do lary i nie 
m ó g ł ze sporu w y j ś ć pokonany . 

* 

Z w a r t e o s a d y kaszubskie powsta ły 
cw o k o ł o dz ies ięc iu s tanach A m e r y k i 
Pó łnocne j . Na j l i c zn ie j sze w Il l inois i 
Mich igan oraz w stanach N o w y Jork 1 
Minnesota . W w i e l u miastach i o s a -
dach Kaszub i s tworzy l i w s p ó l n e s k u -
piska i organizac je z po l sk imi e m i -
grantami z Innych okol ic Polski , w 
n i e j e d n y m j ednak w y p a d k u zostali 
w c h ł o n i ę c i przez zawsze bogatsze o r -
ganizac je n iemieckie . Na w y n a r a d a -
wian ie i w c h ł o n i ę c i e przez ż y w i o ł 
amerykańsk i i zatracenie s w y c h t ra -
d y c y j n y c h cech okazal i się s t o s u n k o -
w o odporni . Z a w s z e mal i l i czebnie , nie 
mog l i o czywiśc i e b ł y s n ą ć siłą s w y c h 
organizac j i w mas ie p r z e r ó ż n y c h 
u g r u p o w a ń , które składają się na 
a m e r y k a ń s k i e spo łeczeństwo , ale do 
dzisiaj pie lęgnują t r a d y c j e k r a j u s w e -
g o pochodzen ia , a w m i a r ę m o ż l i w o ś c i 
odwiedza ją Polskę . Jak w y n i k a z r e l a -
cji p r a s y po lon i jne j , na s w e u r o c z y s t o -
ści zapraszają przedstawic ie l i po lsk ich 
k o n s u l a t ó w w U S A , a każdego r o k u 
spora grupa K a s z u b ó w p r z y b y w a „ B a -
t o r y m " d o s w y c h k r e w n y c h nad p o l -
skim Bał tyk iem. 



Ziemia 
Kaszubsko 
obecnie 

KASZUBI STANOWIĄ a u t o c h t o n i c z -
ną część ludnośc i po l sk iego P o m o -
rza. W y w o d z ą się oni ze w s c h o d -

nie j gałęzi d a w n y c h s ł o w i a ń s k i c h P o -
morzan . Zamieszku ją g ł ó w n i e w n a d -
m o r s k i c h pKJwiatach: P u c k , W e j h e r o w o , 
Gdańsk , Kar tuzy , Kośc ierzyna i L ę -
b o r k w w o j e w ó d z t w i e gdańskim, w 
p ó ł n o c n e j części p o w i a t u C h o j n i c e w 
w o j . b y d g o s k i m o r a z w p o w i a t a c h 
Słupsk, B y t ó w i c zęśc i owo Miastko w 
w o j . koszal ińskim. P i e r w o t n i e zamiesz -
k iwal i z iemie aż po rzekę Parsętę , k t ó -
ra uchodz i d o Ba ł tyku w r e j o n i e K o ł o -
brzegu. Ta rzeka dziel i ła i ch w e w c z e s -
n y m średn iowieczu o d i n n y c h p lemion 
s ł owiańsk i ch P o m o r z a Z a c h o d n i e g o . 
W 1309 roku część ty ch t e r y t o r i ó w o p a -
nowal i K r z y ż a c y aż p o rzeki Ł e b ę i 
G w d ę . 

Łeba, mająca 150 km długości, przepływa 
przez kilka jezior — Długie, wielkie Sia-
nowskie. Łebskie — i uchodzi do Bałtyku 
koło rybackiej miejscowości i kąpieliska 
morskiego Łeba; po drodze leży nad nią 
m.in. miasto powiatowe Lębork. 

Gwda, mająca 147 km długości, wypływa 
z jeziora Wierzcbowo, przepływa przez jez. 
Wielimie i uchodzi do Noteci; nad Gwdą 
leży m.in. miasto Piła, miejsce urodzenia 
Stanisława Staszica, historycznie jest to już 
jednak Wielkopolska. T y p o w y kra j obraz n a d m o r s k i e j Z i e m i K a s z u b s k i e j p e ł n e j roz leg łych j ez i o r 

M MA KASZUB BEZ POLONII, A BEZ KASZUB POLSKI" 
(Hieronim Derdowski) 

Kaszubsk i rybak na tle basenu portu 

LICZBĘ LUDNOŚCI k a s z u b s k i e j 
obl icza się o b e c n i e na o k o ł o 350 t y -
s i ę cy K a s z u b ó w , którzy m i e s z -

kają w Kra ju . O k o ł o 200 tys ięcy jest 
na emigrac j i , g ł ówn ie w Stanach Z j e d -
n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j , K a n a -
dzie, a także w N i e m c z e c h zachodnich 
w Westfal i i . C z ę ś ć west fa laków, którzy 
przenieśl i się po p ierwsze j w o j n i e ś w i a -
t o w e j d o Franc j i , Belgi i oraz d o H o -
landii , także w y w o d z i się z K a s z u b ó w . 

W U S A i Kanadz ie Kaszubi ma ją 
jeszcze s w o j e organizac je , p ie lęgnują 
reg ionalne t radyc je . W i e l u K a s z u b ó w 
to wyb i tn i dz ia łacze emigracy jn i . K i l -
ku z n ich w y m i e n i a w y d a n y w 1962 
roku w G d y n i przez W y d a w n i c t w o 
Mo rs k ie „ B a e d e k e r kaszubski ' " , a p r a -
sa po lska w Angl i i donios ła ostatnio o 
śmierc i ks iędza Stanis ława C z a p i e w -
skiego, Kaszuba z urodzenia , który 
zmar ł w da lek ie j i egzo tyczne j Zambi i . 

Dzis ie jszy zasięg terytor ia lny ludnośc i kaszubsk ie j na P o m o r z u ( w e w n ą t r z s zerok ie j linii k r o p k o w a n e j ) 

CH O C I A Ż O B E C N I E K A S Z U B I sta-
nowią ty lko część ludnośc i w o j e -
w ó d z t w pomorsk i ch , to s w y m r e -

g i o n a l n y m d o r o b k i e m i t w g a c t w e m 
kul tury l u d o w e j s tanowią j e j n a j b a r -
d z i e j charakterystyczną , na jbardz ie j 
c iekawą grupę. 

Województwo gdańskie liczy obecnie ok. 
1.830 tys. mieszkańców, bydgoskie — 1.150 
tys., a koszalińskie — 750 tys. 

Na terenach l eżących tuż nad B a ł t y -
k iem, m.in. na ca łym p ó ł w y s p i e Hel , 
Kaszubi za jmują się r y b o ł ó w s t w e m 
m o r s k i m i pracują w z a w o d a c h z w i ą z a -
n y c h z m o r z e m . W głębi l ą d u i ch g ł ó w -
n y m za j ę c i em jest ro ln i c two . A l e d z i -
siaj mają też s w o j ą inte l igenc ję — pir 
sarzy, malarzy , artystów, t e c h n i k ó w , i n -
żyn ierów, n a u k o w c ó w , ekonomis tów , 
z a j m u j ą c y c h wyibitną p o z y c j ę w życ iu 
ku l tura lnym, g o s p o d a r c z y m i p r o d u k -
c y j n y m Wybrzeża . 

Ku l turę K a s z u b ó w i ich d o r o b e k o b -
razują zb iory Działu Etnogra f i c znego 
w ł^Iuzeum Gdańsk im, m u z e u m K a -
szubskie w Kartuzach , o d p o w i e d n i e 
dz ia ły w M u z e u m A r c h e o l o g i c z n y m Z i e -
mi L ę b o r s k i e j w Lęborku , a także M u -
z e u m Skansenows ide w e wsi W d z y d z e 
w p o w . Kośc ierzyna , bogate w kaszub -
ski f o lk lor , o raz f o lk l o rys tyczne z b i o -
ry w e wsi s ł owińsk ie j K luk i . 

S ł o w i ń c y to też grupa kaszuitiska, w y -
w o d z ą c a s ię z autochtoniczne j ludności 
p o m o r s k i c h S łowian . Byl i on i n a j b a r -
dz ie j narażeni na germanizac j ę i d o 
dziś j edyn ie w K l u k a c h zachowal i się 
ioh p o t o m k o w i e . W t } ^ m i e j s c u trzeba 
dodać , że Kaszubi z o k o l i c P u c k a to 
tzw. Be locy . 

W D Z I E J A C H (POMOIIZA, w w a l -
ce o j ego po l skość Kaszubi mają 
swoją bogatą kartę. Bili się z a -

c ięc ie i walczy l i d o upadłego w 1939 
roku na Helu , w obron ie Pocz ty G d a ń -
skie j , w G d y n i , a w czasie w o j n y t w o -
rzyli ibojowe organ izac j e podz i emne , 
które sparal iżowały n i e j e d n o p r z e d s i ę -
wzięc ie n i emieck i ch o k u p a n t ó w . Wie lu 
Kaszuibów by ło c z ł onkami załóg i>ol-
sk i e j Marynark i W o j e n n e j i M a r y n a r -
ki H a n d l o w e j , k tóre przedar ły się na 
zachód , b y przy tioku a l i a n t ó w w a l -
c z y ć z N i e m c a m i na morzach . 

Z i emia Kaszut>ska usłana jest l i c z -
n y m i mie j s cami h i t l erowskich każni , 
w k t ó r y c h w w a l c e o P o l s k ę zginęło 
wie le tysięcy Kasz ubów. M.in. w o b o -
zie w Stutthof ie , a także w Piaśnicy , 
gdz ie gestapo w m i e j s c o w y c h lasach 
rozstrzelało 12 tys ięcy ludzi , w S t a r o -
gardzie , w Ol>łożu, w W e j h e r o w i e , 
S z p ę g o w s k i m Lesie , K o l b u d a c h , K o ś -
c ierzynie i w w i e l u i n n y c h m i a s t e c z -
kach i wsiach kaszubskich, o czym d z i -
s ia j p rzypomina ją nagrobne pomnik i . 



I n ż y n i e r S t a n i s ł a w P i j a n o w s k i z " p a -
m i ą t k o w ą laską T a d e u s z a K o ś c i u s z k i 

W T N LIVRE RARE et précieux offert en 
• cadeau par un camarade de l'école 
• primaire décida de la passion de M. 

Stanisław Pijanowski pour les choses 
du passé. Aujourd'hui ingénieur fore-

stier, M. Pijanowski réside dans la Głucha 
Puszcza (Forêt Sourde) dans la région de 
Bydgoszcz. 

La nouvelle maison qui lui a été offerte 
par l'administration domaniale est devenue 
un véritable musée. Dans le „d^artement" 
consacré à la géologie historique, nous pou-
vons contempler plus de 600 minéraux, ro-
ches, fragments de météorites. L'archéolo-
gie est représentée par plus de 500 objets 
provenant de fouilles ou résultat de trou-
vailles faites par hasard: outils de l'âge de 
pierre, poteries, ornements funéraires etc. 

Des sculptures folkloriques, des ,,sain-
tons", des baguettes ,,magiques", des ta-
bleaux etc, constituent le ,.département" 
ethnographique. Dans celui de la numisma-
tique figurent plus de 2000 monnaies et 
médailles dont les plus ancienns remontent 
au deuxième siècle avant notre ère. La 
section militaire est aussi riche — glaives 
romains, armes médiévales, anciennes ar-
mes à feu, yatagans turcs etc. 

La bibliothèque de M. Pijanowski con-
tient quelque 8.000 volumes, dont 300 pré-
cieux manuscrits et incunables, parmi les-
quels des é<aitions françaises très rares des 
XVII-e et XVIll-e siècles. 

Des estampes, des tableaux,, une collec-
tion de porcelaine, de cristaux, de verre-
ries, des meubles de style, des armoiries 
etc, etc, complètent ce musée inimitable 
qui contient plus de 30 mille objets. On ne 
saurait omettre, évidemment, les collec-
tions consacrées à l'histoire naturelle et à 
la vénerie. 

W y p c h a n a sarenka , ł b y o d y ń c ó w , rogri m u f l o n ó w , r ó ż n o r o d n a b r o ń m y ś l i w s k a — t o z a l e d w i e c z ę ś ć b o g a t y c h e k s p o n a -
t ó w z d z i e d z i n y ł o w i e c t w a , z s r romadzonych p r z e z leśniczeg^o i n i e s t r u d z o n e g o k o l e k c j o n e r a z G ł u c h e j P u s z c z y 

SKARBY GŁUCHEJ PUSZCZY 
„ B y l i ś m y tu p r z e d t y s i ą c e m lat . . . " P o n a d 500 e k s p o n a t ó w p o c h o d z ą c y c h z w i e -
lu w y k o p a l i s k a r c h e o l o g i c z n y c h ś w i a d c z y o p o l s k o ś c i z i e m p o m o r s k i c h BYŁO TO JESZCZE W CZA-

SACH, k i e d y o b e c n y i n ż y n i e r -
- l e ś n i k S t a n i s ł a w P i jano iwsk i 
c h o d z i ł d o s z k o ł y p o d s t a w o -
w e j . O t ó ż s z k o l n y k o l e g a o f i a -
r o w a ł m u s t a r y i r z a d k i e g -

z e m p l a r z ks iążk i . C h y b a m o m e n t b y ł 
d e c y d u j ą c y w ż y c i u inż. P i j a n o w s k i e -
go , g d y ż od t e g o c z a s u p o ś w i ę c i ł s i ę z 
pas ją z b i e r a c z a g r o m a d z e n i u e k s p o -
n a t ó w m u z e a l n y c h i r a t o w a n i u d ó b r 
k u l t u r a l n y c h . 

P a s j a t r w a j u ż u n i e g o 30 lat i p r z y -
n ios ła w e f e k c i e b o g a t y d o r o b e k z b i o -
r ó w l i c z ą c y o k o ł o 30 t y s i ę c y e k s p o -
n a t ó w . P e d a g o g i l e ś n i k z w y k s z t a ł c e -
n ia , a z b i e r a c z z z a m i ł o w a n i a , j e s t dziś 
inż. P i j a n o w s k i l e ś n i c z y m w G ł u c h e j 
P u s z c z y p o w i a t u m o g i l e ń s k i e g o iw w o -
j e w ó d z t w i e b y d g o s k i m . W p r z y d z i e l o -
n e j m u p r z e z w ł a d z e n o w e j l e ś n i c z ó w -
ce u r z ą d z i ł inż. P i j a n o w s k i p u n k t m u -
z e a l n y s w o i c h Zibrorów. Z a i n t e r e s o w a l i 
s ię n i m i n a u k o w c y , h i s t o r y c y s z t u k i i 
m u z e a , u z u p e ł n i o n o z b i o r y d o k u m e n -
tac ją naukoiwą, a m ł o d z i e ż ze Z w i ą z -
k u M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j o b j ę ł a n a d 
p r y w a t n y m m u z e u m p a t r o n a t i o r g a -
n i z u j e d o G ł u c h e j P u s z c z y w y c i e c z k i 
s z k o l n e . 

W p i ę t r o w y m d o m k u z n a j d u j e się 
c a ł y ż y c i o w y d o r o b e k l e śn ika . D z i a ł 
g e o l o g i i h i s t o r y c z n e j o b e j m u j e p o n a d 
600 o k a z ó w , m. in . m e t e o r y t y , k o l e k c j ę 
k r y s z t a ł ó w i m i n e r a ł ó w . A r c h e o l o g i a 
j e s t r e p r e z e n t o w a n a p r z e z o k o ł o 500 
p r z e d m i o t ó w p o c h o d z ą c y c h z w y k o p a -
l isk l u b p r z y p a d k o w y c h zna lez i sk na 
c m e n t a r z y s k a c h d a w n y c h g r o d z i s k , a 
w i ę c n a r z ę d z i a k a m i e n n e , o z d o b y i c e -
r a m i k a . P o n a d 100 e k s p o n a t ó w d z i a ł u 
e t n o g r a f i i ' i l u s t r u j e r o z w ó j k u l t u r y 
m a t e r i a l n e j , d a w n y c h z a j ę ć l u d n o ś c i 
j a k b a r t n i c t w o , r y b o ł ó w s t w o , z w y c z a -
j e i o b r z ę d y . D o t y c h z b i o r ó w za l i cza 
się r ó w n i e ż r z e ź b a l u d o w a , r ó ż n e p r z y -
d r o ż n e ś w i ą t k i , m a g i c z n e laski , ludk i . 

z w i e r z ę t a . N u m i z m a t y k a o b e j m u j e p o -
n a d 2 t y s i ą c e m o n e t i m e d a l i r ó w n i e ż 
z o k r e s u r z y m s k i e g o . N a j s t a r s z e p o -
c h o d z ą z II w i e k u n a s z e j e r y . M a ł ą , 
a le c i e k a w ą k o l e k c j ę s t a n o w i ą m i l i t a -
r ia , a w ś r ó d n i c h m i e c z l e g i o n i s t y 
r z y m s k i e g o i z b i t w y p o d G r u n w a l -
d e m , b i a ł a b r o ń j a n c z a r ó w t u r e c k i c h 
o r a z ś r e d n i o w i e c z n a k r ó t k a b r o ń 
p a l n a . 

W y d z i e l o n ą e k s p o z y c j ę s t a n o w i ą l e -
ś n i c t w o i ł o w i e c t w o . K o l e k c j e p o r o ż a 
z w i e r z y n y p ł o w e j , j a k ł o p a t y łos ia , 
w i e ń c e j e l e n i (są z n i c h z r o b i o n e s t o ł -
ki ) , p a r o s t k i k o z ł ó w , szab le d z i k ó w , 
ł b y o d y ń c ó w , sąs iadu ją z o k a z a m i 
s p r e p a r o w a n y c h z w i e r z ą t i p t a k ó w . 
Z b i ó r t en u z u p e ł n i a j ą s z t y c h y o c h a -
r a k t e r z e ł o w i e c k i m i l i t e ra tura z o k r e -
su ś r e d n i o w i e c z a . W z b i o r a c h p r z y r o d -
n i c z y c h c i e k a w e są g a b l o t y z k o l e k c j ą 
2 tys . m o t y l i , z i e ln ik i , p r e p a r a t y z w i e -
rzą t e g z o t y c z n y c h o r a z l i t e ratura . 

N a j w i ę k s z y dz ia ł s t a n o w i ą z b i o r y 
b i b l i o f i l s k i e i a r c h i w u m , k t ó r e z b r a -
k u m i e j s c a są e k s p o n o w a n e t y l k o 
c z ę ś c i o w o . B i b l i o t e k a o b e j m u j e 8 t y -
s i ę c y t o m ó w , w t y m 300 c e n n y c h r ę k o -
p i s ó w i s t a r o d r u k ó w . W r e s z c i e dz ia ł 
z b i o r ó w r ó ż n y c h , w ś r ó d n i c h s z t y c h y i 
o b r a z y , k o l e k c j e p o r c e l a n y , k r y s z t a ł ó w 
i s z k ł a b a r w i o n e g o , m a j o l i k a , b o g a t o 
i n k r u s t o w a n e f a j k i , a n t y k i , h e r b y r o -
d o w e itd. 

R a z e m o k o ł o 30 tys . e k s p o n a t ó w , 
p l o n 30 lat p r a c y , z a b i e g ó w , k o s z t ó w , 
d a l e k i c h p o d r ó ż y w p o s z u k i w a n i u c e n -
n e g o n a b y t k u i o g r o m n e j k o r e s p o n -
d e n c j i . Dz i ś inż. S t a n i s ł a w iP i janowski 
j e s t w ł a ś c i c i e l e m o r y g i n a l n e g o m u -
z e u m . 

K i e d y w ł a ś c i c i e l Z b i o r ó w o p r o w a -
d z a ł nas ipo s w o i m k r ó l e s t w i e w t o w a -
r z y s t w i e sarenk i i t r z e c h w s p a n i a ł y c h 
w y ż ł ó w , z a p y t a l i ś m y o s z c z e g ó l n i e 
b l i sk i e m u , a u n i k a l n e e k s p o n a t y . 



Bibl io f i l sk ie rarytasy ze z b i o r ó w a r c h i w a l n y c h 1 bibl ioteki Inż. P l j a n o w -
skiego : dz ie ła J o a c h i m a L e l e w e l a w y d a n e w Brukse l i w latach 1837 i 1856 
oraz zb io ry poez j i Ste fana G a r c z y ń s k i e g o w y d a n e w P a r y ż u w 1833 roku 

— Trudno mi wyróżnić jakiś eks-
ponat. Jedne mają wartość historycz-
ną, drugie naukową, inne uczuciową. 
Ot, chociażby ta monstrancja zrobio-
na przez więźniów obozu w Dachau z 
puszek i bagnetu SS-mana. Albo mo-
dlitewnik rodziny Adama Mickiewicza 
już z „Litanią Pielgrzyma" z 1836 r. 
Tutaj jest „Historia Litwy i Polski" z 
1677 r. pisana gęsim piórem, a pocho-
dzi ze zbiorów w Rappersvillu. Dla 
jednych cennymi eksponatami będą 
bogato rzeźbiona przez Tadeusza Ko-
ściuszkę laska i rękopis Jana Kiliń-
skiego z opisem Insurekcji Kościusz-
kowskiej, a dla innych 16-metrowa to-
rą, żydowskie pismo święte z bożnicy 
w Wągrowcu. 

G r z e b i e m y się w bib l io tece i s taro -
drukach. W y s z u k u j e m y rękop isy G e -
orge 'a v o n Kleista z 1837 r., zn iszczo -
ne kulami księgi p r a w n i c z e w y d a n e w 
1663 r. w e F r a n k f u r c i e , awans o f i c e r a 
po l sk iego podp isany przez cara A l e k -
sandra I i inny, podp i sany przez J ó -
zefa księcia Pon ia towsk iego , p r o m u -
j ą c y poruczn ika L e o n a G z o w s k i e g o na 
kapitana „Kiedy Ojczyzna będzie UKtl-
na". 

Nie braknie o czywiśc i e w zb iorach 
e k s p o n a t ó w z w i ą z a n y c h z Franc ją i 
Belgią. Są w ś r ó d n ich w y d a n e w 1833 
roku w P a r y ż u p o e z j e Ste fana G a r -
czyńsk iego pisane n a emigrac j i , dzieło 
generała Kn iaz i ewi cza w y d a n e w 

o s w o b o d z o n e j W a r s z a w i e w 1831 r., są 
„ D z i e j e P o l s k i " J o a c h i m a L e l e w e l a 
w y d a n e w 1837 r. w Bruksel i i z 1856 r. 
tego autora „Po l ska odradza jąca s ię " . 
Są teo log i czne księgi f rancusk ie z 1761 
r o k u i o k o ł o 40 s t a r o d r u k ó w f r a n c u -
skich z X V I I i X V I I I wieku . O r y g i n a l -
na z X V I I I w i e k u p łaskorzeźba w ala -
bastrze przedstawia f rancuską s c e n ę 
rodzinną. A l e w i d o c z n a jest j edynie , 
gdy się patrzy p o d świat ł o i w ó w c z a s 
p ięknie „ g r a j ą " c ienie . 

W y c i ą g a m y jeszcze f rancusk i o r y g i -
nał z okresu po l sk ie j K o n f e d e r a c j i 
Barskie j , z a t y t u ł o w a n y : , ,Manifeste, 
que la Por te Ot tomane f i t remel tre 
aux Ministres Etrangers à Constant i -
nopo le . L e 28 ou 29 Octobre 1768". 

TJ w e j ś c i a d o m u z e u m inż. P i j a n o w -
sk iego zna jdu je się księga p a m i ą t k o -
w a , a w nie j w p i s y w r ó ż n y c h j ę z y -
kach o b y w a t e l i w i e l u państw. K i l k a -
dziesiąt f rancusk i ch , w ś r ó d n ich P o l a -
k ó w z Franc j i i Belgii . Na j e d n e j ze 
stron p r z y g o d n y turysta wpisa ł : „To 
się nazywa dobrze pojęta miłość Oj-
czyzny i umiłowanie rodzinnego kra-
ju. Duże brawa dla właściciela zbio-
rów. A. Krzemionka. Paryż." 

K i e d y opuszcza l i śmy gośc inne prog i 
l eśn iczówki w G ł u c h e j Puszczy , n a d e -
szły dzieci z koloni i letnich. 

E d m u n d O K K I S Z E W S K I 

Inżynier «Stanisław 
P l j a n o w s k i z m o n -
strancją wykonaną z 
puszek po k o n s e r -
w a c h I bagnetu S S -
- m a n a przez w i ę ź -
n i ó w h i t l e rowsk iego 
obozu k o n c e n t r a -
c y j n e g o w Dachau 

„BARIERA" JEST FILMEM POETY 
BE R G A M O — m a ł e w łosk ie mias teczko — znane b y ł o do tychczas z o r -

g a n i z o w a n y c h tam coroczn ie m i ę d z y n a r o d o w y c h fest iwal i f i l m ó w 
o sztuce. I P o l s k a stawała d o te j konkurenc j i , z d o b y w a j ą c n a g r o d y 

i wyróżn ien ia . O d 1966 r o k u będz ie to już inny f e s t iwa l — choć pokazy 
będą o d b y w a ł y się j a k w latach ub ieg łych — w z a b y t k o w y m b u d y n k u 
kośc i e lnym. P o raz p i e r w s z y w e wrześn iu br. o d b y ł się w B e r g a m o Fest i -
wa l F i l m ó w A u t o r s k i c h (Regulamin Fest iwalu w y m a g a , a b y reżyser by ł 
r ó w n i e ż scenarzystą f i lmu , a p r z y n a j m n i e j — współscenarzystą ) . 

„Grand Prelmio" — Wielką Nagrodę Festiwalu — oraz 5 milio-
nów lirów zdobył polski film „Bariera" Jerzego Skolimowskiego. 
I znów w świecie wiele pisze się i mówi o polskiej kinematografii. 

T o z w y c i ę s t w o potwierdz i ł o , że po lska sztuka f i l m o w a z d o b y w a laury 
nie wtedy , g d y stara się przy słatoym jeszcze wyposażen iu t e chn i cznym 
rea l i zować g igantyczne ep ick ie f i l m y , l e cz wtedy , g d y dz ie ło jest osobistą 
w y p o w i e d z i ą t w ó r c y , g d y ukazu je odważn ie b o h a t e r ó w I Ich p r o b l e m y — 
te na jważn ie j s ze dla wspó ł c zesnych w i d z ó w k i n o w y c h . Tak podb i ł świat 
„ K a n a ł " 1 „ P o p i ó ł I d i a m e n t " reż. A n d r z e j a W a j d y oraz „Alatka Joanna 
od A n i o ł ó w " reż. Jerzego K a w a l e r o w i c z a . 

Parę słów o Jerzym SKOLIMOWSKIM: zanim ukończył szkołę filmową, wydał dwa 
tomiki wierszy, był współscenarzystą „Niewinnycłi czarodziejów" reż. Andrzeja 
Wajdy i „Noża w wodzie" reż. Romana Polańskiego. W szkole — jak każdy stu-
dent — realizował co roku krótkie etiudy. Zmontował je w końcu, i w sumie pow-
stał pełnometrażowy film fabularny... Tak narodził się przed trzema laty „Ryso-
pis" — nasadzany później, znany już i wyświetlany na ekranacli wielu krajów. , 
Z kolei powstał „Walkower'*, również według własnego scenariusza. 

HI S T O R I A „ B A R I E R Y " jest w y j ą t k o w a . Na w i o s n ę br. stanęła machina 
p r o d u k c y j n a u r u c h o m i o n a d la innego f i lmu . Wstrzymanie p r o d u k c j i 
nastąpi ło po ki lkunastu d n i a c h p r a c y z p o w o d u c h o r o b y innego r e -

żysera. Nie sposób toylo k o ń c z y ć j e g o i i l m u , można by ło natomiast w y -
korzystać sprzęt, mie j s ce w atelier, p r z y g o t o w a n e p ieniądze . 

Jerzy Skolimowski pisał w tym czasie nowy scenariusz. Zatwierdzono go w try- ' 
bie przyśpieszonym. Rozpoczęli realizację, świadomie Ucząc się z ryzykiem impro-
wizowania wielu scen: Jerzy Skolimowski jako reżyser, Jan Laskowski jako opera-
tor tego filmu, odpowiedzialny za jego oprawę plastyczną. Okazało się, że wszyst-
kie obiektywne trudności (brak czasu na dokładne napisanie scenopisu, ustępująca 
iima, która jest porą roku akcji ,,Bariery" itp.) zamiast zaszkodzić — pomogły! 
Zmusiły obu twórców do ogromnej koncentracji, do szybkiej pracy i do oszczęd-
nego wyboru środków wyrazowych. 

Na zd jęc iu p o w y ż e j : 
Jerzy S k o l i m o w s k i z 
ekipą operatorską p o d -
czas nakręcania scen do 
f i l m u . Z p r a w e j : b o h a -
t e rowie f i l m u „BaJ-Ie-
r a " Joanna Szczerbie 
(żona Jerzego S k o l i -
m o w s k i e g o ) i J. N o w i c k i 

Jerzy S k o l i m o w s k i m ó w i : „Istotnie, bardzo się śpieszyliśmy przez cały 
czas aż do ostatniego dnia; trzeba było np. przygotować do Bergamo spec-
jalną kopię z napisami w języku francuskim. Niektóre partie filmu miały 
nawet wcześniej przygotowane napisy francuskie niż podłożony dialog 
polski." 

„Film powstawał na planie — m ó w i operator Jan Laskowsk i . — Najczęś-
ciej przyjeżdżaliśmy pierwsi na miejsce zdjęć. W dekoracjach następowała 
selekcja pomysłów, dyskusje, próby sprecyzowania koncepcji przed roz-
poczęciem zdjęć. Nie zawsze się to udawało. Zdarzało się, że odkładaliśmy 
zdjęcia plenerowe, wykorzystując ten czas na filmowanie scen aktorskich 
w atelier. Nie rejestrowaliśmy na taśmie niczego przypadkowego, a tylko 
to, i tylko w ten sposób, do czego obaj mieliśmy pełne przekonanie. 

I tak z imę f i l m o w a n o wiosną . Śnieg znikał, a sztuczny śnieg by ł za 
drogi . W y k o n a n o za ledwie j edno zd jęc ie z tym sztucznym śniegiem, resztę 
zaś w ten sposób , aby nie o d c z u w a ł o s ię j ego braku. P o m o c n a tu była 
o c z y w i ś c i e k o n c e p c j a „ B a r i e r y " : jest to tiowiem f i l m real istyczny, lecz 
o p o w i a d a n y w k o n w e n c j i baśn iowe j , u m o w n e j . Real is tyczne są rekwizyty , 
kos t iumy aktorów, d e k o r a c j e , d o m y , wnętrza, lecz f i l m p o r ó w n a ć można d o 
poematu , k tóry do tyczy s p r a w znanych I o b y c z a j ó w t y p o w o polskich , 
w k t ó r y m nie są s p r e c y z o w a n e ani imiona bohaterów, ani nazwy ulic . 

Akcja „Bariery" toczy się w czasie świąt wielkanocnych, a jej bohate-
rem jest student medycyny, który postanawia rzucić studia, gdyż ma 
okazję bogatego ożenku. Czeka na niego willa i samochód. Mówi do kole-
gów: będę miał już teraz to, co wy dopiero za lat dziesięć. Ale nagle 
spotyka dziewczynę w walonkach, w kożuchu i tramwajarskiej czapce na 
głowie. Dzieioczyna wraca po ciężkiej pracy do domu. Uczucie porniędzy 
młodymi staje się tą barierą, która w porę zawraca bohatera z tej naj-
łatwiejszej, poprzednio wybranej drogi życiowej. 

Fi lm jest n a p r a w d ę w i e l k i m os iągnięc iem poe ty - reżysera Jerzego S k o -
l i m o w s k i e g o I ar tys ty -operatora Jana Laskowsk iego . 

* 
Jerzy Skolimowski rozpoczął obecnie w Belgii realizację następnego filmu „Le 

d«p6toire" z operatorem Willy Kurantem (który współpracował ostatnio z Jean-Luc 
Godardem i Agnes Varda) z Anną Kariną w roli głównej. Umowa została podjii-
sana z belgijską firmą Elizabetb-Films. 



W trzgdziestą rocznicę zwycięstwa łódzkich robotników 
27 września 1936 r o k u w 

w y b o r a c h do r a d y m i e j s k i e j 
w Ł o d z i wieUu sukces o d n i e -
śli kandydac i k lasy r o b o t n i -
cze j , zgłoszeni na liście j e d -

no l i tego f r o n t u s o c j a l i s t ó w 1 
k o m u n i s t ó w . O d b i ł o się to 
s z e r o k i m e c h e m w K r a j u I 
poza j e g o granicami . „ C z e r -
w o n a " rada mie j ska Łodz i 

Potomek Dobrzyńskiego z „Pana 
Tadeusza" tworzy skrzypce 

Po l sk i e Z a k ł a d y Z b o ż o w e wykorzys tu ją na m a g a z y n y w y c o f a -
n e z rftspłoatacjl statki po l sk i ch a r m a t o r ó w t y p u „ Ł l b e r t y " 
(irtywały podczas w o j n y w al ianckich k o n w o j a c h ) , k tóre mają 
d u ż e ł a d o w n i e doskona le n a d a j ą c e się d o p r z e c h o w y w a n i a 
złraża. T r z y p ł y w a j ą c e m a g a z y n y z a k o t w i c z o n o na pers^er lach 
por tu szczec ińskiego w sąs iedztwie e lewatora z b o ż o w e g o 

W c a ł y m K r a j u zakończono s iewy zbóż oz imych . T e j j es ieni 
r o ln i cy obsiel i 5 m i l i o n ó w 700 tys ięcy hektarów, w t y m 
blisko półtora mi l i ona ha pszenicy . Z a k o ń c z o n o r ó w n i e ż s i e -
w y rzepaku oz imego na o k o ł o 315 tys. ha. Łączn ie r o ln i cy 
umieśc i l i w g leb ie oko ło 1 mil iarda k i l o g r a m ó w ziarna. Na 
z d j ę c i u : s i e w y pszenicy o z i m e j w T o p o l i ko ło Ł ę c z y c y 

W O ś w i ę c i m i u mieszka 
e m e r y t o w a n y i n ż y n i e r - c h e -
mik , p . A l o j z y Dobrzyńsk i , 
k tó rego pradziad został o p i s a -
n y w „ P a n u T a d e u s z u " A d a m a 
M i c k i e w i c z a . P o c h o d z i o n ze 
stron n o w o g r ó d z k i c h , a dz i e j e 
ostatnie j w o j n y zagnaiy go w 
K r a k o w s k i e . G ł ó w n ą pasją 
p. Dobrzyńsk iego jes t b u d o w a 
skrzypiec , w kształc ie n a w i ą -
z u j ą c y m d o w y r o b ó w d a w n y c h 
m i s t r z ó w - l u t n i k ó w . 

Jeden z p r z e d s t a w i o n y c h 
ostatnio m o d e l i jest c z y m ś p o -
ś r e d n i m m i ę d z y d a w n y m i a r -
cha i cznymi po l sk imi s k r z y p -
cami , a ultranowoczesnsnmi. 
S k r z y p c e p . D o b r z y ń s k i e g o 
ma ją p i ę ć strun (c,g,dl,al,e2), 
bez k o ł k ó w , z m i k r o c i ą g i e m 
w p o d b r ó d k u . D ź w i ę k tego 
ins t rumentu jest ipołączeniem 
skrzyp iec z a l tówką . T w ó r c a 
j e g o m a r z y o tym, b y w y n a -

• Dobra wiadomoić 
dla amatorów 
raków 

Nadspodziewanie dobrze prze-
biegały na Warmii i Mazurach 
tegoroczne połowy raków. Zło-
wiono około 5 ton smacznych 
skorupiaków. Najlepsze wyniki w 
odłowach osiągnęły gospodarstwa 
rybackie w Ostródzie, Szwader-
kach i Bogaczowie. Najpoważniej-
szym odbiorcą ,,szczypiącego to-
waru" z Polski jest Francja. 
A więc apetyt smakoszy francu-
skich zostanie zaspokojony. 

C A W C M 
Kiedy byłem w Anglii, bar-

dzo gościnnie i serdecznie 
przyjmował mnie m. in. w 
jednym z niewielkich uro-
czych miasteczek dyrektor 
miejscowego banku p. Jones. 
Wśród wielu rozmów jedna 
dotyczyła znajomości jązyków 
obcych. Państwo Jones, kul-
turalni i zamożni starsi lu-
dzie, nie znali żadnego jązy-
ka poza angielskim. Gdy 
zdziwiony zapytałem, czemu 
tak jest, mr. Jones wyjaśnił 
mi: — Widzi pan, to u nas 
tradycyjne. Anglik uważa, że 
to inni mają się uczyć an-
gielskiego, a nie on obcych 
języków... 

Polacy znajq o b c e języki 
• C h ł o n n y r y n e k c z y t e l n i c z y 

• „ Deinde philosophari ' 

• Szczątki nosorożca 
i konia z epoki 
lodowej w kopalni 
„Kazimierz" 

Na terenie kopalni o d k r y w -
k o w e j w ę g l a brunatnego „ K a -
z i m i e r z " w K o n i n i e górn ik 
Jan Sobczak znalazł na g ł ę -
bokośc i 10 m e t r ó w od p o -
wierz chn i z iemi t k w i ą c e w ś r ó d 
żwi ru I plasku I m p o n u j ą c e 
r ozmiarami f r a g m e n t y szkie -
l e t ó w p r a d a w n y c h zwierząt . 

Ek ipa n a u k o w c ó w z M u -
z e u m Z iemi w W a r s z a w i e 
stwierdzi ła , że o g r o m n a czasz -
ka na leży do nosorożca w ł o -
chatego , k t ó r y żył w epoce 
l o d o w e j . Czaszka doskonale 
z a c h o w a ł a się do naszych 
czasów, m i m o że przeleżała w 
ziemi o k o ł o mi l i ona lat! 

W pob l iżu s z c z ą t k ó w n o s o -
rożca w ł o c h a t e g o o d k r y t o 
czaszkę przodka wspó ł c zesne -
g o konia , r ó w n i e ż z epok i l o -
d o w e j . Do tychczas na terenie 
Po lsk i z n a j d o w a n o ty lko p o -
j e d y n c z e części szkie letów 
t y c h p r a d a w n y c h koni . 

Polacy nie mają tradycji 
kolonialnej i nie podzielają 
poglądów mr. Jonesa. Na od-
wrót, uczą się obcych języ-
ków na potęgę. Pomijając już 
naukę w szkołach, mnóstwo 
dorosłych ludzi u.zupelnia swo-
ją wiedzę językową na róż-
nych kursach, u nauczycieli 
prywatnych itd. Ambicją Po-
laka, który jedzie za grani-
cę — a liczby wyjeżdżających 
za granicą określa się już 
rocznie w skali milionowej — 
jest móc porozumieć się w 
kraju, do którego przyjeżdża, 
w języku tego kraju. 

Cztery języki: angielski, 
francuski, rosyjski i niemiec-
ki cieszą się największym po-
wodzeniem, gazety i książki 
w tych językach są najbar-
dziej czytane. Zdumiewają się 
cudzoziemcy przyjeżdżający 
do Polski, jak łatwo na ulicy 
można porozumieć się z ludź-
mi, nie znając polskiego, rze-
czywiście niesłychanie trudne-
go języka dla nie-Słowianina. 

Wspomniałem o książkach. 
Wiadomo, że ruch wydawniczy 
w Polsce jest bardzo duży, 
mimo pewnych trudności pa-
pierowych, które jednak ra-
czej ograniczają wysokości 
nakładu gazet i książek, a w 
mniejszym stopniu wpływają 
na ilość tytułów. Rynek czy-
telniczy jest bardzo chłonny, 
wiele książek „ginie" natych-
miast po ich ukazaniu się, 
wykupionych z miejsca przez 
czyhających na nie czytelni-
ków. I — wbrew powierz-
chownym obserwacjom — nie 
dotyczy to bynajmniej tylko 
literatury pięknej, lecz co naj-
mniej w równym, jeśli nie w 
większym stopniu literatury 
fachowej. Największy bowiem 
odsetek tytułów książkowych 
w Polsce — to wydawnictwa 
z dziedziny nauk stosowanych; 
nigdzie na świecie (z wyjąt-
kiem ZSRR) ta dziedzina nie 
jest tak uprzywilejowana. 

lazkiem za in teresowa ły się 
s f e r y m u z y c z n e i żeby p r o -
d u k o w a ć ten t y p i n s t r u m e n -
tu. Mistrz szuka coraz n o -
w y c h rozwiązań , m a r z ą c o 
tym, toy s t w o r z y ć ins t rument 
d o r ó w n u j ą c y d ź w i ę k i e m s ł y n -
n e m u iStradivariusowi. 

w y b r a ł a w ó w c z a s n a p r e z y -
denta miasta c z o ł o w e g o dz ia -
łacza P o l s k i e j Part i i S o c j a l i -
s tyczne j , w y b i t n e g o b o j o w n i -
ka o p r a w a r o b o t n i k ó w I j e d -
no l i ty f r o n t k lasy r o b o t n i -
c z e j Norber ta Bar l l ck iego , 
k t ó r y 25 lat temu zg iną ł 
śmiercią męczeńską w O ś -
w i ę c i m i u . 

W r o c z n i c ę z w y c i ę s t w a 
ł ó d z k i c h r o b o t n i k ó w w w y ł j o -
rach s a m o r z ą d o w y c h ods ło -
n ię to p a m i ą t k o w ą tabl i cę 
w m u r o w a n ą w g m a c h , gdz ie 
o d b y ł o się p i e r w s z e p o s i e d z e -
nie „ c z e r w o n e j " r a d y m i e j -
skiej . 

2000 szybowców w 90 wersjach 

No, cóż, Polska jest krajem 
burzliwie rosnącej produkcji 
przemysłowej, kadry tej pro-
dukcji muszą wciąż się kształ-
cić, by sprostać rosnącym wy-
mogom nowej techniki. W tych 
warunkach nie zawsze jest 
miejsce i czas na niektóre 
dziedziny tzw. oderwane. 50/0 
wszystkich tytułów książek we 
Francji dotyczy filozofii (re-
kord świata!), w Polsce stosu-
je się zasadę „deinde philo-
sophari" (filozofować potem), 
dziedzinie tej poświęconych 
jest tylko 2 ,2% tytułów. Wra-
cając do językoznawstwa, tu 
raczej nie liczba tytułów, lecz 
duże nakłady zabezpieczają 
uczących się w podręczniki 
(są jednak pewne braki). Pol-
ska jest znacznie w tyle za 
Holandią, która przoduje w 
tej dziedzinie. 

Jeszcze może tylko jedna 
ciekawostka: sprawom religii 
i religioznawstwa w Polsce nie 
poświęca się (sądząc po iloś-
ci tytułów) nadmiernej uwagi, 
choć ukazuje się więcej ksią-
żek niż w innych krajach so-
cjalistycznych. Za to bezape-
lacyjnie przoduje w tej dzie-
dzinie Izrael. 

MARIAN 

Szyt>owcowe Z a k ł a d y D o -
świadcza lne -w; B i e l sku -B ia ł e j , 
zas łużone d l a r o z w o j u s zy -
b o w n i c t w a £w Po l s ce , m a j ą 
spory udz ia ł w zdobyc iu przez 
P o l a k ó w n a j w i ę k s z e j wśród 
wszys tk i ch p a ń s t w świata 
l i czby d i a m e n t o w y c h o d z n a k 
s z y b o w c o w y c h . Z a ł o ż o n e tw 
1946 r o k u eksportu ją o b e c n i e 
s w o j e s z y b o w c e d o 40 k r a j ó w . 

w 1946 r. na deskach kreślar-
skich konstruktorów powstał 

• Śląsk bliżej Tatr 
Za d w a lata w y t y c z o n a 

droga p o ł ą c z y Ś ląsk z T a t r a -
mi . P r o w a d z i ona w ś r ó d m a -
l o w n i c z y c h wzgórz , przez 
prze łęcze i ma łe do l inki w r e -
j on i e B a b i e j G ó r y i jest o JMD-
nad 60 k m krótsza o d trasy 
w i o d ą c e j ze Śląska d o Z a k o -
p a n e g o przez S u c h ą - J o r d a -
n ó w . 

P o w y k o n a n i u 17 k m d r o g i 
z Białe j d o Z a w o i , rotioty p r o -
w a d z o n e są o b e c n i e na 11,5 
k i l o m e t r o w y m , t r u d n y m o d -
c inku Z a w o j a — Z u b r z y c a 
Górna , w z n o s z ą c y m słę na 
prze łęczy K r o w i a r k i p o w y ż e j 
tys iąca m e t r ó w nad p o z i o m 
morza . 

N o w a d r o g a przynies ie 
zwie lokrotn ien ie r u c h u w sa -
m y m reg ion ie bab iogórsk im. 
W ł a d z e p o w i a t o w e w S u c h e j 
o p r a c o w a ł y już p r o g r a m z a -
g o s p o d a r o w a n i a t ego obszaru, 
o b e j m u j ą c y różnego rodza ju 
urządzenia turystyczne . 

• Aby ich grom 
nie spalił 

W y ł a d o w a n i a a t m o s f e r y c z -
ne p o w o d u j ą na wsi o k o ł o 
2300 p o ż a r ó w rocznie . P r a w i e 
co c zwarty pożar w i e j s k i e g o 
d o m u w y b u c h a p o uderzeniu 
piorunu. O d ki lku lat p r z e -
p r o w a d z a się szeroką a k c j ę 
o b o w i ą z k o w e g o zakładania 
p i o r u n o c h r o n ó w w zagrodach 
ch łopsk i ch w reg ionach w o j e -
w ó d z t w w s c h o d n i c h i c ent ra l -
nych , gdzie jest n a j w i ę c e j 
d r e w n i a n y c h , ł a t w o p a l n y c h 
b u d y n k ó w , k r y t y c h s łomą. 
R o c z n i e insta lu je się o b e c n i e 
300 tys ięcy p i o r u n o c h r o n ó w . 
W k r ó t c e toędzie i ch 3 mi l i ony . 
Zabezp ieczen ie przed „ o g n i e m 
z n i e b a " p r o w a d z i P a ń s t w o -
w y Zakład Ubezp ieczeń . 

pierwszy polski szybowiec „Sęp". 
Jego autorami byli inż. J. Niespat 
i mgr inż. Wł. Nowakowski. Byli 
awangardą dla kroczących ich 
śladami konstruktorów i twór-
ców dalszych typów szybowców: 
„ABC", „Mucha", „Kaczka", 
„Osa" — „Jaskółka", „Foka", 
„Kobuz", „Zefir". 

W c i ą g u 20 lat za łoga w y -
p r o d u k o w a ł a o g ó ł e m 2 tys. 
szylx>wców w 90 w e r s j a c h 
k o n s t r u k c y j n y c h . Przesz ło 1/4 
z n ich zakupiona została 
za granicę . 

Z okaz j i 20-lecia M i ę d z y n a -
r o d o w a F e d e r a c j a Lotnicza 
F A I przekazała jub i la towi — 
j a k o p i e r w s z e m u zakładowi 
tego typu na świec ie — d y -
p l o m h o n o r o w y F A I za roz -
w ó j myś l i t echniczne j w 
dziedz inie szyVx>wnictwa. 

• Czy mają już 
100 lat? 

Najmłodsz j rm m i a s t e m w o -
j e w ó d z k i m w Po l s ce są K a -
towice . Data przyznania K a -
t o w i c o m p r a w m i e j s k i c h nie 
została d o k ł a d n i e ustalona. 
Ostatnia w e r s j a h i s toryków 
w s k a z u j e na d a t ę 11 września 
1866 r. W p o w o d z i rocznic , 
z w i ą z a n y c h z nimi o b c h o d ó w , 
p o m i n i ę t o j ednak jub i leusz 
K a t o w i c . M o ż e uznano, że 
miasto nie m a jeszcze 100 lat? 

P e w n e jest natomiast to, że 
sto lat t e m u p o w i e r z c h n i a 
K a t o w i c wynos i ła za ledwie . 
3 km®, dziś z a j m u j e obszar 
I)onad 30-krotnie większy . 
L u d n o ś ć „ w i o s k i " K a t o w i c e 
wynos i ła 4224 o s o b y , dz iś za -
m e l d o w a n y c h jest w mieśc ie 
K a t o w i c e 308 tys ięcy osób . 

• Amatorska stacja 
ornitologiczna 

P o d Szczec inem, w nad leś -
n i c twie T a n o w o , i s tnie je j e d y -
na w Polsce amatorska s tac ja 
orn i to log i czna , p r o w a d z o n a 
przez znanego o r n i t o l o g a - a m a -
tora p. Jerzego Nosk iewicza . 

W p o d p a t r y w a n i u , o b r ą c z -
k o w a n i u i b a d a n i a c h o r n i t o -
f a u n y b ierze udział spora g r u -
pa o s ó b r e p r e z e n t u j ą c y c h 
różne z a w o d y . Są wśród nich 
lekarze , inżyn ierowie , p r a -
c o w n i c y szczec ińsk ich zak ła -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h , d la k t ó -
r y c h orn i to log ia stała się m i -
łą r o z r y w k ą . 

Ucho mechanika czulsze od mechanizmów 
Podczas o d p r a w y j e d n e g o z 

s a m o l o t ó w w G d a ń s k u - W r z e -
szczu już przy uruchamianiu 
s i l n i k ó w czu łe u c h o d o ś w i a d -
czonego mechan ika Stanis ława 
B o wara w y k r y ł o p o d e j r z a n e 

szmery . S a m o l o t g o t o w y d o 
startu został zatrzymany, a 
d o d a t k o w a kontro la wykaza ła 
usterki w j e d n y m z s i l n i k ó w 
nie u c h w y c o n e przez ins tru -
m e n t y p o k ł a d o w e . 

7 dni w skrócie 
SIEDLISKO (Zielonogórskie) — W zabytkowym 

zamku od pewnego czasu gospodaruje harcer-
ska drużyna „Makusyny" ż Zielonej Góry. Po 
wyremontowaniu części zamku młodzi opieku-
nowie zamczyska zamierzają urządzić tu mu-
zeum kamiennej rzeźby. 

BYDGOSZCZ — Po rozpoczęciu w tutejszych za-
kładach produkcji rowerów składanych dla 
USA, Szwecji i NRF, przystąpiono do pro-
dukcji rowerów przystosowanych do popular-
nej gry w polo. Amerykanie zamówili już w 
Bydgoszczy lOOO sztuk takich rowerów. 

JELENIA GORA (Wrocławskie) — Na ogólnopol-
skim Turnieju Poetyckim dla recytatorów-ama-
torów podczas dziesiąciogodzinnego maratonu 
poezji wyłoniono spośród 41 uczestników dwój-
ką laureatów. Pierwszą nagrodę zdobyła Ur-

szula Moskalik z Poznania, a drugą — Fran-
ciszka Wojnar z Jeleniej Góry. 

CIESZYN — Nigdy jeszcze przez punkt granicz-
ny na Olzie nie przechodziło tylu turystów, 
co w tym roku. W ciągu ośmiu miesięcy most < 
graniczny w Cieszynie przekroczyło 151.900 ( 
osób. Rekordową frekwencję na punkcie zano-
towano 29 lipca. W tym dniu przez cieszyński 
most przejechało l.Oll samochodów z turysta-
mi. 

DUKLA (Rzeszowskie) — To jedno z najmniej-
szych w Polsce miasteczek, liczące 1000 miesz-
kańców, obchodziło 600-lecie. Ongiś słynęło 
z jarmarków i składów węgierskich. W 1944 r. 
o pobliską Przełęcz Dukielską rozegrała się jed-
na z najkrwawszych bitew II wojny światowej 
między wojskami radzieckimi i niemieckimi. 

SZCZECIN — W Stoczni Szczecińskiej zwodowano 
138 statek zbudowany tu po wojnie. Jest nim ' 
10-tysięcznik M/S „Mieszko", który rozpoczyna i 
tzw. serię milenijną statków podobnej klasy, 
złożoną z 9 jednostek. Wszystkie one nosić bę-
dą imiona najsławniejszych władców Polski. 



A m ' b a s a d a P o l s k i m i e ś c i sią w X V I I I - w i e c z n y m 
H ô t e l d e S a g a n , k t ó r y p r z e z p e w i e n czas n a l e ż a ł 
d o T a l l e y r a n d a . P a n i C h a p e l i n z a c h w y c a ł a s i ę d e -
k o r a c j ą w n ę t r z , b o g a c t w e m z d o b n y c h k o l u m n , p i -
l a s t r ó w , k a s e t o n ó w , b o a z e r i i , k t ó r y m i a r c h i t e k t 
A l e x a n d r e - T h é o d o r e B r o n g n i a r t w y p e ł n i ł t e n p a ł a c 
L ' A m b a s s a d e de P o l o g n e o c c u p e l ' H ô t e l d e S a g a n , 
c o n s t r u i t p a r B r o n g n i a r t a u X V Ï I I - e s ièc le , q u i f u t 
p e n d a n t un c e r t a i n t e m p s la p r o p r i é t é d e T a l l e y -
r a n d . M a d a m e C h a p e l i n y a d m i r a les i n t é r i e u r s 

O c z y w i ś c i e s p a c e r p o P a r y ż u n i e m ó g ł o b e j ś ć s i ę b e z 
o b e j r z e n i a W i e ż y E i f f e l i p o d z i w i a n i a z tarasu P a -
lais d e C h a i l l o t w s p a n i a ł e j p e r s p e k t y w y P ó l M a r s o -
w y c h c i ą g n ą c y c h s i ę aż d o g m a c h ó w E c o l e M i l i t a i r e 
C o m m e n t ce t te p r o m e n a d e p a r i s i e n n e a u r a i t - e l l e p u 
o m e t t r e la T o u r E i f f e l , c o m m e n t M m e C h a p e l i n a u -
ra i t p u se r e f u s e r l e p l a i s i r d e c o n t e m p l e r la m a g n l -
f i a u e p e r s p e c t i v e d u C h a m p d e M a r s v u d e Cha i l l o t 

L A U R E A T K A W I E L K I E G O K O N K U R S U 
TYGODNIKA POLSKIEGO" 

p o l s k i c T VcTmnikôw 
w P A R Y Ż U 

T e n n u m e r „ T y g o d n i k a " o t w o r z y ć m ó g ł n a o k ł a d c e j e d y n i e A d a m M i c k i e w i c z . 
W i d z i m y g o w s t r o j u p i e l g r z y m a . O b o k — s k r z y d l a t a p o s t a ć z m i e c z e m , a p o -
teoza P o l s k i W a l c z ą c e j . W o k ó ł k o l u m n y — s c e n y z dz ie ł p o e t y . P o t ę g ą s w e g o 
d łuta A n t o i n e B o u r d e l l e s t w o r z y ł n a j p i ę k n i e j s z y z p o m n i k ó w w i e s z c z a 
N o t r e n u m é r o s ' o u v r e , en c o u v e r t u r e , p a r le p l u s b e a u d e s m o n u m e n t s é l e v é s 
a u p l u s g r a n d p o è t e p o l o n a i s , à A d a m M i c k i e w i c z . O n le d o i t à A n t o i n e B o u r -
de l l e . L e g é n i e a l lé p o r t a n t g l a i v e s y m b o l i s e la P o l o g n e en lutte . A u t o u r d e la 
c o l o n n e : des s c è n e s pu i sées d a n s les o e u v r e s d u g r a n d é c r i v a i n et m i l i t a n t 
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J e d n ą z 'baszt P a ł a c u S p r a w i e d l i w o ś c i z d o b i X V I - w i e c z n y zegar . H e n r y k W a l e -
z y p o o p u s z c z e n i u P o l s k i i o b j ę c i u t r o n u f r a n c u s k i e g o j a k o H e n r i I I I k a z a ł 
u m i e ś c i ć o b o k z ł o t y c h lil i i b u r b o ń s k i c h p o l s k i e g o b i a ł e g o O r ł a i l i t ewską P o g o ń 
A p r è s a v o i r Quitté la P o l o g n e p o u r m o n t e r sur le t r ô n e d e F r a n c e , H e n r i I I I 
f i t o r n e r c e t t e h o r l o g e d u P a l a i s d e J u s t i c e d e l ' a ig le b l a n c p o l o n a i s et des 
a r m o i r i e s l i t u a n i e n n e s q u i a c c o m p a g n e n t Ici les l y s r o y a u x d e s B o u r b o n s 

PA S J O N U J Ą C Ą H I S T O R I Ę W A L K I I P R A C Y P O L A K Ó W o p o w i a d a j ą 
n a m ż y w e k a m i e n i e P a r y ż a . C h c i e l i ś m y , a b y p o z n a w a l i j ą , w r a z z n a -
m i , r ó w n i e ż i nasi C z y t e l n i c y . O l a t e g o w ś r ó d n a g r ó d n a s z e g o W I E L -
K I E G O K O N K U R S U , k t ó r y o g ł o s i l i ś m y w p o ł o w i e m a r c a ibr., a k t ó -
r e g o w y n i k i p o d a l i ś m y w t rzy m i e s i ą c e p ó ź n i e j , z n a j d o w a ł a się n a -
g r o d a : „ P r z y j a z d d o P a r y ż a z e s w e g o m i e j s c a z a m i e s z k a n i a i z p o w r o -

t e m l a t e m 1966 r o k u o r a z 5 - d n i o w y p o b y t w P a r y ż u p o ł ą c z o n y ze z w i e d z a -
n i e m z w i ą z a n y c h z P o l s k ą z a b y t k ó w — z o r g a n i z o w a n y p r z e z „ T y g o d n i k P o l -
s k i " . J a k o c z w a r t a z ko le i , z n a j d o w a ł a się ta n a g r o d a w ś r ó d i n n y c h , d a j ą c y c h 
l a u r e a t o m p r a w o d o d a l e k i c h p o d r ó ż y , p o z n a n i a P o l s k i i i n n y c h k r a j ó w . 

N a g r o d a ta p r z y p a d ł a w u d z i a l e p . S t e f a n i i C H A P E L I N , nasze j C z y -
t e l n i c z c e z P o i t i e r s . Z g o d n i e z r e g u l a m i n e m n a s z e g o W I E L K I E G O K O N K U R -
SU, n a g r o d y r o z l o s o w a n e zos ta ły w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y z d o b y l i d l a „ T y -
g o d n i k a " n o w y c h a b o n e n t ó w o r a z t y c h , k t ó r z y sami stal i s i ę n o w y m i a b o n e n -
t a m i p i s m a i zg łos i l i s w ó j u d z i a ł w k o n k u r s i e o r a z o p ł a c i l i r o c z n y a b o n a m e n t . 

T a k w ł a ś n i e toyło w w y p a d k u pani C h a p e l i n . 
L a u r e a t k a c z w a r t e j n a g r o d y n a s z e g o K o n k u r s u j es t P o l k ą z p o c h o d z e n i a . 

U r o d z i ł a s i ę w K r a j u i m i e s z k a ł a t a m d o ó s m e g o r o k u życ ia . R o d z i c e j e j w y -
e m i g r o w a l i d o F r a n c j i w c z e ś n i e j . P o s p r o w a d z e n i u tu ta j s w e j n a j s t a r s z e j c ó r -
ki , p r z e b y w a ł a o n a j u ż r a c z e j w ś r o d o w i s k u f r a n c u s k i m . W p ó ź n i e j s z y c h la tach 
o k a z j i d o kO;ntaktów z P o l s k ą i z j ę z y k i e m p o l s k i m r ó w n i e ż b y ł o n i e w i e l e . 

A j e d n a k p. C h a p e l i n i n t e r e s o w a ł a się K r a j e m , z k t ó r e g o p o c h o d z i . O d w i e -
dz i ła w r a z z m ę ż e m - F r a n c u z e m P o l s k ę raz , p o t e m d r u g i raz. T o t e ż n a g r o d a — 
z w i e d z a n i e p o l s k i c h p a m i ą t e k w P a r y ż u — s p r a w i ł a pan i C h a p e l i n w i e l e r a -
d o ś c i . 

P a r y ż znała j u ż d a w n i e j . P r z y j e ż d ż a ł a d o s t o l i cy k i l k a k r o t n i e . A l e n ie zna ła 
p o l s k i c h p a m i ą t e k w P a r y ż u . N i e w i e d z i a ł a o i s tn ien iu te j o b f i t o ś c i p o m n i -
k ó w , k t ó r e p o w s t a ł y d z i ę k i g e n i u s z o w i a r t y s t ó w i b o h a t e r s t w u żo łn i e rzy . 
P o e c i , k t ó r z y m o w ę po l ską z a m i e n i a l i w żar , a b y n a t c h n ą ć n a r ó d d o w a l k i 
o w y z w o l e n i e u m ę c z o n e j O j c z y z n y , u c z e n i , k t ó r z y o d d a w a l i s w e s i ł y t w ó r c z e 
b r a t n i e j F r a n c j i , w o d z o w i e i d z i a ł a c z e p a t r i o t y c z n i c a ł e g o o k r e s u p o r o z b i o r o -
w e g o , ż o ł n i e r z e p o k o n a n y c h a r m i i p o w s t a ń c z y c h , d a w n i e j j e s z c z e k r ó l o w i e - t u -
łacze , p ó ź n i e j — r o b o t n i c y i c h ł o p i , n ie m a j ą c p r a c y w K r a j u , tuta j z n a j d o w a l i 
s c h r o n i e n i e 1 drugą o j c z y z n ę . 

D n i s w e g o p o b y t u w P a r y ż u s p ę d z i ł a nasza u r o c z a C z y t e l n i c z k a na o d s z u -
k a n i u n a j d r o ż s z y c h i n a j c i e k a w s z y c h p a m i ą t e k p o l s k i c h . O g l ą d a ł a j e d n o c z e ś -
nie r a z j e s z c z e P a r y ż . C o n c o r d e — n a j p i ę k n i e j s z y p l a c świata . . . Eto i l e i d a l e k ą 
p e r s p e k t y w ę , ipoprzez P o l a E l i ze j sk ie , na o g r o d y i p a ł a c L o u v r e ' u . . . N a b r z e ż a 
S e k w a n y o c i e n i o n e w y s o k i m i d r z e w a m i , p o n a d k t ó r e w y s t r z e l a T o u r Ei f f e l . . . 
Q u a r t i e r L a t i n — t ę t n i ą c e r ó ż n o j ę z y c z n y m g w a r e m s t u d e n c k i e j braci . . . M o n t -
m a r t r e , g d z i e k a ż d y z m a l a r z y , s p o t y k a n y c h co k r o k , p o c h o d z i z i n n e g o k r a j u , 
a l e w s z y s c y z tą samą p r z y j e m n o ś c i ą s ł u c h a j ą s t a r y c h p i o s e n e k i p i ją m ł o d e 
b u r g u n d z k i e wino . . . L a S a i n t e - C h a p e l l e — k l e j n o t g o t y c k i e j a r ch i t ektury . . . 
L e M a r a i s , g d z i e r o b o t n i c y o d s ł a n i a j ą s p o ś r ó d s t a r y c h d o m ó w c o r a z w i ę c e j 
m o n u m e n t a l n y c h k l a s y c z n y c h p a ł a c ó w . P a n i C h a p e l i n o d w i e d z i ł a B i b l i o t e k ę 
Po l ską na Quai d ' O r l e a n i o g l ą d a ł a z b i o r y m u z e u m M i c k i e w i c z a . P o d c z a s p o -
b y t u w s to l i cy m i e s z k a ł a w p o l s k i m h o t e l u p. Z e n o n a L u b i e ń s k i e g o — H ô t e l 
O p è r a - L a f a y e t t e . 

A w i ę c w i z y t a w P a r y ż u u p ł y n ę ł a c a ł k o w i c i e p o d z n a k i e m z w i ą z k ó w z p o l -
s k o ś c i ą . P o z n a n i e p a m i ą t e k p o l s k i c h w P a r y ż u p o z o s t a w i ł o pan i C h a p e l i n 
w i e l e w r a ż e ń . P r a g n i e m y , a b y w s z y s c y C z y t e l n i c y o d b y l i w r a z z naszą l a u r e a t -
ką tę samą w ę d r ó w k ę . 
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POLSKICH 
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w PARYŻU 

Nikt tak jak Cłiopin nie umia ł wyraz i ć melancl io l i i , 
w z l o t ó w i udręki po lsk iego serca. Na r o m a n t y c z n y m 
p o m n i k u w parku Montceau a legoryczne postaci p r z y -
pomina ją również dz ie je O j c z y z n y genia lnego t w ó r c y 

Nul n'a su comme Chopin rendre par la musique 
l'âme polonaise. Les figures allégoriques du romanti-
que monument dressé à sa mémoire rappellent égale-
ment l'histoire de la patrie du génial compositeur 

Na cmentarzu M o n t m a r t r e nasza Czytelniczka o d w i e -
dziła pusty g r ó b S ł o w a c k i e g o , k tó rego p r o c h y s p o c z y -
wa ją od 40 lat na W a w e l u . P o t e m udała się na m o g i ł y 
Joach ima Le lewe la i innych w y b i t n y c h P o l a k ó w 

A u cimetière Montmartre, notre lectrice s'est recueil-
lie sur la tombe du grand poète Polonais Juliusz Sło-
wacki, dont les cendres reposent depuis dans une 
crypte du Wawel à Cracovie, puis sur celles de Joa-
chim Lelewel et d'autres grands Polonais ensevelis Ici 

Kniaz iewicz , Pon iatowski , Łazowsk i , D ą b r o w -
ski, Za jączek , Su łkowski , Chłopicki . . . Laureatka 
naszego konkursu c ierp l iwie o d c z y t y w a ł a na 
f i larach Ł u k u T r i u m f a l n e g o nazwiska P o l a k ó w 
w s ł a w i o n y c h b o j a m i Republ ik i i Cesarstwa 

Notre lauréate a patiemment déchiffré les noms 
qui restent à jamais gravés sur l'Arc de Triom-
phe des nombreux Polonais qui ont combattu 
dans les guerres de la République et de l 'Em-
pire. Kniaziewicz, Poniatowski, Łazowski, Dą-
browski, Zajączek, Sułkowski, Chłopicki... 

W M o n t m o r e n c y pani Chapel in odwiedz i ła m o -
gi łę poe ty -nędzarza , Cypr iana N o r w i d a , o raz 
g r o b y Olgi Boznańskie j i Tadeusza M a k o w s k i e -
go, malarzy, k tórzy tak wzbogac i l i polską sztu-
kę. Podczas następnego p o b y t u p o j e d z i e też 
do Sceaux , na g r ó b Mari i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j 

A Montmorency, M m e Chapelin s'est arrêté 
auprès des tombes du poète Cyprin Norwid et 
des peintres Olga Boznańska et Tadeusz Ma-
kowski. A son prochain voyage, elle se rendra 
à Sceaux sur la tombe de M. Curie-Skłodowska 



Od strony u l i cy d e Rivo l i d ługą 
fasadę L u w r u zdobią posągi 
marsza łków napo leońskich . N a -
szą u w a g ę z w r a c a statua księcia 
Józefa Pon ia towsk iego . S ł y n ą ł 
on z o d w a g i w w a l c e i z... u w o -
dzic ie lskiego , m ę s k i e g o czaru 

La fa çade du l^ouvre longeant 
la rue d e R ivo l i s*orne des s ta -
tues des m a r é c h a u x de l 'Empire . 
Parmi e u x — le pr ince Joseph 
Pon iatowsk i au i périt en 1813 en 
protégeant la retraite des a r -
mées de Napo léon à Leipzig 

W kośc ie le o p a c t w a S a i n t - G e r -
m a i n - d e s - P r é s zna jdu je się j e d -
na z na js tarszych p a m i ą t e k p o l -
sk i ch w n a d s e k w a ń s k i e j s t o l i -
cy — g r o b o w i e c Jana K a z i m i e -
rza. Po a b d y k a c j i w 1668 r. p o l -
ski kró l znalazł tu schronienie 

A p r è s son abdicat ion en 1668, le 
ro i de P o l o g n e J e a n - C a s i m i r 
t rouva une retraite à l ' A b b a y e 
S a i n t - G e r m a i n - d e s - P r è s où se 
t rouve maintenant son t ombeau 

L 
ES P I E R R E S , les murs , les m o n u m e n t s , les rues et les 
p laces d e Par is retracent aussi des pages pass ionnantes 
de l 'histoire polonaise , d e la v ie , d u oomtoat et d u labeur 
d e nomibreux Polonais . Nous nous attachons à les fa i re 
m i e u x connaitre d e nos lecteurs . C'est p o u r q u o i l 'un des 
p r i x d e notre grand concours des abonnés était une v is i te 

de 5 j ours à Paris , v o y a g e a l l er - re tour compris , consacrée a u x 
m o n u m e n t s et a u x souvenirs po lonais d e la capitale. 

L e t irage au sort a désigné c o m m e gagnante d e ce p r i x M a d a m e 
Stéphanie Chapel in , habitante d e Poit iers . Notre lauréate est née 
en Po logne . Elle a quitté ce pays à l 'âge d e huit ans, p o u r suivre 
ses parents d é j à installés en France . Parmi ses camarades d ' éco le , 
d 'é tude , d e travail , p a r m i ses vois ins , el le n 'avait q u e de rares 
possibil ités d 'un contact a v e c les Po lonais et la Po logne . P o u r -
tant, e l le s'est t ou jours intéressée au „ v i e u x pays " . A v e c son 
é p o u x , qui est Français , elle s 'est r endue à d e u x reprises en P o -

logne et se p r o m e t d ' y re tourner encore . C 'est d o n c avec j o ie 
qu'el le reçut la nouve l l e lui annonçant son pr ix . 

M a d a m e Chape l in connaissait d é j à la capitale p o u r s 'y être r e n -
d u e p lus ieurs fo is . Mais e l le ignorait le Paris polonais , cette m u l -
t itude d e m o n u m e n t s et de souvenirs nés par le génie des artistes 
et des savants, l 'héro ïsme des so ldats et la grat itude d e leurs c o n -
c i toyens. 

T o u t en vis i tant une nouve l l e f o i s la capitale — la C o n c o r d e , 
l 'Etoile, les Champs -E lysées , le Louvre , les Tuileries, le Quart ier 
Lat in , Montmart re , la Sainte Chapel le , le Mara i s — M a d a m e 
Chapel in , gu idée par „ L a Semaine P o l o n a i s e " o u p lus exac tement 
par T a d e u s z Domańsk i et W ł a d y s ł a w S ławny , découvra i t le P a -
ris po lonais depuis la B ib l i o thèque Po lona ise et le M u s é e M i c -
k i ewi cz jusqu 'à l ' A b b a y e d e S a i n t - G e r m a i n - d e s - P r é s et l ' A r c d e 
T r i o m p h e . Su ivons la... 

Po lski rzeźbiarz P a w e ł L a n d o w s k i uczc i ł w i e l -
k iego pisarza i moral istę Monta igne 'a p o s ą g i e m 
u s t a w i o n y m n a p r z e c i w g ł ó w n e g o w e j ś c i a S o r -
bony . Parysk ie studentki wyraża ją f i l o z o f o w i 
s w o j e uczucia . . .szminkując m a r m u r o w e usta 

"Le sculpteur po lonais Pau l L a n d o w s k i est l ' au -
teur de cette statue d e Monta igne devant l ' en -
trée pr inc ipale de la Sorbonę . Les étudiantes 
mani festent les sent iments qu 'e l les portent au 
grand moral is te en lui . . .maquillant les l èvres 

Tekst: Tadeusz DOMAŃSKI 
Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 

Sklepy jubi lerskie , zegarmistrzowskie , p e r f u m e -
r y j n e na j s łynnie j szych f i r m . P l a c e V e n d ô m e 
jest s y m b o l e m luksusu. W d o m u nr 12 zmar ł 
wie lk i m u z y k , k tórego ze ś w i a t e m p r z e p y c h u 
d u c h o w o nic nie łączy ło — F r y d e r y k Chopin 

Joail l iers, couturiers , p a r f u m e u r s éblouissent 
par leurs devantures la p lace V e n d ô m e , s y m -
bole du grand luxe . A u 12 de la p lace V e n d ô m e 
est mor t un grand music ien, bien é lo igné par 
l 'esprit de tout c l inquant — Frédér i c Chopin 



A R T U R R U B I N S T E I N 
O p o b y c i e w r o d z i n n y m m i e ś c i e , 
o w a r s z a w s k i e j pub l icznośc i i o sob ie 

z d a w n a o c z e k i w a n y z j e cha ł do W a r s z a w y mistrz A r t u r 
Rubinste in 1 p r z y w i t a n y p o w s t a n i e m z mie j s c przez s łuchaczy , 
d o grranic m o ż l i w o ś c i w y p e ł n i a j ą c y c h salę w r a z z estradą, w s p a -
n ia łym rec i ta lem o programie , j a k i e g o nie u d ź w i g n ą ł b y w ogó le 
n i e j eden z m ł o d s z y c h w i r tuozów , zapoczą tkowa ł n o w y k o n c e r -
t o w y sezon w Fi lharmoni i N a r o d o w e j . 

M ó g ł b y mistrz o. s w y m rec i ta lu p o w i e d z i e ć po prostu s ło -
w a m i „ V e n i , v idi , v i c i " . B y ł ł j ow iem ten w y s t ę p od p o c z ą t k u 
do końca j e d n y m w i e l k i m z w y c i ę s t w e m . Od p i e r w s z y c h t a k -
t ó w W i e l k i e j Sonaty b - d u r Schuberta , k tóra w przeciętnjrm 
w y k o n a n i u w y d a j e się rozwlek ła i nużąca , s łuchacze zostali 
p o r w a n i i k o n t e m p l o w a l i ten pó łgodz inny przeszło u t w ó r z n i e -
s ł a b n ą c y m napięc iem. A l e do tego trzeba właśnie A r t u r a R u -
binsteina, pod k tórego pa l cami każda nuta, k a ż d y akord f a s c y -
n u j e już s a m y m p i ę k n e m brzmienia. . . 

Sztuka Ar tura Rubinste ina — artysty, nad k t ó r y m n ieub ła -
gany czas w y d a j e się nie mieć żadne j w ł a d z y — z n a j d u j e się 
dziś n a w y ż y n a c h piękna. Nie jeden raz j u ż użyty tu został 
p rzymio tn ik „ w i e l k i " , b o też wie lkość jest s ł o w e m , k tóre 
przede w s z y s t k i m ze sztuką Rubinste ina się ko jarzy . A l e z a r a -
z e m e m a n u j e z gry t ego mistrza jakaś o g r o m n a prostota 1 n a -
tura lność ; i w t y m chyba leży j e j g ł ó w n y sekret. Sekret — 
znany j e d y n i e ar tys tom n a j w i ę k s z y m . 

z dziennika „Trybuna Ludu" — 15 września br. 

Z' N A K O M I T Y I W I E L K I 
t A R T Y S T A — A R T U R 

R U B I N S T E I N , k t ó r y m i -
m o wie lo le tn iego p o b y t u za 
granicą zawsze jest z w i ą z a n y 
serdecznymi więzami uczuc ia 
z r o d z i n n y m K r a j e m , zaszczy -
cił s w o j ą obecnośc ią t e g o r o c z -
ny X Fes t iwa l M u z y k i W s p ó ł -
czesnej — „ W a r s z a w s k ą J e -
sień 66". 

R e w e l a c j ą te j i m p r e z y stała 
się „ S y m f o n i a k o n c e r t u j ą c a " 
Karo la S z y m a n o w s k i e g o w y k o -
nana właśnie przez A r tu ra R u -
binsteina, „ k r ó l a p ian is tów" , 
k t ó r e m u kompozyi ;or d e d y k o -
w a ł ten utwór . Jak z w y k l e 
b a r d z o serdeczn ie p o d e j m o w a -
ny przez przedstawic ie l i ś w i a -
ta ar tys tycznego i ku l tura lne -
g o K r a j u , p rzez m i l i o n y r o d a -
k ó w ( j ego koncer t t r a n s m i t o -
w a n y b y ł w P o l s k i m R a d i u i 
Telewiz j i ) , A r t u r Rubinste in 
b y ł b a r d z o prze j ę ty i w z r u s z o -
ny p i e r w s z y m w t y m r o k u 
w y s t ę p e m podczas koncer tu 
w Fi lharmoni i N a r o d o w e j w 
Warszawie . 

— Byłem w Łodzi — p o w i e -
dział Wie lk i Ar tys ta — cłioć 
w Warszawie przyjęto mnie 
iście po królewsku. W Łodzi 
miałem i na koncercie i po 
koncercie narażenie, że pa-
mięć o mnie ciągle jeszcze jest 
bardzo żywa. Nie bez zażeno-
wania przyjąłem ofiarowane 
mi obywatelstwo honorowe 
tego miasta. Nie bez rozczu-
lenia i melancholii stanąłem 

przed domem, w którym 
przyszedłem na świat... 

Jakie są wrażen ia „kró la 
p i a n i s t ó w " ze spotkania z 
polską pub l i cznośc ią? 

— Stykając się z tą pub-
licznością od około 60 lat, mam 
nieodparte wrażenie, że mimo 
olbrzymich przemian, jakie w 
Polsce dokonały się na prze-
strzeni tych dziesięcioleci, w 
gruncie rzeczy charakter tej 
publiczności zmienił się od 
czasów króla Ćwieczka mini-
malnie. Publiczność warszaw-
ska jest jedyną — moim zda-
niem — na świecie, której się 
niezmiennie i konsekwentnie 
boję. 

boję. Ale nie koniec na 
tym. Kocham ją równocze-
śnie, m.in. za to, a także dla-
tego, że warszawski meloman 
ma naturę melomana pary-
skiego; niczemu nie wierzy 
na ślepo, lubi krytykować, 
kręcić nosem, trwa zaciekle 
przy swoim zdaniu i przy 
swoich ocenach. 

Rozszerzając to można by 
powiedzieć, że w Warszawie 
ilu mieszkańców — tyle róż-
nych zdań i poglądów, nie 
tylko zresztą w sprawie mu-
zyki. Publiczność warszawska 
przepada za ploteczkami, jest 
niezwykle podatna na wirtuo-
zerstwo...'Uderza to najjaskra-
wiej w porównaniu np. z Ja-
ponią, gdzie publiczność nie 

CLAUDE AVELISÍE o POBYCIE w POŁSCE 
„Jakikolwiek zapanuje w 

przyszłości sposób przekazy-
wania sztuki, jestem prze-
świadczony, że źródłem każ-
dego procesu ekspresji pozo-
stanie twórczość człowieka. 
Nie wierzę, żeby mózgi elek-
tronowe miały wyeliminować 
myśl Itidzką i stać się produ-
centami Nie-Łudzkich Ko-
medii"... 

W i a r a w siłę ludzk iego r o -
zumu, zaufanie d o cz łowieka , 
d o j e g o 'Umiejętności t w o r z e -
nia, o to c o c e c h u j e Claude 
Ave l ine 'a , pisarza i poetę , 
autora powieśc i dla dzieci i 
znanych s ł u c h o w i s k r a d i o -
w y c h i t e l e w i z y j n y c h , d r a -
m a t u r g a i c e n i o n e g o z n a w c ę 
sztuki f i l m o w e j . 

CL A U D E A V E L I N E — 
imiwersa lny t w ó r c a p o -
w r ó c i ł n i e d a w n o do P a -

ryża p o k i l k u d n i o w e j w i z y c i e 
w Polsce . P o b y t na ziemi 
po lsk ie j związany by ł z p o l -
ską prapremierą j e g o sztuki 
„ B R O U A R D I N I E P O R Z Ą -
D E K " , w y s t a w i o n e j przez 
Teatr D r a m a t y c z n y w W a r -
szawie. 

W r o z m o w i e ze z n a n y m 
po l sk im aktorem, a zarazem 
r e ż y s e r e m sztuki A n d r z e j e m 
S z c z e p k o w s k i m p. Claude 
A v e l i n e p o w i e d z i a ł : 

— Lubimy humor i ironię, 
m.in. i to nas zbliża, Pola-
ków i Francuzów. Co to ta-
kiego potwór? Potwór to 
człowiek, który nie umie się 
śmiać. W swojej sztuce ope-
ruję absurdem, aby potępić 
absurd. Celem mego ataku 
jest intelektualne ogranicze-
nie, dogmatyzm formuł, ocen, 
poglądów... 

•Obserwując przeb ieg prób , 
trudnej , z m u s z a j ą c e j a k t o r ó w 
do m a k s y m a l n e g o w y s i ł k u 
s w o j e j sztuki, C laude A v e l i n e 
z entuz jazmem, d a l e k i m od 
k u r t u a z y j n y c h o ś w i a d c z e ń 
sk ładanych w p o d o b n y c h sy -
tuac jach , m ó w i ł o reżyseri i , 
s cenogra f i i i grze a k t o r ó w 
warszawsk i ch . 

Ż e g n a j ą c się z zespo łem 
a k t o r ó w Teatru D r a m a t y c z -
n e g o f rancusk i dramaturg 
p o w i e d z i a ł : 

— Jest takie powiedzenie, 
którego autorem jest Sacha 
Guitry: publiczność dobrze 
grała tego wieczoru. A więc 
pragnąłbym bardzo, aby na 
mojej sztuce publiczność pol-
ska dołyrze zagrała. 

OS O B A C L A U D E A V E -
L I N E ' A dobrze jest 
znana P o l a k o m , z w ł a -

szcza z okresu ostatnie j w o j -
ny . R z ą d po l sk i d o c e n i a j ą c 
uczes tn i c two w e f r a n c u s k i m 
R u c h u O p o r u o r a z zasługi w e 
w s p ó ł p r a c y z p o l s k i m o ś r o d -
k i e m R u c h u O p o r u w G r e -
n o b l e odznaczy ł C laude A v e -
l ine 'a Z ł o t y m K r z y ż e m Z a -
sługi. Z n a m i e n n y m symt)o lem 
czci dla przeszłości stał się 
podczas p o b y t u w Po l s ce 
C laude Ave l ine ' a w y j a z d d o 
Oświęc imia , gdzie w ie lk i p i -
sarz oddał ho łd pamięc i w i e -
lu s w y m p r z y j a c i o ł o m i t o -
w a r z y s z o m f r a n c u s k i m , za -
m o r d o w a n y m w o ś w i ę c i m -
skim oboz ie zagłady. 

— Cieszę się ogromnie — 
powiedz ia ł A v e l i n e — z po-
bytu w Polsce, kraju, w któ-
rym mam wielu przyjaciół, 
m.in. współtowarzyszy z ru-
chu antyfaszystowskiego... Po-
byt ten pozostawi niezatarty 
ślad w mojej pamięci. 

Polscy czy te ln i cy z d u ż y m 
za interesowaniem śledzą r o z -
w ó j twórczośc i te j zaskaku-
j ą c e j indywidua lnośc i a r ty -
s tyczne j . Przed w o j n ą ukaza -
ła s ię w P o l s c e p o w i e ś ć 
Claude A v e l i n e ' a „Podwójna 
śmierć Fryderyka Belot". 

P r a w d z i w y m bestse l lerem 
l i teratury dz iec ięce j b y ł y 
d w i e książki w y d a n e p o w o j -
n ie : „Historyjka o lwie, o 
koniu, o kotku w środku" w 
przekładz ie L u d w i k a Jerzego 
K e r n a i „Dziwne przygody 
małego misia" w przekładzie 
K r y s t y n y Wi twi ck i e j . 

C laude A v e l i n e (z ks iążką) w otoczeniu po l sk i ch a k t o r ó w 

Wiersz Ave l ine ' a „O ptaku, 
który nie istniał" t l u m a c z o -
ny b y ł na j ę z y k po lsk i aż 
trzykro tn ie : przez W o j c i e c h a 
Natansona , T e o f i l ę P a r a n -
dowską o r a z A n t o n i e g o M a -
r ianowicza . 

W ś r ó d nowośc i w y d a w -
n i c t w po lsk ich zapowiadane 
są t eż przek łady p o w o j e n -
n y c h ks iążek A v e l i n e ' a : 
„Ciężar ognia" i „Czas mar-
twy". 

WI Z Y T A Claude A v e l i -
ne'a . w P o l s c e stała s ię 
okaz ją d o spotkania ze 

s t a r y m p r z y j a c i e l e m artysty, 
n a j w y b i t n i e j s z y m p isarzem 
po l sk im J a n e m P a r a n d o w -
sk im oraz innymi pisarzami 
i t w ó r c a m i po lsk imi . Na t e -
renie w a r s z a w s k i e g o P e n -
- C l u b u f rancusk i pisarz w y -
głosi ł pre lekc ję , która w y w o -
łała ożywioną dyskus j ę 
w ś r ó d m i ł o ś n i k ó w kultury 
f rancusk ie j . B y ł y t o r o z w a -
żania nad wspó łczesną l i te -
raturą i sztuką. 

Gość f rancusk i odwiedz i ł 
r ównież K r a k ó w , gdz ie na 
w i e c z o r z e autorsk im podczas 
spotkania z czyte ln ikami za -
bra ł głos na temat stosunku 
między s ł o w e m d r u k o w a n y m 
a a u d i o - w i z u a l n y m i ś r o d k a -
m i przekazu. W y p o w i e d z i p i -
sarza, g r u n t o w n a z n a j o m o ś ć 
tematu , przys tępność f o r -
m u ł o w a n y c h t w i e r d z e ń z d o -
by ły m u dzies iątki n o w y c h 
wie lb i c i e l i j e g o talentu. 

* 

P o b y t C l a u d e A v e l l n e ' a w 
Polsce przyczyn i ł się do d a l -
sze j kontynuac j i p i ę k n e j t ra -
d y c j i w s p ó ł p r a c y p o l s k o - f r a n -
c u s k i e j na p o l u olKipólnego 
w k ł a d u w r o z w ó j ś w i a t o w e j 
l i teratury, b u d o w a n e j na 
f u n d a m e n c i e s w o b o d n e j w y -
m i a n y p o g l ą d ó w . 

W i z y t a ta przyczyni ła się 
też bezpośredn io d o jeszcze 
lepszego poznania przez p o l -
sk iego o d b i o r c ę d o r o b k u 
w s p a n i a l e j l i teratury I d r a -
maturgi i f rancusk ie j . 

wyrosła w kulcie muzyki eu-
ropejskiej, przyswajając ją 
sobie teraz ma do niej stosu-
nek jeżeli nie głębszy, to w> 
każdym razie zupełnie inny 
niż słuchacz warszawski. 

Polak-meloman to wcielenie 
nie tylko buńczucznego kry-
tycyzmu, ale i wrodzonej du-
my z siebie i swojej kultury. 
Wyhodował to częściowo fol-
klor polski. Ileż w tych na-
szych mazurach i polonezach 
godności, ile w tych kontu-
szach — męskości, jak mało 
tonów płaczliwych i niewol-
niczych. 

WY K O N A N A P R Z E Z A R -
T U R A R U B I N S T E I N A 
„ S y m f o n i a k o n c e r t u j ą -

c a " K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o 
jest u t w o r e m szczegó ln ie b l i s -
k i m s e r c u W i e l k i e g o A r t y s t y . 
P r a w y k o n a n i e t e g o u t w o r u 
o d b y ł o się w Poznan iu w 
1932 r. 

.— P o raz pierwszy „Symfo-
nię koncertującą" grałem w 
czasie wojny, bo,daj że w 1942 
roku w Ameryce. Po trzech 
koncertach w Filadelfii wystą-
piliśmy następnie również w 
Waszyngtonie, w Baltimore i 
Nowym Jorku... 

Jest to wspaniały, fenome-
nalny utwór. To jest właśnie 
najprawdziwszy Szymanow-
ski — polski, zakopiański i 
ludowy! 

W czasie k o n c e r t ó w „ W a r -
szawsk ie j Jes ien i " A r t u r R u -
binstein w y k o n a ł p o n a d t o II 
Sonatę , Mazurk i , m ł o d z i e ń c z e 
w a r i a c j e b - m o l l . 

„Mówią, że jest najwięk-
szym pianistą naszych czasów 
— c z y t a m y w prasie k r a j o -
w e j . — T o oczywiście trudno 
zmierzyć i udowodnić. Ale z 
pewnością jest dla wszystkich, 
pod każdą szerokością geogra-
ficzną najbardziej bliski i 
najbardziej ludzki. Jest artystą 
najbardziej prawdLziwym". 

ARTUR RUBINSTEIN ZA-
DZIWIA ŚWIAT n i e t y l -
k o w s p a n i a ł y m t a l e n t e m , 

ale n iezwykłą ż y w o t n o ś c i ą , 
energią , pracowi tośc ią . 

— Nazywają mnie na szero-
kim świecie tytanem pracy. 
Odnosi się to chyba przede 
wszystkim do liczby moich 
koncertów. Od roku 1935 po 
dzień dzisiejszy daję około 
100 koncertów rocznie. Nato-
miast niewiele czasu poświę-
cam ćwiczeniom i przygoto-
waniom, nie wożę ze sobą 
żadnych „niemych" fortepia-
nów. Czasami przed zaśnię-
ciem bębnię palcami po koł-
drze, czasami w kinie po wła-
snych kolanach, oto prawie 
wszystko. 

A teraz powiem na pożegna-
nie, że od pewnego czasu mam 
obok muzyki jeszcze jedną 
pasję: pamiętnikarstwo. Napi-
sałem już kilkaset stron pa-
miętników, ostatnie odnoszą 
się do okresu, w którym mia-
łem lat dwadzieścia. Przera-
żenie mnie chwyta, jak sobie 
poradzę z moimi dalszymi 
dziesiątkami lat, kiedy zaspo-
koję różnych wydawców, któ-
rzy wzywają do pośpiechu. 

K . K . 



^.VIVA-MARIA" EN TETE 
AU „B0X-8FFIGE" VARSOVIEN 

Au „box-Office" varsovien 
de septembre, „Viva Maria" 
venait en tête avec 215 mille 
spectateurs, suivi par „Win-
netou" (118 mille), et „11 
mondo cane" (105 mille mais 
pour une seule copie d i spo -
nible). Depuis leur première, 
les deux „superproductions"' 
polonaises „Le Pharaon" et 
^,L,es Cendres" on eu respec-
tivement 700 et 550 mille 
spectateurs. 

LES „RONDS-DE-CUIR" 
PREFERENT L'ENCRE 

Les „ r o n d s - d e - c u i r " de la 
voïviodie de Katowice n 'ai -
m e n t pas les stylos à bille. 
Chaque mo is les administra-
tions et ies bureaux achè-
tent ...huit tonnes id'encre, t a -
nid que les écoles — jadis 
grandes „ consommatr ices" , 
ont compîètement rayé cet 
artic le de la liste de leurs 
achats. 

AN ROYANME 
BES RENARIS ARGENTES 

L,ubiechów, localité de la 
voïvodie de Wrocław, est le 
royaume des renards plati-
nés. L,es fourrures exportées 
en Angleterre concurrencent 
les renards canadiens et nor-
végiens. Les éleveurs de Lu-
biechów se sont maintenant 
intéressés à l'élevage du pé-
kan (martre du Canada). 

l a „ L O T " sur V a r s o v i e - B e y r o u t h 
Les lignes aériennes p o l o -

naises „ L O T " ont inauguré 
une nouve l le liaison régu-
lière. Tous les mardis un 
long courrier s 'envole pour 
Beyrouth via Sofia (3.033 km). 

Les derniers mètres cubes de 
béton ont été coulés, l 'équipe 
(ci-dessus) peut dé jà c o n t e m -
pler du haut des 70 mètres de 
l ' immeuble - tour (ci -dessous) 
le panorama aui s'étend à 
leurs pieds (notre photo à 

droite de la page) 

4 0 JOURS POUB REALISER 
L E G R O S - O E U V R E 
OU G R A T T E - G I E L de GDAŃSK 

A v e c les chantiers de 
Gdańsk et d e Gdynia , la 
„Tr iv i l l e " (ainsi dés igne - t - on 
en polonais l e complexe u r -
bain f o r m é par Gdańsk, S o -
pot et Gdynia comptant 500 
mille habitants) est devenue 
un des plus importants c en -
tres mondiaux de la c on -
struction navale. C'est ici 
qu 'a son s iège le Bureau Cen-
tral d'Etudes d e cette indu-
strie. Mais les diverses agen-
des du bureau étaient d i sper -
sées à travers les d e u x v i l -
les. 

La décision a donc été prise de ^ 
construire un complexe de bâti-
ments pour les regrouper à un 
seul endroit. L'élément architec-
tonique principal du nouveau 
complexe sera un immeuble-
-tour de 70 mètres de haut pour 
vingt étages. Le gros-oeuvre en 
a été réalis^é en quarante jours ET 
à peine, grâce à l'utilisation -
(pour la première fois sur la 
côte) d'une méthode généralisée 
à Varsovie et en Silésie, de con-
struction par „glissement", les 
coffrages se déplaçant vers le ? 
haut au fur et à mesure du cou-
lage et du durcissement du bé-
ton. 

Les pro jets du nouveau 
bâtiment ont été établis par 
les ingénieurs architectes S. 'S-
T o b o l c z y k et Z. Zaborowski 
et les t ravaux confiés à l 'En-
treprise du Bâtiment I n d u -
striel de Gdańsk. 

• N O U V E L L E S E C L A I R N O U V E L L E S E C L A I R 
Pour le 120-e anni -

versaire d e leur fondation, 
les usines H. Cegielski à 
Poznań ont organisé un 
musée aui retrace l 'h i -
stoire de l 'entreprise. On 
peut y voir toute la 
g a m m e des produits d e -
puis les charrues fabr i -
quées en 1846 jusqu 'au 
plus modernes moteurs de 
prapulsion marine f a b r i -
qués actuellement. 

La houille et l 'acier ne 
sont pas les seules r i ches -
ses de la Silésie. Le haras 
de Pruchna, près de Cie -
szyn, se spécialise dans 
l 'é levage de chevaux de 
course et de sport. Les 
achats de clients suisses, 
hollandais et italiens ont 
rapporté cette année 650 
mil le f rancs (nouveaux) . 

A u cours de travaux 
sur la Vistule à la hauteur 
du quartier de Żo l iborz à 

Varsovie , la drague „ B e l -
zebub" , a ramené à la 
surface les débris d ' e m -
barcations coulées en 1944 
alors qu'elles ravitai l -
laient la tête de pont de 
la I - e A r m é e Polonaise 
sur la ' r ive gauche du 
fleuve. Les travaux se 
sont poursuivis sous la 
survei l lance du génie en 
raison du n o m b r e de m u -
nitions et de project i les 
d'artillerie ramenés par la 
drague. 

A u cours du dernier 
w e e k - e n d de septembre, 
on a enregistré sur les 
routes polonaises 171 acc i -
dents qui ont causé 29 
morts et 140 blessés. 

J^ Les foui l les archéo lo -
giques poursuivies près de 
G r ó j e c dans la voïvodie de 
Varsovie ont abouti à la 
découverte d 'un habitat 
humain datant de 2500 ans. 

On a mis à jour des outils 
en os et en bronze ainsi 
que des poteries. 

Ayant gagné 700 
mil le zlotys à la loterie, 
M. Jerzy M . entreprit une 
„ tournée des grands d u c " 
avec plusieurs camarades 
de travail. A u petit matin, 
complètement ivre , il o p -
posa une énergique rési -
stance aux agents. Trois 
mois de prison sanct ion-
nèrent sa trop grande 
joie. 

Pendant tout l'été, 
Varsovie I n'a c o m m e n c c é 
ses émissions qu'à 16 heu -
res. Des équipes spéciales 
procédaient en e f fe t au 
ravalement du màt de 
l 'émetteur qui se dresse à 
335 mètres au dessus de la 
localité de Raszyn. Sept 
tonnes de peinture anti -
- corros ive ont été entre 
autres utilisées à cet ef fet . 

LES P R O G R E S DE L'ELECTRIFICATIO]\i 
D A X S LES C A M P A G N E S POLO]\ÎAISES 

Q u e l q u e 75 m i l l e e x p l o i t a t i o n s p a y s a n n e s o n t r e ç u c e t t e a n -
n é e l ' é l e c t r i c i t é . L a r é a l i s a t i o n d u p l a n d ' é l e c t r i f i c a t i o n d e s 
c a m p a g n e s f a i t q u ' a c t u e l l e m e n t p r è s d e 80 p o u r - c e n t d e s e x p l o i -
ta t i ons i n d i v i d u e l l e s , a ins i q u e 100 p o u r - c e n t d e s c o o p é r a t i v e s , 
d e s e j cp i o i ta t i ons d ' É t a t e t d e s c e n t r e s d e m a c h i n e s a g r i c o l e s d i -
s p o s e n t e n P o l o g n e d u c o u r a n t . R a p p e l o n s q u ' i l y e n c o r e d i x 
ans , à p e i n e l e t i e rs d e s c a m p a g n e s p o l o n a i s e s c o n n a i s s a i e n t l e s 
b i e n f a i t s d e l ' é l e c t r i c i t é . 

D 
A N S les voivodies de 
Katowice , W r o c ł a w , O p o -
le, Zielona Góra, Kosza -
lin et Szczecin les tra-
v a u x sont prat iquement 
terminés. L e plus grand 

e f for t se porte actuel lement sur 
celles de Bydgoszcz et de Poznań, 
o ù les rendements agricoles sont 
les plus é levés et les méthodes de 
culture les plus modernes . 

L 'é lectr i f i cat ion des campagnes 
en est maintenant à son étape la 
plus d i f f i c i le . Les vil lages plus i m -
portants disposent dé jà du courant, 
aussi s ' occupe- t -on actuellement 
des hameaux et des fermes isolées. 
La „ consommat ion" d e pylônes en 
•béton (les E>oteaux n'étant plus uti -
lisés) atteint une moyenne annuelle 
de 400.000 pièces. 

Pour comprendre l ' importance 
qu 'ont ces t ravaux pour la campagne 

polonaise, notons que pour la p r e -
mière fo is les ampoules se sont 
cette année allumées (où un moteur 
électr ique a tourné) dans 745 écoles, 
159 maisons de la culture, 219 m a -
gasins, 300 remises de sapeurs-
-pompiers , 32 moulins, 13 d ispen-
saires, 45 bureaux de poste, 109 
conseils communaux , 69 petites ga -
res, 250 maisons de gardes f o r e -
stiers etc., etc. Aussi en d i x ans le 
nombre de compteurs installés dans 
les vil lages a plus que doublé et 
dépasse actuel lement 2.600.000. La 
consommation d 'énergie é lectr ique 
par hectare est de 101 k W h (dont 30 
pour des buts producti fs ) en regard 
aux 54 k W h par hectare consommés 
en 1955. 

L 'é lectr i f icat ion des campagnes 
coûtera encore des milliards de z lo -
tys dans le plan quinquennal en 
cours, à l'issue duque l 86 pour - cent 

des exploitations disposeront du 
courant. La f i n des travaux est p r é -
vue pour 1973. 

LE „RASSIN MARAICHER" 
ENTOURANT VARSOVIE 
EST UNE PUISSANCE DE ...L'OIGNON 

La product ion maraîchère const i -
tue huit pour - cent des exportations 
polonaises d 'articles agricoles ^ et 
alimentaires. La première place r e -
vient ici aux fraises, dont la P o -
logne est devenue le second e x p o r -
tateur mondial , mais cel les-c i sont 
grandement „menacées " par les 
oignons, dont la product ion ne 
cesse de croître surtout dans le 
„bassin maraîcher" entourant V a r -
sovie. 

Les d e u x espèces les plus r é p u -
tées sont „ W o l s k a " et „ R a w s k a " 
qui ne trouvent guère de concurren -
tes dans le monde quant à la q u a -
lité. Les maraîchers se sont habi -
tués à n'utiliser que les semences 
sélectionnées fournie par des é ta -
blissements choisis et à se sou-
mettre au sévère contrôle exercé 
par la centrale exEKjrtatrice. 

Notre photo : un des producteurs 
d 'o ignons d e la région de Varsov ie 
procède au triage de sa récolte 
avant de la l ivrer aux ramasseurs. 
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BŁAŻEJ i ANDRZEJ z d s z i y n a 
zdobyli d la polskiej bandery 
pierwsze mistrzostwo świata 
w historii naszego żeglarstwa 

w K r a i n i e W i e l k i c h J e z i o r n a M a z u r a c h w y c h o w a l i 
się ci d w a j c h ł o p c y — 1 7 - l e t n i B ł a ż e j W y s z k o w s k i 
i 1 3 - l e t n i A n d r z e j N o w i c k i (na z d j ę c i u p o w y ż e j ) . O b a j 
m i e s z k a j ą w O l s z t y n i e i o b u z a i n t e r e s o w a ł s p o r t ż e g l a r -
ski . K o r z y s t a j ą c z d o s k o n a ł y c h w a r u n k ó w d l a r o z w i j a -
n i a t a l e n t ó w ż e g l a r s k i c h , p o t r z e c h l a t a c h n'auki i t r e -
n i n g u s ta l i się ś w i e t n y m i ż e g l a r z a m i . ( B ł a ż e j i A n d r z e j 
s t a n o w i ą d w u o s o b o w ą z a ł o g ę m a ł e g o j a c h c i k u m i ę d z y -
n a r o d o w e j k l a s y „ C a d e t " ) . I o t o s p r a w i l i w s z y s t k i m 
s y m p a i t y k o m p i ę k n e g o s p o r t u ż e g l a r s k i e g o w P o l s c e 
n i e o c z e k i w a n ą n i e s p o d z i a n k ę ! O b a j S t a r t o w a l i w P l y -
m o u t h ( A n g l i a ) r e p r e z e n t u j ą c P o l s k ę n a m i s t r z o s t w a c h 
ś w i a t a w k las ie „ C a d e t " , i d o k o n a l i t e g o , c o nie u d a ł o 
się d o t ą d ż a d n e m u ż e g l a r z o w i p o l s k i e m u . Z d o b y l i m i -
s t r z o s t w o ś w i a t a n a r o k 1 9 6 6 ! 

O s u j o j o n j i d z i k 

Mieszkaniec wsi Sob ieszów 
(Koszal ińskie) Tadeusz Ś l u -
sarz znalazł przed cz terema 
laty w lesie ma leńk iego w a r -
chlaka. Przyniós ł g o na r ę -
kach d o d o m u 1 w y k a r m i ł 
m l e k i e m z butelki p rzy p o m o -
cy smoczka . Dziś „ K u b a " , bo 
tak go nazwał op iekun, jest 
d o r o d n y m o d y ń c e m , p r z y -
w i ą z a n y m bardzo d o s w e g o 
pana. P r z y z w y c z a i ł się do 
p r z e b y w a n i a w ś r ó d ludzi , jest 
bardzo s p o k o j n y 1 towarzyski . 

W I E L K I T O W Y -
C Z Y N . W b e z p o -
ś r e d n i e j w a l c e p o -

k o n a l i a ż 9 6 z a g r a n i c z n y c h 
z a ł ó g . Z a p r e z e n t o w a l i s i ę 
w r ę c z r e w e l a c y j n i e , a 
z w y c i ę s t w o i c h z o s t a ł o 
¿ k o m e n t o w a n e p r z e z c a ł ą 
a n g i e l s k ą p r a s ę . 

Z 9 r o z e g r a n y c h p o d c z a s 
z a w o d ó w w y ś c i g ó w na 
w z b u r z o n y m m o r z u p o l -
s c y c h ł o p c y w y g r a l i aż 
o s i e m ! W i e l c y f a w o r y c i — 
r e p r e z e n t a n c i A n g l i i , 
U S A , B e l g i i i H o l a n d i i z o -
s t a l i i p r z e z n i c h pKJkonani . 

I c h z w y c i ę s t w o n i e j e s t 
p r z y p a d k i e m . S ą r z e c z y -
w i ś c i e n a j l e p s z y m i m ł o d y -
m i ż e g l a r z a m i w K r a j u . 
B ł a ż e j W y s z ' k o w s k i i A n -
d r z e j N o w i c k i w z i ę l i 
u d z i a ł w d o r o c z n y c h r e g a -
t a c h w W a r s z a w i e o P u -
c h a r d z i e n n i k a „ E x p r e s s 
W i e c z o r n y " i p o k o n a l i 
b e z a p e l a c y j n i e 5 3 n a j l e p -
s z e p o l s k i e z a ł o g i . 

O b a j m ł o d z i ż e g l a r z e 
są z a r a z e m n a j l e p s i z . y m i 
u c z n i a m i w s z k o l e . B ł a -
ż e j — w T e c h n i k u m B u -

d o w l a n y m , a A n d r z e j w 
V I I k l a s i e S z i k o ł y P o d s t a -
w o w e j n r 3 w O l s z t y n i e . 

* 

M i ę d z y n a r o d o w a F e d e -
r a c j a Ż e g l a r s k a z a i n t e r e -
s o w a n a s u k c e s e m c h ł o p -
c ó w z O l s z t y n a p r z y z n a ł a 
P o l s c e o r g a n i z a c j ę m i -
sitrzostw ś w i a t a w k l a s i e 
„ C a d e t " w r o k u 1 9 6 8 . 

KĄCIK MŁODEGO FILATELISTY 
lOOO-lecie Państwa Polskiego 

JMowe d w a znaczki z serii „lOOO-lecie Państwa P o l s k i e g o " 
ukażą się 20 paźdz iernika br. C z t e r y p i e rwsze znaczki te j serii 
w e s z ł y do ob iegu w l i p c u br. (Pisal iśmy o n i ch w „ K ą c i k u f i l a -
telisty") . 

Znaczk i mają w a r t o ś ć 40 i 60 gr. Na znaczku 40 gr p r z e d -
s tawiono god ł o P R L — or ła — oraz kłos I m ł o t na tle r o z ł o ż o n e j 
księgi , a na znaczku 60 gr — kontur m a p y Po lsk i ze szkicami 
n a j w a ż n i e j s z y c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h w Po lsce . 

Projektantem znaczków Jest art. grafik S. Małecki . Drukowane są 
tecliniką o f f setową w nakła<iachi po około 8 min szt. każdy. Format 
znaczków 54 x 27 m m . 
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KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Kto zjadł piernik? Chcę się uczyć 
Mama przyniosła z miasta piernik i podała go Jasiowi 

i Zbyszkotoi. 
— Podzielcie go sobie na dwie części. 
Zbyszek wziął nóż, ukroił ciasto i podał połowę Ja-

siowi. 
— To nie jest połowa — zawołał Jaś. — Twoja część 

jest większa. 
— Nieprawda. Obie są róume. 
— Jeśli równe, to daj mi twoją. 
— Kiedy już leży na moim talerzu. 
— Ale to niesprawie'd.Hwe, byś miał więcej ode mnie. 
— Twoja część jest taka sama jak moja! 
Chłopcy zaczęli się spierać na dobre. Na odgłos kłótni 

do pokoju weszła ich siostrzyczka Zosia. 
— Popatrz Zosiu, która część piernika jest większa? 
Zosia spojrzała uważnie. — Zbyszek ma większą 

część — powiedziała. — Ale czekajcie, zaraz was po-
godzę. 

To rzekłszy, odkroiła kawałek piernika z talerza Zby-
szka i zjadła. 

— O! — zawołał Zbyszek — teraz Jaś ma dużo więk-
szy kawałek ode mnie. 

Zosia przyznała mu rację i odkroiła z kolei część 
z piernika Jasia. 

Pokiwała głową, że jest smaczny. 
Jaś się zaperzył. 
•—• Znowu Zbyszek ma więcej ode mnie. 
Zosia odmierzyła palcem obie części piernika, przy-

znała, że Zbyszka część jest dłuższa i znów odkroiła 
z niej kawałeczek. Zaczęło się na nowo mierzenie, 
i chłopcy znów się spierają. Zosia, aby braciom dogo-
dzić, kroiła to jedną część piernika, to drugą. I wszystko, 
co odcięła, kładła do buzi, zajęta pilnie pracą sprawiedli-
wego podziału. 

— Jak moim chłopcom smakował piernik? — spytała 
mama, wróciwszy do domu. 

Ale chłopcy go nawet nie skosztowali, a piernika już 
nie było. 

Tym lepiej, bo nie było również o co się dalej spierać. 

Chcę się u c z y ć geograf i i , 
a b y p o z n a ć k r a j daleki , 
różne kra je , lądy , morza , 
góry , miasta, wioski , rzeki. 

P r a g n ę u c z y ć się f i zyki , 
a b y zg łębić ta j emnice 
świat ła , b a r w y i a t o m ó w , 
s łońca, burzy , b ł y s k a w i c y . 

P r a g n ę u c z y ć się łustori i 
i m i n i o n e wiek i wzbudz i ć , 
aby poznać c o tworzy l i 
i j a k żyli d a w n i e j ludzie. 

A l e c zego chcę na jbardz ie j , 
p o w i e m w a m kró tk imi s ł o w y : 
Chcę się u c z y ć przede wszys tk im 
s w e j rodz inne j , po l sk ie j m o w y . 

M o w y d z i a d ó w i pradz iadów, 
którzy zawsze od stuleci 
w n i e j uczyl i , w n i e j chowal i 
s w o j e wnuk i , s w o j e dzieci . 

B o cóż o j c i e c m ó j I matka 
na takiego rzekną syna, 
k t ó r y n i e zna w łasne j m o w y ? 
K t ó r y k r a j s w ó j zapomina?. . . . 

KLUB PRZYJACIÓŁ „TYGODNIKA POLSKIEGO f f 

% K r y s t y n a P i o t r o w s k a z Kal isza, ul. Ś r ó d -
mie j ska 32 m. 4 — chc ia łaby n a w i ą z a ć k o r e -
s p o n d e n c j ę z młodzieżą po lon i jną . Ma 16 lat, 
jest uczennicą T e c h n i k u m Weterynar i i . L u b i 
muzykę , taniec, f i l m , turystykę. 

# Krzysz to f Załęski — Ostro łęka, ul. S z k o l -
na 9 m. 17 — jest uczn iem X k lasy i chętnie 
k o r e s p o n d o w a ł b y z młodzieżą z Franc j i l u b 
Belgi i . Zna j ę z y k f rancusk i . 

0 A n n a 'Popławska — Gródek , ul. Po lna 2, 
p o w . Białystok — prosi r e d a k c j ę o p o ś r e d -
n i c t w o w nawiązaniu korespondenc j i . Ma 21 
lat, j es t w y c h o w a w c z y n i ą w przedszkolu . I n -
teresuje się sprawami w y c h o w a n i a dzieci , f i l -
m e m i m u z y k ą . Zbiera w i d o k ó w k i . 

0 R o m a n C h r o b o k ze Skoczowa , ul. S z e w -
czyka 5 m. 16, p o w . Cieszyn — chętnie nawiąże 
k o r e s p o n d e n c j ę z Po lakami z Franc j i . 

0 Róża W o j t a s i e w i c z — J ó z e f ó w k / W a r s z a -
w y , ul. Skośna 8 m. 6 — ma 19 lat i chc ia łaby 
nawiązać k o r e s p o n d e n c j ę ze swo imi r ó w i e ś n i -
kami z Franc j i . Interesuje się architekturą, 
l iteraturą, f i l m e m i p iosenką. 

9 M a g d a Franczyk — K r a k ó w , ul. Rydla 13 
m. 36 — chętnie nawiąże k o r e s p o n d e n c j ę w c e -
lu w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , p łyt , w i d o -

k ó w e k i n a l e p e k zapałczanych . Ma 18 lat i l u -
bi m u z y k ę . 

9 Barbara i Reg ina Ł o j e w s k l e z B ia łegos to -
ku, ul. C h a b r o w a 18 — pragną k o r e s p o n d o w a ć 
z młodzieżą . Barbara ma 18, a Reg ina 17 lat 
i o b i e są uczennicami . Mogą k o r e s p o n d o w a ć 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

9 L u c j a n Niśc ior — S y c e w i c e 10, p o w i a t 
S łupsk — prosi o p o m o c w nawiązaniu k o r e -
spondenc j i z młodzieżą po loni jną z d e p a r t a -
m e n t u Y o n n e a miasta S e n s . Interesują go 
p r o b l e m y m ł o d z i e ż o w e , sztuka plastyczna, m u -
zyka. M ó g ł b y w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i i p isma 
i lustrowane. M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ęzyku 
f r a n c u s k i m . 

9 Danuta Naruszewicz — Szczecin 13, ul. 
K r z e m i e n n a 49 m . 6 — m a 18 lat, lubi f i l m , 
książki , p iosenki . M o ż e w y m i e n i a ć p łyty , w i -
d o k ó w k i i f o t o s y aktorów. Szuka k o r e s p o n -
denta. 

9 Z o f i a i Jerzy K o r c o w l e — T y c h y , ul. D a r -
wina 2/35 — są m ł o d y m m a ł ż e ń s t w e m i ma ją 
d w ó c h s y n k ó w . Chętn ie nawiążą k o r e s p o n d e n -
c j ę z R o d a k a m i z Franc j i l u b Belgii , k tó rych 
m o g l i b y zaprosić na ur l op d o Kra ju . 



WPRAWDZIE RODZINA 
PAŃSTWA MAŁKOW 

jest liczna, m i m o wszyst -
ko jednak wydarzenie , 
które mia ło mie jsce w 
Favrie l w 1938 roku, nie 

-należało do codz iennych : tego samego 
dnia odbywały się d w a śluby w rodz i -
n ie pana Jana Małka. Na uroczytość 
przybyła oczywiśc ie cała rodzina. Ż y -
czeniem wszystkich ibyło, aby to mUe • 
zebranie t rwa ło jak najdłużej i żeby 
rodzina się już w i ę c e j nie rozpraszała. 

Z e szczególnym naleganiem zwraca -
no się o t o ido pana Jana i j e g o m a ł -
•żomki. Odikąd wy jecha l i on i z Polski , z 
powia tu b i łgora jsk iego na L u b e l -
szczyżnie, w roku 1936, odenwali się 
m o c n o od swoich. Większa część r o -
dziny pozostała w Polsce, ci zaś, któ -
rzy w y e m i g r o w a l i do Francj i , zamie-
szkali w pó łnocne j Francj i . Pana Ja-
na Małka rzuci ły losy natomiast do 
Normandii . P r a c o w a ł tam w r a z z żoną, 
panią Stefanią, przy zbieraniu paszy 
dla k r ó w z o lbrzymich normandzkich 
ląk . Stamtąd przenieśli się państwo 
M a ł k o w i e do departamentu Se ine -e t -
-Oise . Zaczę ło im się p o w o d z i ć coraz 
lepie j i miel i zamiar nie zmieniać 
w i ę c e j mie jsca pracy, ale głosu na j -
b l iższych n ie można b y ł o zleikceważyć. 
Brat Stanis ław przy j e cha ł z Polski na 
parę mies ięcy przed p. Janem; w tym 
s a m y m roku przy jechały siostry, M a -
r ianna i Katarzyna; brat Michał m i e -
szkał w e Francj i j.uiż od paru lat. 
W k r ó t c e p o o w y m g łośnym iweselu 
Katarz3r!na wróc i ła do Polski , a le re -
szita rodziny już pozostała na Nordzie. 

Państwo Małkowie umieją doskonale p r z e c h o w y w a ć siano, a obf i tość dobre j paszy pozwala im rozwi jać hodowlę k r ó w 

R O m i C Y z 1 V O R D I J 
Przeniósł się na Nord również i p. 

Jan 2 rodziną. Zamieszkal i w S e m e -
ries, w tej części departamentu, która 
przypomina kra jobrazem raczej N o r -
mandię , aniżeli czarny Nord usiany 
hałdami i kominami fabryk . Na n o -
w y m mie j scu poczuli się dobrze, a 
w k r ó t c e stali się tutaj potrzebni i p o -
m o c n i ludziom. 

W czasie w o j n y rozwiną ł się na te - opowiada p. Małeik. — Zaczęła się 
renie Nordu si lny ruch partyzancki , strzelanina, w wyniku której dwóch 
Powsta ły oddziały FTPF, które d o -
k o n y w a ł y iW3rsadzania p o c i ą g ó w z 
transportami okupanta, oddziały , k t ó -
re odbierały N i e m c o m broń, amunic ję , 
żywność i pieniądze. 

— Pewnego dnia zauważyli Niemcy 
w naszej okolicy Iwdzi z opaskami — 

í 
Kury , gęsi i kaczki to królestwo pani Stefanii. W piątki zabi ja się drób, 
a w soboty sprzedaje na targu. Są to kury karmione wyłącznie ziarnem 

partyzantów zostało załyitych, jeden 
ranny. Wkrótce potem zjawili się u 
nas członkowie organizacji i powie-
rzyli nam rannego. Opiekowaliśmy się 
nim, pielęgnowaliśmy jak tylko było 
można. Weterynarz, który przyjeżdżał 
pod pretekstem, że nam chorują kro-
wy, leczyt rannego i dawał mu za-
strzyki przeciwtężcowe. Lekarstwa do-
stawaliśmy z apteki za masło. I też w 
tajemnicy, bo Niemcy ciągle szukali 
członków Ruchu Oporu. Potem, gdy 
ranny wyleczył się, przywieziono nam 
innych. Przechowywaliśmy w sumie 
sześciu ludzi z Ruchu Oporu. 

D o dzisiaj zajeżdżają do f e r m y pań-
stwa M a i k ó w ludzie, którzy zawdzię -
czają im życie. Wstępują tutaj , aby p o -
dz iękować raz jeszcze za pomoc , które j Dorodna ko lekc ja Icrólików. P r a c o w l -
udzielali im ci dzielni Po lacy w na j - ci gospodarze wytrwałością i z n a j o m o -
trudnie jszych chwilach. ścią zawodu zyskali doskonałą opinię 

p r a w d z i w y c h ro ln ików i h o d o w c ó w 

* Wielką satys fakc ję sprawia im fakt, 
że w y c h o w a l i i wykształci l i syna. Jest 
technikiem w dziedzinie elektroniki, 
mieszka' w Paryżu. A od czasu do cza-
su odwiedza rodz i ców s w o i m w y ś c i -
g o w y m samochodem i opowiada o 

Ferma znana jest z dobre j gospo -
darki. Piękne krowy , świnie, drób, 
króliki p. Jana Małka słyną w całej 

i drób r oz chwytywane są b łyskawicz -
nie. Wprawdz ie f e rma nie należy j e -

zaszczytne miejsca. Wiedzą o t y m lu -
dzie w okol i cy . Reginald Małek — 

szcze do nich, ale gospodarze mają n a - champion automobile — t o jeszcze j e -
dzieję, że stopniowo dorobią się w ł a - den p o w ó d do dumy Poloni i z Nordu. 
snej zagrody. td 

B R U A Y 

TOUT POUR 
LE CONFORT 

Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 et 4 9 , r u e S a l e n g r o (près du Stade-Parc) BRUAY-en-ARTOIS Tél. 128 

S O O O m ' d'exposition de meubles de tous s t y l e s , dejsalons, de f a u t e u i l s , b a n q u e t t e s - l i t s 

Rayon spécial de t a p i s , rideaux, tissus d'ameublement et articles d ' e n f a n t s 

Les Meilleures Marques d'Appareils de chaufface (cliarben, eaz, mazout) 

Machiats à Laver. Réfrieérattirs • laslallatlais Saiitaire et Chailfate Ceetral 

Toutes les larmes de crédit • Assurances décès et invalidité 

REMISES IMPORTANTES 
pour pa iement c omptant ou 3 mois 

Matelas LAINE, RESSORTS, MOUSSE, KAPOK 
C o n c e s s i o n n a i r e du fameux matelas 
E P E D A à élasticité progress ive 

Machines à Coudre BORLETTI P D A I I l i n U T 
Toute la Gamme RADIO-TELEVISION UnAMMUN I 



ANKA KOWALSKA 

— w t y m roku nie p o t r z e b o w a ł a nawet jec ł iać d o s a n a -
tor ium — powiedz ia łeś . Powiedz ia ł eś to z dumą, z n i eukrywaną 
satys fakc ją , roześmie l i śmy sią wszyscy , Józef s twierdz i ł : 

— W i d o c z n i e uważa pan, że to pańska zasługa. 
Ś m i a ł a m się z wszys tk imi , d o p ó k i śmiech n ie zamar ł m i 

w gardle . 
Dziś w i e m , j a k t o by ło , j ak to s ię działo. P r a c o w a ł e ś , m ó w i ę , jak 

sza lony ; w y k o n y w a ł e ś z lecone prace , w c i ą ż w y j e ż d ż a ł e ś iw teren, 
bra łeś udział n i emal w e w s z y s t k i c h k o m i s j a c h ; p o d w y ż s z o n o ci 
pens j ę r a z e m z k o m p e t e n c j a m i , ze w z r o s t e m t w e g o znaczenia. B y -
ł o na f r y z j e r a , b y ł o na f u t r o i r ę k a w i c z k i ; ty myśl isz , że dla k o -
b ie ty t o m a ł o ? I b y ł o przede w s z y s t k i m t w o j e k łam stwo . Bałeś 
się o •— A g a t ę ? T e r e s ę ? — tak bardzo , że Teresa m o g ł a c ieb ie 
przestać s ię bać . S k ą d brałeś s i ły n a to k ł a m s t w o w domu, n ie 
w i e m ; Agata , m ó j Boże , by ła sama, gdy w c h o d z i ł a d o mieszkania , 
by ła sobą. T y s tawałeś się o j c e m i m ę ż e m , sza farzem łask w r o -
dza ju „ o d r o b i ę l e k c j e z ch ł opcami zamiast c ieb ie" , iw r o d z a j u . „ p o -
łóż s ię t ro chę" , , , jak spałaś" , „ c zyś zażyła l e k a r s t w a " ; s za farzem 
kin, do k t ó r y c h n ie trzeba b y ł o c ię c iągnąć , p ieniędzy na n o w ą 
suknię , w i e c z o r ó w , k i e d y odpowiada łeś na wszys tk ie pytania c i e r -
p l iw ie i pogodn ie , k iedy c iekawie s łuchałeś p»lotek o z n a j o m y c h 
i n o w o o d k r y t e j k r a w c o w e j . M a t c e f r o t e r o w a ł e ś podłogi , z c h ł o p -
cami b iegałeś d o Z O O ; „ c z y pani w i e , że B o r y s w y d a j e w d o m u 
niedzie lne p r z y j ę c i a ? " — zapytała k iedyś ze ś m i e c h e m Teresa . 

— W e Franc j i — powiedz ia ł t o n e m w y k ł a d o w c y Józef — w e 
Franc j i b a r d z o iwielu m ę ż c z y z n g o t o w a n i e p e w n y c h p o t r a w uważa 
za s w o j e h o b b y . 

N i g d y nie s łyszałam, aby gotciwanie b y ł o t w o i m hobby . Jeśli j e 
teraz miałeś , s w o j e „ h o b b y " , to nie go towan ie n i m by ło . A n i nie 
z m y w a n i e . B y ł o t o h o b b y o w ie l e kosz townie j s ze ; n ie spo j r za łam 
na ciebie , gdyśc ie o t ym m ó w i l i . 

53 
Znasz tę s łynną b a j k ę ż y d o w s k ą , m ą d r ą b a j k ę o kozie , którą 

rabin po lec i ł s p r o w a d z i ć do c iasnego, za t ł o czonego mieszkania n i e -
szczęś l iwego , skarżącego s ię Ż y d a ? G d y nas tępnym razem p r z y b y ł 
na s k a r g ę do rabina, b y ł c i en iem cz łowieka . W ó w c z a s rabin 
rzekł : — A teraz p o z b ą d ź się kozy . — Ż y d odszedł i uczyni ł t o ; 
a w t e d y poczuł , że jest szczęś l iwy . 
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Jeśli k t o ś żył w c ieniu b o m b y z e g a r o w e j , k i m sta je się gdy b o m -
ba znika, g d y zosta je r o ż b r o j o n a , g d y nie t rzeba co r a n o wstaiwać 
d o j e j c i c h e g o t i k - t a k ? D o Teresy , do w a s z e g o małżeńs twa nie 
m o g ł a w r ó c i ć mi łość , n i c nie m o g ł o oddać w a m mł odośc i , u n i e -
w a ż n i ć rozstępu, k t ó r y p r z e z lata w a s z y c h b ł ę d ó w p o w s t a ł ; a le 
s p o k ó j , tak, t en został w a m d a n y ; tak sądzi ła p r z y n a j m n i e j T e r e -
sa, za t o Etogu d z i ę k o w a ł a t w o j a matka . B y ł o to już dostateczne 
szczęśc ie ; T e r e s a b y ł a m o ż e urodzoną pos iadaczką , na j częśc ie j 
s p o t y k a n y m t y p e m kob ie ty , k t ó ra p o p ierwsze i p o ostatnie mus i 
s w e g o m ę ż a m i e ć przy sobie . T w o j a praca zaczęła r e a l i z o w a ć się 
w l o d ó w c e , pralce , k r a w c o w e j ; w b r a k u awantur na t emat w y -
d a t k ó w f i n a n s o w y c h . To , że sypia łeś p o cztery, p ięć godz in na d o -
bę , że by ł e ś p o pros tu w y m i z e r o w a n y , s t a n o w i ł o za l edwie p r z e d -
m i o t ż o n i n y c h u tysk iwań w t o w a r z y s t w i e ; o n i e s k o m p l i k o w a n e , 
l og i czne wn iosk i Teres ie b y ł o w y j ą t k o w o trudno . Wreszc ie , z m ę -
c z o n y i s łaby , należałeś do n i e j bardz ie j n i ż z d r ó w ; „ w i e pani , l u -
bię , j a k B o r y s c h o r u j e " — ziwierzała m i s ię żartob l iwie przez t e l e -
f on , k i edy d z w o n i ł a m d o c i eb i e z b iura z p y t a n i e m o z d r o w i e ; n a -
w e t t w ó j istotnie że lazny o r g a n i z m uległ k i e d y ś az ja tyck ie j g r y -
pie. W t y m c z u ł y m żarcie mieśc i ł s ię k a w a ł T e r e s y ; któż to p o -
wiedz ia ł k iedyś o p o d o b n e j kob iec ie , c zy nie T e o d o r ? — że c h c i a -
łaby zasuszyć s w e g o m ę ż a w z ie lniku; s u c h y i p o z b a w i o n y życia , 
ale w d o m u — powiedz ia ł . 

Ja r o z u m i e m Teresę , itw k i edyś b y ł a m do n i e j p o d o b n a , a m o -
g łam ł a t w o taka zostać, w łaśn ie w ten s p o s ó b d o j r z e ć , tak się r o z -
w inąć . T y l k o że ja m i a ł a m przed o c z y m a Teresę i c iebie , k t ó r y 
sk łamałeś dia n i e j życ ie takie , jakie b y ł o dla n i e j naj le j jsze , k t ó r y 
sk łamałeś dla n i e j s ieb ie i t ę n i eprawdz iwą przynależność , z j a k i e j 
tak się c ieszyła . W s z y s c y t w o i dawni ko l edzy h o d o w a n i od c z a s ó w 
un iwersy te ck i ch rozp łynę l i s i ę w ,t>raku dla n i ch m i e j s c a w t w o i m 
h a r m o n o g r a m i e . Istniała t y l k o s trona domu, s trona w y ł ą c z n i e 
w s p ó l n y c h z Teresą z n a j o m y c h i w s p ó l n y c h z nią w y p r a w lub 
p r z y j ę ć w y d a w a n y c h p r z e z w a s o b o j e . Przechodz i ł eś na s tronę 
d o m u zaraz, g d y rozs tawałeś s ię z A g a t ą ; Teresa mia ła cię, mia ła 
c ieb ie ; pos iadano cię w domu. P a w ł y zaprzy jaźn i ły s ię z tobą , c z y -
taliście razem „ O g n i e m i m i e c z e m " i „ T o m k a S a w y e r a " . Teresa 
widz ia ła iw d o m u te l ewizor , l o d ó w k ę , w szaf ie n o w y płaszcz , c h ł o -
paki b y ł y u b r a n e p o r z ą d n i e i n i g d y już n ie b r a k o w a ł o masła , o ile 
t y l k o m o ż n a j e b y ł o w ogó le dostać ; w i ę c p o z w a l a ł a ci c zasem na 
k i lkugodz inne w y c h o d n e . W ó w c z a s , o d r o b i w s z y sumiennie i d o -
k ładnie wszys tk i e s w o j e narzucone p r z e z istnienie A g a t y d o m o w e 
zadania , na trzy , cz tery godz iny dwa , t rzy razy w m i e s i ą c u z a p o -
mina łeś o n i ch , zapomina łeś o w s z y s t k i m o parę ul ic da le j , w m a -
ł y m p o k o j u , w k t ó r y m nie b y ł o k łamstwa , a le k t ó r y istniał dzięki 
k łamstwu. B y ł o t o r ó w n i e ż mie j s ce , z k t ó r e g o czerpało się odiwa-
gę, s i łę do k ł a m s t w na przyszłość . 

— O p a n o w a ł a ś ich d o m — p o w i e d z i a ł a m k iedyś . — Rządzisz 
n im n igdy nie przes tąp iwszy j e g o p r o g u . Pozosta łaś a b s o l u t n y m 
m o n a r c h ą ; w ł a d a s z ich życ iem. 

B o jeszcze w t e d y n ie m o g ł a m w ogó le p o j ą ć , w y o b r a z i ć sob ie 
A g a t y inacze j n iż j a k o s a m o w ł a d n e g o d y k t a t o r a - s a m o d z i e r ż c y . 
D o p i e r o p o p a t r z y ł a na m n i e w o g r o m n y m zdz iwieniu , drgnę ła j e j 
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b r o d a i zapytała , czy tak t o n a p r a w d ę w y g l ą d a , a p o t e m u ś m i e c h -
nęła s i ę z ironią, która m n i e rozdar ła , i w y j a ś n i ł a , że a b d y k o w a ł a 
w dniu, k i e d y p o d j ę ł a s ię mi łośc i do c iebie — tak p o w i e d z i a ł a : 
„ p o d j ę ł a m s i ę m i ł o ś c i " , i że tamta a b d y k a c j a , s a m j e j akt, t o b y ł o 
na j ła twie j sze . 

— D e c y z j a , r ozumiesz ; na d e c y z j ę z d o b y ć s ię m o ż n a zawsze . 
Sama decyz ja c zasem n i c nie kosztuje . T y l e razy c z ł owiek m ó w i 
sob ie : od dzis iaj będę.. . A l b o : już n i g d y w i ę c e j . A l e d o c h o w a j te j 
decyz j i . U c z y ń ją w ł a s n y m p r z y z w y c z a j e n i e m : cięźiko. 

T ę r o z m o w ę m a j ą c w p a m i ę c i p o w i e d z i a ł a m ci pó ł g o d z i n y t e -
mu, że zrzekła s ię s ieb ie s a m e j takie j , jaką znal iśmy w s z y s c y , m ó j 
B o ż e : tak ie j , jaką b y ł a ; w y r z e k ł a s ię i w y p a r ł a , i c o chwi l ę m u -
siała s ię w y p i e r a ć i w y r z e k a ć ; u ż y ł a m też w t e d y j e j w ł a s n e g o 
okreś len ia : a b d y k a c j a . 

— Teresa — powiedz ia ła i o c z y nakry ła p o w i e k a m i ; w y g l ą d a ł o , 
j a k b y m ó w i ł a przez sen. — T o , co z mi łośc i m a m poza sobą samą, 
m a m o d niej . Ja nie m o g ę już nic . T e r e s a d e c y d u j e , Teresa r o z -
porządza m n ą , n i m i mną . I o t ym, c z y m o ż e m y się p o c a ł o w a ć .— 
poca łunk i także o t r z y m u j ę za p o z w o l e n i e m T e r e s y — a l b o b y ć 
z sobą . T e g o a t e g o dnia. A p o t e m o d w o ł u j e ten dz ień i udziela 
n a m łaski spotkania s ię k i e d y indziej . W t e d y w y r z u c a m bi let d o 
teatru a l b o d z w o n i ę d o cietae, że nie b ę d ę m o g ł a zajść , choc iaż c i 
o b i e c a ł a m ; a jeśl i m n i e bo l i g ł o w a i ją bol i g ł o w a , l i czy s ię t y l k o 
j e j bó l g ł o w y , n ie m ó j . Jeśli oma m a p l a n y i ja m a m p lany , t o j e j 
p lany trzeba rea l i zować . Jeśli nie jest w hu m o rze , B o r y s nie m o ż e 
w y j ś ć ; c h o ć b y m ja by ła chora. Jeśli zechce p ó j ś ć d o f r y z j e r a p o 
po łudniu , a nie rano , Boryis będz ie p i l n o w a ł l ekc j i c h ł o p c ó w ; c h o ć -
b y m n a s t ę p n e g o dnia w y j e ż d ż a ł a , c h o ć b y najbl iższe spotkanie b y -
ło n a j b a r d z i e j da lek ie . Jeśli... 

P o w i e d z i a ł a m : 
— Dosyć . Przestań. 
Mia ła w b r w i a c h szczegó lne zdz iwienie , ca łk iem z d u m i e w a j ą c e 

zdz iwien ie ; nie o t w i e r a ł a oczu przez ca ły ten cza^, t w a r z o d c h y -
lona k u górze , zupełnie c icha, i t y lko w b r w i a c h t o n i es ły chane 
zdz iwienie , j a k b y widz ia ła w c i ą ż t o s a m o , c o ja w i d z i a ł a m ; a ja 
w idz ia łam, że m ó w i d o m n i e ta s a m a Agata , k tóra p o św ie c i e 
stąpała jak p o własnjrm dziedzińcu, która głosiła ludz iom s w o j e 
n ieodpar te „ k o n i e c z n i e " i „natyc łuniast" . P o w i e d z i a ł a m ci to , z d a -
j e s ię : skarabeusz na piers iach świata . W y m y ś l i ł a m dla n ie j t o 
określenie , p r z y j ę t o je n i egdyś z ap lauzem. B y ć m o ż e , p r z e s z y -
w a ł o nas o b i e j e d n a k o w e zdumienie . Nie m o g ł a m t e g o znieść, p o -
pros i łam: — Przestań. 
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W s z y s t k o t eż m o g ł a j e j Teresa odebrać . A g a c i e b y ł o t o w i a d o m e 
i t o b i e też , ale n igdy nie stało s ię tak, a b y p a d ł o p o m i ę d z y w a s 
ł o j e d n o s ł o w o : gdyby . 

Po łamałeś w i e l e zasad, zgwałc i łeś w i e l e p r a w . A l e g d y b y się 
dowiedz ia ła o w a s t w o j a żona, z łamałbyś j eszcze A g a t ę i s iebie , 
a nie tamtą pieczęć , nie ten ostatni t es tament : „ że cią nie opuszczą 
aż d o śmierc i " . 

Z tobą w i ę c o t y m Agata nie rozmawia ła . Z e mną przec ież tak. 

u m n i e d o p o m i n a ł a s ię o odpowiedź . Czy nie jest opuszczen iem 
w małżeństwie , jeś l i p r z e s t a j e s ię kochać , Sabina, m ó w i ł a , i t o nie 
b y ł o pytanie , b y ł o to s twierdzen ie , f a k t dla n ie j n a j o c z y w i s t s z y ; 
n ie k o c h a ć t o znaczy opuśc i ć .— m ó w i ł a , zresztą móiwiła t o nie p o 
raz p i e r w s z y ; czy nie s k o ń c z y ł o s ię wszystko , g d y się przesta ło k o -
chać ; i c o m o ż n a dać c z ł o w i e k o w i bez mi ł oś c i ? — pjrtała i o d p o -
w iada ła sama sobie , że m o ż e tak, m o ż e j e d n a k pozos ta j e coś j e -
szcze d o o f i a r o w a n i a , ale — m ó w i ł a — nie w t e d y , k i edy n a j p i e r w 
d a w a ł o s ię c z ł o w i e k o w i k o c h a j ą c , k iedy się d a w a ł o z mi łośc i . 

— Ja n ie r o z u m i e m — m ó w i ł a , chodzi ła p o p o k o j u o b i j a j ą c się 
0 stół , o krzes ła , ś lepe o czy przesuwała p o mnie , j a k b y m nie ist-
niała, i k i edy tak m ó w i ł a i n ie widz ia ła m n i e , w iedz ia łam, że nie 
istnieję , i że nie d o m n i e t o m ó w i , n ie m n i e p y t a ; t y j e d e n mia łeś 
p r a w o s ł u c h a ć i o d p o w i a d a ć — d o c ieb ie m ó w i ł a i c iebie w i d z i a -
ła w ca ł e j sob ie , a naiwet m o ż e i t y nie m ó g ł b y ś j e j n i c zego w y -
jaśnić , i m o ż e n a w e t od c iebie n i c z e g o nie o c z e k i w a ł a ; p i e r -
siami, b i o d r a m i uderzała o m e b l e , n i e w i d o m a od n ierozumienia , 
od n iemożnośc i po j ę c ia t rwa łoś c i te j f o r t e c y t r i u m f u j ą c e j n a w e t 
na ru inach : „...aż d o śmierc i " . 

K a ż d e j chwi l i Teresa m o g ł a j e j w s z y s t k o odebrać . N a w e t ja nie 
b y ł a m taka p e w n a tego , j a k ona, nie b y ł a m r ó w n i e ś w i a d o m a 
ostateczne j n a d tobą w ł a d z y o k a l e c z a ł y c h praiw. Nie b y ł a m w c a W 
t e g o taka p e w n a ; k o n i e c z n o ś ć istnienia A g a t y po twierdza łeś 
w m o i c h oczach tylo letnią u d r ^ ą , w y s i ł k i e m tak dila m n i e n ie -
o b j ę t y m . P o w i e d z i a ł a m , że m o ż e n ie ; skąd w i e s z ? — spyta łam. 
S k ą d t o w i e s z ? — zapyta łam, zatrzymała s ię w m i e j s c u , rozpięta 
na ścianie ucichła . 

W ó w c z a s p o m y ś l a ł a m , że ta chwi la już była , że pa t rzy łam na 
nią w i e l o k r o t n i e ; przesz ło p rzeze m n i e w s p o m n i e n i e czegoś, c o 
dobrze znałam, c o p r z e ż y ł a m ; ale n ie w iedz ia łam, co . P o t e m z o -
baczy łam. 

W m o j e j szko le na k o r y t a r z u wis ia ła gab lo ta z p r z y p i ę t y m i do 
kar tonu o w a d a m i . B y ł y t o m o t y l e , ć m y i konik i p o l n e i p rzyp ię to 
j e b a r d z o s tarannie , b a r w n e p l a m y w c i ą ż n a ś l a d u j ą c e ruch. A l e 
f a s c j m o w a ł nas j eden t y l k o eksponat , m a ł y , jasnoz ie lony k o n i k 
po lny , j e d y n y , 'który s ię zdaiwał m a r t w y , ale nie m a r t w y d a w n o 
1 tak zupełnie , że już nie znaczy n i c ani on, ani f a k t j e g o śmierc i ; 
w y g l ą d a ł j a k b y p o l e g ł przed chwi lą , j a k b y jeszcze d o s w e j śmierc i 
n ie p r z y w y k ł . Nie b y ł o w n i m tego p o r z ą d k u , tego ułożenia, które 
idzie za śmierc ią , n i e o d w o ł a l n e g o ładu k a m i e n n e j m a r t w o t y , k t ó -
ra s tanowi w y r a z akceptac j i , p rzys tosowania się z m a r ł e g o do j e g o 
w ł a s n e j śmierc i . Jedna j e g o nóżka, j a k ręka ludzka ugięta w ł o k -
ciu, opierała s ię r u c h e m g w a ł t o w n y m o coś , co odebrano m u r a -
z e m z wo lnośc ią — źdźb ło t r a w y czy m o ż e g r u d k ę ziemi — d r u -
ga, c a ł k o w i c i e w b r e w naturze w y p r o s t o w a n a była i w y r z u c o n a do 
góry , .ponad szczup ły z ie lony grzbiet , ponad głóiwkę odchy loną 
w bok , oddz iera jącą s ię w t y m ruchu od tu łowia . By ł to gest p a t e -
tyczny i suges tywny , p o l e g ł y kon ik w y d a w a ł s ię w i e c z y ś c i e k o -
na jący . S t o j ą c nad n i m pragnę łam, b y nie umar ł ; ale nie istniało 
o d w o ł a n i e od t e j m a ł e j śmierc i i zawsze w k o ń c u mus ia ło się z o -
b a c z y ć w d r o b n y m z i e l o n y m b o k u śmiertelną ranę i wetkniętą 
w nią szp i lkę jak kro j jkę n a d i. 



I t A D V O D l E K d / l 
KOCHANA PANI ANNO! 
Nie mam już 20 lat. Prze-

ciwnie, dwa razy tyle. Mia-
łam męża, rozeszłam się po 
dziesięciu latach,, bo to była 
całkowita pomyłka. Dwóch 
synów zostało przy mnie. Po-
wodzi mi się nie najgorzej. 
To znaczy jest dość ciężko, 
ale jakoś sobie radzę. Pracu-
ję. Mam dobry zawód, lubię 
moją pracę i nareszcie cieszę 
się życiem, tym, że muszę po-
legać tylko na sobie, że nie 
denerwuję się ciągłymi daw-
niej kłótniami z mężem. 

Ostatnio mój spokój został 
zburzony. Będąc na wakacjach 
w innym kraju poznałam męż-
czyznę o kiłka łat starszego 
ode mnie. Wdowca z dorosłym 
synem, człowieka na stano-
wisku, poważnego, wybitnie 
mądrego a przy tym bardzo 
miłego. On chce koniecznie 
ze mną żenić się. I nie wiem 
co mam robić. Musiałabym 
wyjechać stąd i zabrać sy-
nów. Musiałabym zrezygno-
wać z pracy zawodowej, bo 
tam nie mogłabym jej wyko-
nywać. Ten pan zresztą uwa-
ża, że nie potrzebowałabym 
pracować. 

Nie jestem pewna, czy takie 
życie przy boku męża, bez-

czynne, odpowiadałoby mi. 
Przyzwyczaiłam się do samo-
dzielności, do korzystania z 
praw kobiety pracującej. Nie 
umiem żyć tylko domem, 
kuchnią, dziećmi. 

Bardzo jestem ciekawa, co 
mi pani doradzi, sądzę, że ja 
i pani mamy podobne podej-
ście do życia. 

Czekam na odpowiedź. 
SZCZĘŚLIWA SAMOTNA 

D R O G A P A N I ! 
T o tak t r u d n o radzić na o d -

ległość . M o i m zdaniem w a r t e 
w y r z e c z e ń są t y l k o iwielfcie 
uczucia. W y r z e c z e n i e m n a z y -
iwam r e z y g n a c j ę z w ł a s n y m 
za interesowań, zawodu , s a -
modz ie lnośc i i p o z y c j i s p o -
łecznej . 

Jeśli z tamtjrm c z ł o w i e k i e m 
łączy panią uczucie , p o w a ż n e 
i w y p r ó b o w a n e , m o ż e pani 
spal ić za sobą mosty. . . tzn. 
rzuc ić pracę, w z i ą ć dzieci (to 
o c z y w i ś c i e jest kon ieczny w a -
runek) , zawrzeć m a ł ż e ń s t w o i 
żyć sobie spoko jn ie . 

A l e jeśl i nie jest pani p e w -
na s w e g o serca , jeśl i ten n o -
w y związek sta łby się „ p o d r ó -
żą w n ieznane" — w a r t o się 
jeszcze zasitanowić. 

E k s p o r t I m p o r t 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 
M e f r o : S ł r a s b o u r g Sł . Den is a lbo C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 

m SWETRY damskie i męskie 
• GARSONKI 
• RLIŹNIAKI 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
• K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a d o P o l s k i 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

WARTA 
W A K I . A . S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny o ł w a r ł e 
c o d z i e r n i e o d 9 - ł e| d o 19- łe i o p r ó c z niedziel 

KUCHNI 
Glna Lo l l obr ig ida — ciąg le p iękna i b a r d z o a t rakcy jna g w i a z d a f i l m o w a — o p a n o w a n a 
jest wielką namiętnością f o t o g r a f o w a n i a . Sama, z n a j d u j ą c się p o d s ta łym obstrza łem f o t o r e -
p o r t e r ó w , r ó w n i e ż stara się u c h w y c i ć na k l iszy c i e k a w e wydarzen ia oraz in teresu jące sytuac je . 
Charles A z n a v o u r w y r u s z y ł ś ladami Maur i ce Cheval iera , b ę d ą c e g o w opini i A m e r y k a n ó w 
gwiazdą n u m e r j eden piosenki f rancusk ie j , na wie lk ie t ournee ar tystyczne p o ca łe j A m e r y c e 

Myślę , że w ogó le nie n a l e -
ży zbyt s z y b k o p o d e j m o w a ć 
decyz j i . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Pracuję jak wół. Mam dom, 

dziecko, matkę na utrzyma-
niu. Nie narzekam. Oboje z 
mężem mamy poczucie obo-
wiązku i rozumiemy, co winni 
jesteśmy matce. Ałe to nie w 
tej sprawie do pani piszę. Jest 
jeszcze moja siostra. Wdowa, 
ałe bardzo dobrze zaopatrzo-
na. I niech pani sobie wyobra-
zi, że ta siostra ciągle ode 
mnie wyciąga pieniądze. Ona 
ma córeczkę. Jeśli przeliczyć 
pieniądze, wypada u niej wię-
cej na osobę niż u nas. 

Moją siostrę bardzo ko-
cham, ale przecież wszystko 
ma granice. Ona sobie kupuje 
kosztowne rzeczy, a dziecko 
chodzi prawie boso. Przysyła 
to dziecko do mnie, co mnie 
zmusza do ubierania go. Na-
prau>dę ja nie jestem skąpa 
i dla rodzimy zrobiłabym 
wszystko, nie lubię tylko, jeśli 
się mnie naciąga. Rozumiem, 
mogą siostrzenicy kupić droż-
szy -prezent na gwiazdkę czy 
na urodziny, ale przecież nie 
mogę łożyć na jej utrzymanie, 
bo mnie na to nie stać. Dodam 
też, że jest bardzo złą gospo-
dynią i dlatego brakuje jej 
ciągle pieniędzy. Co mam ro-
bić? Nie mogę patrzeć, jak to 
dziecko się męczy, ale nie mo-
gę też stale na nie łożyć. Niech 
pani napisze parę słów na ten 
temat, może siostra przeczyta 
i zrozumie. 

SIOSTRA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myślę , że p o w i n n a pani 

w s z y s t k o w oczy siostrze p o -
wiedz ieć . T o znaczy , że pani 
nie m a żadnego o b o w i ą z k u 
w o b e c n ie j i żeby nie l iczyła 
na p o m o c z pani s trony . 

O b a w i a m się, że ona w y k o -
rzystu je pani s łabość i d o b r e 
serce. Nie umie pani o d m ó w i ć . 
U w a ż a m , że ze s t r o n y s iostry 
jest to bardzo n ie ładny s p o -
sób pos tępowania i p o w i n n a 
t o zrozumieć . 

A m o ż e to pani przesadza z 
tymi j e j ś w i e t n y m i w a r u n k a -
mi? M a m nadz ie ję , że nie, b o 
pani s ł o w a budzą zaufanie . 

Zresztą , dobrze pani w ie , że 
w a r u n k i materialne, t o rzecz 
wzg lędna . Jedna kobieta za te 
same p ieniądze p r o w a d z i d o m 
na d o b r y m poz iomie , inna — 
jest p r a w i e w nędzy . T o za le -
ży od gospodarnośc i i u m i e -
jętności p lanowania . M o ż e w 
tej dziedzinie w a r t o s iostrze 
p o m ó c . T o znaczy n a u c z y ć ją, 
jak rozk ładać wydatk i . 

A N N A 

Pani J. B . z P A R Y Ż A p r o -
si o przep isy na kned le ze 
ś l iwkami i p lacek ze ś l i w k a -
mi . 

K N E D L E ZE Ś L I W K A M I 
6« dkg śliwek węgierek, 50 dkg 

ugotowanycli ziemniaków, 20 dkg 
pszennej mąki, 1 jajko, 4 dkg 
masła do polania, 2 dkg tartej 
bułki, 8 dkg cukru-pudru. 

Ziemniak i obrać , u g o t o w a ć , 
rozetrzeć i przestudzić . W y -
mieszać z przesianą m ą k ą , d o -
d a ć j a jko , sól d o smaku i z a -
gnieść ciasto. Ciasto z i e m n i a -
czane nie m o ż e d ł u g o leżeć, 
b o rzednie . Należy n a t y c h -
miast p o zagnieceniu w y r o b i ć 
z ciasta wałek, p o k r a j a ć na 
średnie kawałk i . K a ż d y k a w a -
łek trzeba spłaszczyć, p o ł o ż y ć 
na niego całą umytą ś l i w k ę 
i dokładnie z lepiać brzegi c ia -
sta. R ó w n o c z e ś n i e z a g o t o w a ć 
w rond lu wodę , następnie 
w r z u c i ć d o w r z ą t k u kned le . 
G d y się zagotują , należy j e 
g o t o w a ć jeszcze 2—3 minuty . 
G d y będą j u ż ugo towane , w y -
j ą ć kned le na cedzak, o s ą c z y ć 
j e i w y ł o ż y ć na pó łmisek . P o -

lać z r u m i e n i o n y m mas łem z 
tartą bułeczką. Można także 
p o d a w a ć ze śmietanką. 

PLACE3K Ż E S . L I W K A M I 
5» dkg mąki, 2» dkg tłuszczu, 

3 żółtka, 1 całe jajko, 15 dkg 
cukru, kilka łyżek śmietany, 
3/4 p. proszku spulcliniającego, 
70 dkg śliwek, tłuszcz do smaro-
wania blacliy, cukier z wanilią 
do posypania. 

Przes ianą m ą k ę pos iekać z 
t łuszczem (margaryną lub 
masłem) . W y m i e s z a ć z c u k r e m 
i proszk iem. Następnie zrob ić 
d o ł e k i w b i ć żółtka, j a jko , 
w l a ć śmietanę i d o d a ć trochę 
soli. Zagnieść ciasto, s taran-
nie rozc ierać d ł ońmi , a b y 
zrobi ła s ię jednol i ta masa. Na 
w y s m a r o w a n ą t łuszczem b l a -
chę p o ł o ż y ć r o z w a ł k o w a n e 
ciasto, p o s m a r o w a ć b ia łk iem 
i d o ś ć c iasno nakładać na nie 
p r z e k r a w a n e ś l iwki . Ciasto 
m i ę d z y ś l iwkami p o n a k ł u w a ć 
w i d e l c e m i następnie w s t a w i ć 
do p iekarnika. P o upieczeniu 
p o k r a j a ć p l a c e k w p r o s t o k ą t -
ne k a w a ł k i i p o s y p a ć cukrem. 

S m a c z n e g o ! 

„MISS COUTURE" 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue rie Bouvines L I L L E (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE^ 

Telefon: 53-10-03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga I 

P I E R Z E • W S Y P Y • P O S Z W Y • D A M A S Y 
C o n t j n i s k i e 

Na żądanie wysyłamy próbkt\ 

Co będz i emy nosi ły na g łowie jesienią 1 z imą? O t o troszczą 
się pro jektanc i d o m ó w m o d y , zg łasza jąc c iągle n o w e p r o p o -
zyc j e 1 prezentu jąc Interesujące mode le . W L o n d y n i e duże z a -
in teresowanie w y w o ł a ł a o fer ta zastosowania p l a s t y k o w y c h 
części d o e f e k t o w n y c h n a k r y ć g łów. P o l e w e j : aksamitny beret 
z p l a s t y k o w y m daszkiem w z o r o w a n y na czapeczkach s p r z e d a w -
c ó w l o d ó w . F o p r a w e j : czapka w ż y w y c h ko lorach w y k o n a n a 
w całośc i z plastyku, ładna I bardzo praktyczna na jesień 

— M M= MfE W MŁ W 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i inne a r t y k u ł y s o s p o d a r s t w a demoweso • 

LENG-PICARD ET C-ie 1 6 , Place de la Liberté, 4 2 3 , m e de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 



Jeśli s z u k a s z spokoju.. . M g r o c o N F O R T 

. . . w y b i e r z 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u najlepszego specjalisty wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e - C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k ł ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto naiwięicszy 
w całym refonie wybór broni myśiiwskief i naboi 

Części zamienne • Akcesoria • Naprawy • ODWIEBŹ NAS ! 
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PANIE REDAKTORZE! 
Słynny kompozytor głośnych, 

walców wiedeńskich Strauss 
pożyczył kiedyś jednemu ze 
swych znajomych jakąś książ-
kę. Po jakimś czasie znajomy 
zwrócił mu tę książkę — 
zurrócił mu ją mocno podnisz-
czoną i zatłuszczoną. Za czym 
Strauss miał wysłać temu 
znajomemu piklinga oraz list, 
w którym pisał, że odsyła rrtu 
zakładkę, z jaką zwrócił 
książkę... 

Któremuś ze swoich znajo-
mych pożyczył kiedyś także 
książkę znany francuski aktor 
i autor wielu utworów sce-
nicznych Sacha Guitry. CKb-
dziło, jeśli mnie pamięć nie 
zaxvodzi, o jeden z tomów 
„Pamiętników" Casanovy. Po 
paru miesiącach Guitry po-
prosił o zwrot książki, tłuma-
cząc jednocześnie znajomemu, 
że jest ona mu potrzet>na do 
pracy. Oczywiście, znajomy 
książki nie odesłał. Niezrażo-
ny tym Guitry dalej prosił, 
błagał i monitował. Kiedy 
wreszcie doszedł do przekona-
nia, że bije głową o ścianę, 
wpadł na dosyć osobliwy po-
mysł. Zapakował pozostałe 
tomy memuarów Casanovy i 
posłał je swojemu znajome-
mu. „Skoro ja nie mogę mieć 
całości, to niech Pan ją ma" — 
pisał w liście. Anegdota nie 
mówi, czy ten znajomy Guit-
ry'ego spalił się ze wstydu, ale 
jest to raczej wątpliwe. 

Jest natomiast rzeczą pew-
ną, że są ludzie, których 
biblioteki składają się głównie 
z książek pożyczonych i nie 
oddanych. Opowiadano mi 
kiedyś o znanym naukowcu 
i bibliofilu, że proszony o ja-
kąś książkę ze swojego wspa-
niałego księgozbioru miał od-
powiedzieć, że on książek nie 
pożycza, zbyt dobrze bowiem 
wie — jako że jego biblioteka 
składa się głównie z książek 
pożyczonych — jak to z tym 
wypożyczaniem bywa... 

Anegdoty te cytuję nie dla 
tak zwanego ubawu. Przy-
pomniały mi się one z tej pro-
stej przyczyny, że sam ostat-
nio, „chodem nie Strauss ani 
Sacha Guitry", doznałem za 
sprawą książkowych swoich 
dłużników niemało przykrości. 
Piękny mój egzemplarz „Chło-
pów" wrócił do mnie niedaw-
no w stanie tak opłakanym, 
że wyrazić tego nie sposób. 
Rodak, któremu pożyczyłem 
tę książkę, odesłał mi ją 
przez swoją dziesięcioletnią 
wnuczkę. Od wnuczki dowie-
działem się, że „dziadzia ka-
zał powiedzieć, że to nasz 
Babuł tak potargał książkę". 
Byłem wściekły, ałe cóż mia-
łem robić? Myślałem o tym, 
żeby temu „dziadziowi", do 
którego żywię teraz senty-
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menty podobne do tych, jaki-
mi w przysłowiowym powie-
dzeniu psy darzą dziadów 
w ciasnych uliczkach — żeby 
wysłać temu „dziadziowi" 
kość z wyjaśnieniem, że od-
syłam mu jego zakładkę. Ałe 
zrezygnowałem z tego zamia-
ru. Kto wie, czy w ogóle zro-
zumiałby, o co mi idzie, a poza 
tym nie wróciłoby mi to 
moich „Chłopów". 

Niedawno temu pożyczyłem 
również „Stare i nowe" Lucja-
na Rudnickiego. Zwrócono mi 
oto teraz pierwszy tom. Dru-
gi tom gdzieś został zapodzia-
ny. Chcą mi teraz za ten dru-
gi tom zapłacić. Nie chcę, 
oczywiście, nie chcę tych ich 
pieniędzy. Nie wiem, ile kosz-
tuje drugi tom „Stare i no-
we", nie wiem, czy to mają w 
„Boutique Polonaise" w Pary-
żu, nie wiem, czy można ku-
pić sam tylko tom drugi. 
A poza tym — żadne pienią-
dze nie pozwolą mi odzyskać 
MOJEGO drugiego tomu, to-
mu, do którego byłem przy-
wiązany, w którym miałem 
pozaznaczane ołówkiem ustę-
py, które szczególnie mi się 
podobały. Wspominam o tym, 
bo chciałbym, żeby ludzie, 
którzy lubią czytać, ale nie 
nauczyli się dotąd szanować 
cudzych książek, pojęli, że 
dla człowieka, który kocha 
swoje książki, każda książka 
jest w pewnym sensie unika-
tem. Nawet gdyby ludzie, 
którym pożyczyłem „Stare i 
nowe" zdołali na przykład 
sprowadzić mi z Polski nowy 
tom drugi — to ten nowy dru-
gi tom i tak nie byłby dla 
mnie tym samym, co ten mój 
zgubiony drugi tom... 

Mimo tych jakby nie było 
dosyć przykrych doświadczeń 
nadal książki pożyczam i bę-
dę pożyczał. Nie wszyscy prze-
cież są niedibaluchami, nadto 
zaś nie można wykluczać 
możliwości poprawy niedbalu-
chów. I przecież nie można 
nie pożyczyć polskiej książki 
łaknącemu lektury Rodakowi. 

Nie można — ale bywa, że 
nie ma co pożyczyć. Nie dalej 
jak dwa dni temu przyszedł 
do mnie jeden z naszych pen-
sjonowanych z zamiarem wy-
pożyczenia „jakiejś ciekawej 
polskiej powieści". Przyszedł 
i — odszedł z pustymi ręka-
mi. Cóż miałem mu pożyczyć, 
kiedy przeczytał on już wszy-
stkie powieści, jakie tylko 
mam w swojej biblioteczce? 
„Myślałem — mówił —• że /mo-
że ktoś z Polski przysłał wam 
jakąś nową książkę..." Otóż 
jak na złość od paru ładnych 
już miesięcy nie otrzymałem 
od krewnych z Kraju żadnej 
książki. Sam nie mam co czy-
tać. Chętnie wypożyczyłbym 
sobie od kogoś jakąś dobrą 
powieść — cóż, kiedy nie ma 

od kogo. Są u nas w kolonii 
ludzie, którzy tak jak i ja 
mają w domu swoje biblio-
teczki. Ale ludzie ci pożyczyli 
mi już wszystko, czym dys-
ponują. Znarn ich książki, a 
oni znają moje książki. Ot co! 

To jest problem. Ilość pol-
skich książek jest w każdej 
prawie kolonii ograniczona, 
ludzie chcą czytać —• a tu nie 
ma książek! Trzeba by temu 
jakoś zaradzić. Sprawa jest 
przecież dużej wagi. Książka 
polska jest przecież jednym 
z głównych łączników między 
Polonią a polskością, między 
emigrantami a Starym Kra-
jem; można by ją nazwać 
„arką przymierza" między na-
szymi koloniami a Polską. 

Trzeba by zatem starać się 
zaradzić tej sytuacji. Jak? 
Wydaje mi się, że całkiem 
niezły pornysł „latającej czy-
telni", który zgłaszali już pani 
Łucja Pelissier z Chaneaę i 
pan Józef Bieńkowski z Jeu-
mont — a także i niżej pod-
pisany. ,J^atająca czytelnia" 
polegałaby po prostu na wy-
mianie książek. „Mogłoby to 
wyglądać w ten sposób : ci, 
którzy chcieliby czytać, przy-
słaliby do mnie lub do „Ty-
godnika" swoje adresy, a ja 
z kolei wysyłając książki do 
pana „A", podałbym mu adre-
sy pana „B", „C", „D"... „Z", 
ale pan „A" po przeczytaniu 
wysłałby książki do pana „B", 
pan „B" do pana „C", a pan 
„Z" przysłałby je na powrót 
do mnie" — proponowała parę 
mięsięcy temu pani Łucja Pe-
lissier. Co o tym sądzicie? Mo-
że, Redaktorze, mógłby Pan 
użyczyć takiej „latającej czy-
telni" jakiego kącika w „Ty-
godniku"? 

Warto chyba, abyśmy się 
wszyscy nad tą sprawą zasta-
nowili. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z NORDU 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
w a ż n e w ca łe j Francj i 

2 3 , quai de la Tournelle 

PARIS (5e) 
TEI.EFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Wieści z ośrodhów 
Polonii w świecie 

POLONIJNE S P O T K A N I E Z O K A Z J I T Y S I Ą C L E C I A 

Oddział po l sko -kanady jsk iego Komitetu B u d o w y Szkół T y -
siąclecia w Montrealu przy współudziale Polskiego S t o w a r z y -
szenia Demokratycznego i Konsulatu Generalnego P R L , urzą -
dził 18 września uroczystą akademię dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego . Akademia odtoyła się w pięknie u d e k o r o -
wane j sali D o m u S ł o w a k ó w w Montrealu , z udziałem ponad 
250 osób, c z ł onków i s y m p a t y k ó w Komitetu Tysiąclecia, P o l -
skiego Stowarzyszenia Demokratycznego , Towarzystwa W z a -
j e m n e j P o m o c y , Związku Weteranów, Związku Tec l in ików 
Polskich, polskich n a u k o w c ó w o r a z delegacj i załogi M / S „ B a -
tory" . 

W prezyd ium akademii zasiedl i : przewodniczący O g ó l n o k a -
nadyjskiego Komi te tu B u d o w y Szkół Tysiąclecia M. Nicowski 
z Toronto, konsul generalny P R L L u c j a n Piątkowski , d o w ó d -
ca M / S „ B a t o r y " kpt. Drączikowski, proboszcz parafi i kościoła 
narodowego po lsk iego oraz mie jscowi działacze po loni jn i . R e -
ferat wyg łos i ł k i e rownik szkoły im. Stefana Batorego p. B. A d a -
mowicz . Przemawia ł też- konsul generalny i n iektórzy d z i a -
łacze. 

W czasie akademii konsul P iątkowski wręczy ł Medale T y -
siąclecia pięciu zasłużonym działaczom po lon i jnym z M o n -
trealu, nadane im przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności 
Narodu. Poszczególne wystąpienia i uroczysty akt wręczenia 
odznaczeń spotkały się z ż y w y m aplauzem zgromadzone j p / i -
bliczności . 

W części artystycznej wystąpi ła orkiestra M/S „Batory" , k t ó -
ra wykonała kilka u t w o r ó w o tematyce ludowej . P o koncerc ie 
odbyła się pro jekc ja f i l m ó w z l ipcowe j de f i lady Tysiąc lec ia 
w Warszawie . 

A N T O N I S A D O W S K I — P I E R W S Z Y B I A Ł Y CZŁX>WIEK 
NA T E R E N A C H D Z I S I E J S Z E G O PITTSBTJRGHA 

W mie jscowośc i Douglassvi l le (Pensylwania) odbyła się u r o -
czystość odsłonięcia tablicy na grobie Antoniego Sadowskiego 
głosząca w języku angie lskim: 

„Anton i Sadowski , polski pionier, kupiec w y m i e n n y z Ind ia -
nami, zamieszkiwał nad rzeką Schuylki l l w tym re jonie w r o -
ku 1712. P r a c o w a ł on dla rządu prowinc jona lnego jako pos ła -
niec - t łumacz , gdy zaszła potrzeba rokowań z Indianami w r o -
ku 1728. P o c h o w a n y na cmentarzu kościoła św. Gabriela 
w Douglassvi l le" . 

Tabl icę u fundowała stanowa komis ja historyczna i muzea l -
na. Jednocześnie stanowa legislatura podję ła rezo luc ję w y r a -
żającą hołd po lsk iemu pionierowi , k tóremu stan Pensylwania 
zawdzięcza wie le w i>oczątkach swych dz ie jów. 

P o l a k ten ma jeszcze j eden pomnik- tab l i cę na gmachu 
władz mie jskich w śródmieściu Pittsburgha u fundowaną przez 
organizacje po loni jne , głoszącą że: „ p i e r w s z y m b ia łym cz ło -
wiekiem, który dotarł ze Wschodnich S t a n ó w d o Pittsburgha, 
by ł Polak — Anton i Sadowsk i " . 

P O L A K W Ś R Ó D W Y B I T N Y C H F I L A T E L I S T Ó W 

W czasie 48 Kongresu Filatel istycznego Wie lk ie j Brytanii 
wpisano na listę wybi tnyc ł i f i late l istów (Roli o f Distinguished 
Philatelists) czterech n o w y c h cz łonków. Po raz p ierwszy zna -
lazł się Wśród n ich Polak, p. M. A . Bo janowicz z Londynu. 

§§ MECENAS RADZI 
Pani St. C Z U C H A J 1 > A 
Bruay s/Escaut. 

Matka moja pobiera p o 
mężu górniku pensję za 
18 lat pracy, a sama pra-
cowała na roli. Ciotka 
moja jest w podobnej sy-
tuacji, z tym, że pobiera 
pensję po mężu górniku 
za 26 lat, a sama przepra-
cowała 25 na roli. 

Czy mogą starać się o 
pensję za swoją pracę, 
ażeby je dołączyć do pen-
sji po mężu. Obie prze-
kroczyły wiek uprawnia-
jący do renty. 

W m y ś l a r t y k u ł u 162 
d e k r e t u z 27 l i s t o p a d a 
1946 r. o u b e z p i e c z e n i a c h 
w g ó r n i c t w i e , p e n s j e 
w d o w i e m o g ą b y ć k u m u -
l o w a n e z p e n s j ą o s o b i s t ą , 
n a b y t ą t y t u ł e m p r a c y , 
a l e t y l k o d o p u ł a p u p e n -
s j i o d p o w i a d a j ą c e j 3 0 - l e t -
n i e m u w y s ł u ż e n i u , l u b t eż 
c a ł e g o o k r e s u p r a c y m ę -
ża, j e że l i t e n o k r e s p r z e -

k r a c z a lat 30. D o p o w y ż -
s z e g o p u ł a p u m a sią p r a -
w o d o l i c z y ć s u m y n a l e ż n e 
t y t u ł e m d o d a t k ó w p r z e -
w i d z i a n y c h p r z e z ar t . 170. 
W m y ś l t e g o a r t y k u ł u 
p e n s j e i n w a l i d z k i e , p e n -
s j e s t a r c z e l u b w d o w i e 
p o d l e g a j ą p o d w y ż c e o 
0,60®/o za k a ż d y r o k p r a -
c y w y k o n a n e j p o d z i e m i ą . 

W y d a j e s ię z a t e m , p r z e -
c i w n i e d o t e g o , j a k to s ię 
p r z e d s t a w i a w u s t r o j u 
o g ó l n y m u b e z p i e c z e ń s p o -
ł e c z n y c h , ż e w d o w a p o 
g ó r n i k u m o ż e k o r z y s t a ć z 
p e n s j i s t a r c z e j n a b y t e j z 
t y t u ł u w ł a s n e j p r a c y w 
w g r a n i c a c h d o z w o l o n e g o 
p u ł a p u . 

R a d z i m y z w r ó c i ć s ię w 
t e j s p r a w i e d o K a s y 
A u t o n o m i c z n e j G ó r n i c z e j 
(Caisse A u t o n o m e N a t i o -
n a l e d e la S é c u r i t é S o c i a -
le d a n s l e s M i n e s 77, a v e -
n u e d e S é g u r , P A R I S 
15-e) . 



K O N K U R S Y B U L I S T Ó W 
C I T E J O L I O T - C U R I E . S t o -

warzyszen ie Les Boules A r -
tésiennes urządzi ło r eg i ona l -
ny cha l l enge bul i s tyczny . 
G ł ó w n s ™ organ iza torem t u r -
n ie ju s towarzyszenia b y ł p . 
Leon Przyby l sk i , prezes L e s 
Boules Artés iennes . P i e r w -
sze m i e j s c e w k w a d r e t a c h 
zdobyła ek ipa z A v i o n : P r z y -
bylski , Skalski , N o w a k o w s k i i 
Ton in i . W ć w i e r ć f i n a ł a c h p o -
j e d y n c z y c h p . Przyby l sk i p o -
kona ł p . Bo ińsk iego z M e r i -
court , ip. M a r z a n o z V i m y p. 
Bob 'k iewicza z A v i o n , a p. 
Bertuzz i z A v i o n p . W a l k o z 
M é r i court . 

E R R E - e n - O S T R E V E N T . W 
klasy f ikac j i roczne j m i e j s c o -
w y c h b u l i s t ó w p . A l f o n s K o -
łac ińskl z a j ą ł p iąte m i e j s c e . 

W Ę D K A R Z E I... 
T A A A K I E R Y B Y ! 

L I E V I N . D o f ina łu k o n k u r -
su w ę d k a r s k i e g o zostało os ta t -
nio d o p u s z c z o n y c h 30 w ę d k a -
rzy. P i e r w s z e m i e j s c e w t y m 
f i n a l e z a j ą ł p . Stanis ław 
K r z y w u c k i , ł o w i ą c 62 r y b y i 
os i ąga jąc w y s o k ą i lość 877 
p u n k t ó w . D r u g i e m i e j s c e z a -
j ą ł p. B e r n a r d P o d e w i n , ł o -
w i ą c 40 r y b i z d o b y w a j ą c 748 
p u n k t ó w , a m i e j s c e 10 p. R y -
szard Cira jkowski , ł o w i ą c 55 
r y b (niestety ty lko 413 pkt.) . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o 
f i n a ł o w e g o spotkania o m i -
strzostwo dep. Saône et Ixiire 
w Châlon z a k w a l i f i k o w a ł się 
na p i e r w s z y m m i e j s c u p. Leon 
Senczuk z M o n t c e a u (488 pkt.), 
p. Stefan Ł u c z a k z St. V a l -
u e r — na c z w a r t y m mie jscu , 
p. E d w a r d M o l e n d a z L e 
Creusot — na 10 m i e j s c u , 
p. Ryszard K a c z m a r e k z L e 
Creusot — na 11 m i e j s c u . 

D r u ż y n o w o w y g r a ł zespół 
p r o w a d z o n y przez p. S e n c z u -
ka, na d r u g i m m i e j s c u u p l a -
sował się zespół p. M o l e n d y z 
L e Creusot , a na trzec im z e -
spół p. Łuczaka z S a i n t - V a l -
lier. W turnie ju f i n a ł o w y m 
w e ź m i e także udział p . K a z i -
mierz A n t o n i e w i c z , d o p u s z -
czony przez komi te t o r g a n i -
zacy jny . 

PRZED S E Z O N E M 
J E S I E N N O - Z I M O W Y M 

B I L A R D Z I S T O W 
D O U R G E S . M i e j s c o w e s t o -

warzyszen ie b i lardz i s tów o -
b r a d o w a ł o pod p r z e w o d n i c -
t w e m s w o j e g o prezesa p. J a -
na H o j n a c k l e g o nad p r o g r a -
m e m spotkań mis t rzowsk i ch 
i t owarzysk i ch w sezon ie j e -
s i e n n o - z i m o w y m 1966—67. 

K O N K U R S F L E S Z E T E K 
B R U A Y - e n - A R T O I S . W 

konkurs ie m i ę d z y s t o w a r z y -
s z e n i o w y m p. W l a t o w s k i za -
j ą ł p ierwsze m i e j s c e , p . Z i e n t -
k i ewi cz — 2, p . Deresz — 3,^ 
a p . D o l n y — 4. 

S T R Z E L A N I E 
T O W A R Z Y S K I E 

D O U R G E S . M i e j s c o w e B r a c -
t w o K u r k o w e w y g r a ł o t u r -
n i e j o r g a n i z o w a n y p r z e z P o l -
ską F e d e r a c j ę B r a c t w K u r -
k o w y c h . P u n k t y uzyskal i : p . 
U r s a w 73 pkt., p . Z a l e w s k i — 
68, p . A l o i z y Grosz — 62, p . 
R. F lorops — 57 i p. R o g o w -
ski — 54. w strzelaniu i n d y -
w i d u a l n y m w konkurs i e c a -
ł o r o c z n y m towarzys twa p r o -

wadz i w d a l s z y m ciągu p . 
Z a l e w s k i (198 pkt) , p . H. 
Mie l czarek z d o b y ł 188 pkt., p. 
A l o j z y Grosz up lasował s ię 
na 4 m i e j s c u (187 pkt.), a p. 
Pon i ck i na 6 m i e j s c u (176 
punktów).-

IKJMY P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

S O U C H E Z . M i e j s k a k o m i -
s ja k w a l i f i k a c y j n a k o n k u r s u 
na na j ładn ie j przybrane 
k w i a t a m i d o m y przyznała 
10 nagrodę p. Styczn iowi z 
route Béthune . 

L E N S - L I É V I N . W k o n k u r -
sie r e g i o n a l n y m za n a j ł a d -
n ie j s zy o g r ó d e k p . E d w a r d 
P r z y s z c z y k o w s k i z H u l l u c h 
za ją ł 10 mie j s ce , p. F r a n c i -
szek N o w a k z V e n d i n — 13, 
p. M i c h a ł L e w a n d o w s k i z 
L o o s — 14, p . Jan Z d a n o w i c z 
z M o n t I g n y - e n - G o h e l l e — 11 
i 24, p. Ce les tyn K o p s i c z e w -
ski z Lens — 30, p. P r z y -
szczykowski o t r zymał puchar , 
a inni p lakietki h o n o r o w e . 

N A G R O D Y M U Z Y C Z N E 
H E R S I N - C O U P I G N Y . M u -

zycznymi m e d a l a m i h o n o r o -
w y m i zostali odznaczen i 
m.in. p. E. F o n t o w i c z i p . W . 
S t ó j za czynny udz ia ł w o r -
kiestrze Fosse 9. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . W 
konkurs i e m i ę d z y n a r o d o w y m 
a k o r d e o n i s t ó w w Strasbour -
gu w kategor i i j u n i o r ó w n a -
g r o d y p i e r w s z e o t r z y m a l i : 
E d w a r d M a r l o n s k l e w i c z , zaś 
w grupie p ó ł z a w o d o w e j p . 
A la in Bz lnkowsk i . 

W Y S T Ę P Z E S P O Ł U 
F O L K L O R Y S T Y C Z N E G O 

H A R N E S . Podczas święta 
l oka lnego w R o u v r o y d u ż y m 
s u k c e s e m c ieszyły się tańce i 
p iosenki w y k o n a n e przez 
polski zespół „ K u j a w i a k " z 
Harnes . 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 
H U L L U C H . Na d a m ę d w o -

ru k r ó l o w e j de la Moisson 
w y b r a n a została p . Teresa 
Rudzka , która z r ą k m e r a 
o t rzymała p i ę k n y podarunek . 

E G Z A M I N S Z K O L N Y 
S A R R E G U E M I N E S . E g z a -

m i n w zakresie f i l o zo f i i z ł o -
ży ł p o m y ś l n i e p. R e m y C h o m -
ski. 

P O W O D Z E N I A 
I STO L A T ! 

P E C Q U E N C O U R T . T u t e j -
szy polski świat kup ieck i o b -
chodzi ł uroczyśc ie ś lub p. A n -
n i ck Bigos , c ó rk i prezesa P o l -
sk ie j Uni i K u p i e c k i e j , z p . 
Danie l em Jaruzelem, k tórego 
o j c i e c jest k u p c e m w W a -
zlers. W m e r o s t w i e nie b y ł o 
w o l n e g o mie j sca , a w i w a t o m 
nie b y ł o końca . M ł o d e j parze 
polski świat kup ieck i życzy 
p o w o d z e n i a i s t o lat. 

W Y P A D K I 
P R Z Y P R A C Y 

MONTOIS - la - MONTAGNE. 
Wskutek wybuchu, jaki nastąpił 
w kopalni, zginął przy pracy 
górnik polskiego pochodzenia 
Łucjan Cieślak, lat 21. 

MAZINGARBE. W nieszcząśli-
wym wypadku podczas pracy w 
fabryce cliemicznej zginął szef 
ekipy p. Jean-Marie Przybyła, 
lat 31, ojciec trojga dzieci. P. 
Przybyła był podoficerem rezer-
wy, odznaczonym Croix de la 
Valeur Militaire. Na pogrzebie 
była delegacja stowarzyszenia 
dawców krwi, do którego Zmar-
ły należał. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

SAIKS-en-GOHBLLE. W cha-
lenge'u miejskim Stowarzyszenia 
La Plume d'Acier p. Gierczak 
zajął pierwsze miejsce, zdoby-
wając 74 nagrody, a p. Florek — 
czwarte (60). W zestawieniu ,,au 
premier marqué" p. Gierczak za-
jął drugie miejsce. 

NOWE SUKCESY CHÓRU GORIMIKÓW z DOUAI 
WKRÓTCE WYSTĘPY w WARSZAWIE 

P o d w ó c h m i e s i ą c a c h o d p o c z y n k u w y j e c h a ł 
na w y s t ę p d o Belg i i C h ó r G ó r n i k ó w P o l s k i c h 
z Douai . B y ł to w y s t ę p w r a m a c h M i ę d z y n a r o -
d o w e g o Fest iwalu Z e s p o ł ó w Ś p i e w a c z y c h I I n -
s t rumenta lnych w A n t w e r p i i . 

Chórzyśc i zostal i bardzo serdecznie p o w i t a -
ni przez przeds tawic i e la miasta A n t w e r p i i w 
m i e j s k i m parku . R ó w n i e ż i pub l l c zonść z g o t o -
wała bardzo g o r ą c e powi tan ie g o ś c i o m z Douai , 
w chwi l i g d y w s t ę p o w a l i oni p o d d a c h auli . 

W reper tuarze w y s t ę p u z n a j d o w a ł y się 
przede w s z y s t k i m pieśni po lsk ie i f rancusk ie , 
a le r ó w n i e ż i luszpańskie , szkockie oraz... w 
żargonie „pato i s d u N o r d " . 

G o r ą c o o k l a s k i w a n y przez wszys tk i ch s łu -
chaczy C h ó r G ó r n i k ó w Po l sk i ch zyskał r ó w -
nież uznanie g o s p o d a r z y ; reprezentant zarządu 
miasta A n t w e r p i i w r ę c z y ł p r e z e s o w i zespo łu 
p. B u r z y ń s k i e m u p iękny meda l i z łoży ł g r a -
tu lac je z okaz j i os iągnię tego sukcesu. 

P o zakończeniu Fes t iwa lu nastąpi ł j eszcze 
j eden w z r u s z a j ą c y m o m e n t , g d y d o s c h o d z ą -
c e g o z estrady c h ó r u zb l i ży ła s ię starsza j u ż 

P o l k a i ze łzami w oczach dz iękowała za p ie -
śni, k t ó r e przenos i ły ją m y ś l a m i do r o d z i n -
n e g o K r a j u . 

T a k w i ę c os iąga jąc w c i ą ż n o w e sukcesy, w ę -
d r u j ą c o d miasta d o miasta, od k r a j u do kra ju . 
Chór G ó r n i k ó w P o l s k i c h z Douai p r o p a g u j e 
w c i ą ż pieśń polską d la c h w a ł y Polski , e m i -
grac j i , o k r ę g u Douai . 

D o tego łańcucha os iąganych s u k c e s ó w 
d o j d z i e w k r ó t c e n o w y . W dniach 22 i 23 p a ź -
dz iernika 1966 r. odbędz ie się w Warszawie 
uroczys ty koncer t c z o ł o w y c h c h ó r ó w po l sk i ch 
z okaz j i 40-Iecia Z j e d n o c z e n i a P o l s k i c h Z e s p o -
ł ó w Ś p i e w a c z y c h i Instrumenta lnych . 

P r a g n ą c z a d o k u m e n t o w a ć więź łączącą c h ó r y 
p o l o n i j n e z Macierzą , Z a r z ą d G ł ó w n y Z j e d n o -
czen ia Po l sk i ch Z e s p o ł ó w Ś p i e w a c z y c h i I n -
strumenta lnych za^prosił Chór G ó r n i k ó w P o l -
sk i ch z Franc j i do wz ięc ia udz ia łu w p o w y ż -
sze j uroczystośc i . 

Chór G ó r n i k ó w p r z y j ą ł zaproszenie i w y j e ż -
dża na p i ę c i o d n i o w y p o b y t d o W a r s z a w y , b y 
w z i ą ć udział w tak p i ę k n e j I zaszczytne j u r o -
czystości . 

UCZYMY SIĘ ZAWODU-„SERVICE SOCIAL" 
z p o c z ą t k i e m każdego n o -

w e g o r o k u szko lnego z w i ę k -
szą aniżeli k i e d y k o l w i e k In -
dzie j troską m y ś l i m y o p r z y -
szłości n a s z y c h dzieci i w n u -
k ó w . Z a s t a n a w i a m y się nad 
tym, c o będą r o b i ć p o u k o ń -
czeniu szkoły , jaki z a w ó d b y ł -
b y d la n i c h n a j b a r d z i e j w ł a ś -
c i w y , gdz i e m o ż n a b y j e p o 
szkole p o d s t a w o w e j c z y ś r e d -
n i e j wys łać na dalszą naukę 
czy d o pracy , Itd. 

Z myślą o tych troskach, 
które są nam w s z y s t k i m 
wspó lne , p u b l i k u j e m y pon iże j 
i n f o r m a c j ę do tyczącą tak z w a -
n y c h „ z a w o d ó w s o c j a l n y c h " . 

T e r m i n y „ s e r v i c e soc ial" , 
„ t ravai l l eurs s o c i a u x " s ł yszy -
m y i c z y t a m y b a r d z o często, 
nie zawsze j e d n a k z d a j e -
m y sob ie d o k ł a d n i e s p r a -
wę , j a k i c h konkretn ie z a w o -
d ó w do tyczą , o co w ł a ś c i w i e 
chodzi . C h o ć „ travai l leurs s o -
c i a u x " s p o t y k a m y dziś na 
k a ż d y m k r o k u , n i e zawsze 
o r i e n t u j e m y się, j a k a jest i c h 
ro la , na c z y m po lega i c h p r a -
ca. 

N a j o g ó l n i e j rzecz b iorąc , 
można powiedz ieć , że rola 
„ t rava i l l eurs s o c i a u x " p o l e g a 
na dbaniu o r o z w ó j j ednostk i 
ludzkie j , o to, a b y j ednostka 

IVASZA KRONIKA RODZINNA 
sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodz in 1 p r z y j a -
c ió ł ostatnio zawarl i m a ł ż e ń -
s twa : 

R O U V R O Y : Janina N o w a c -
k a i Jacaues L e f e b v r e . L I É -
V I N : M i c h e l e K a ź m i e r c z a k 
i J e a n - P a u l Thei l lez , Josée 
K r i w o f f i Jan Płóc in iczak . 
O S T R I C O U R T : M o n i k a H a ń -
c z y k i M i e c z y s ł a w M ą d r y . 
B E T H U N E : Miche l ine Burd iak 
i Danie l G r u m i a u x . M A Z I N -
G A R B E : Ni co l e La ignon i R y -
szard Grzemsk i . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myś lnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat ! 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

L E N S : B r u n o Musiał , F r a n -
ço ise Ko l ska , B r u n o Czaiński , 
Katarzyna Rozmiarek , L a u -
rence Leczn ik (Liévin) . B E -
T H U N E : Isabel le T o m a s z e w -
ska, Odi le K o w a l c z y k . H E N I N -
- L I E T A R D : Sy lv ia K a s p r o -
wicz , D a v i d Jastrzembski , 
J e a n - M I c h e l K o t o w s k i , K a r o -
l ina N a w r o c i k , Did ier K o -
nieczny , Laurent Stachurski . 

O S T R I C O U R T : Patr i ck K o -
walczyk . L E C R E U S O T : D o -
rota T w o r e k . L O O S - e n - G O -
H E L L E : T l i l erry B o ń c z y k . 
B A R L I N : Joël Mal iński : 
H E R S I N - O O U P I G N Y : B e l l i n -
da K a s p r o w i c z . M A I S N I L - l e z -
R U I T Z : De lv iUe Jańczak. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o poc i e chy z tych 
na jmłodszych . 

I Z żałobnej fcarty j 
z ża lem donos imy , że os ta t -

n io odeszl i o d nas : 
H E R S I N - C O U P I G N Y : A n -

toni Błaże j czak , la t 53. St . -
E T I E N N E : A d a m W ó j c i k , lat 
83. L E N S : W i k t o r i a W r o n k a 
z d o m u Kucharska , lat 77. 
Franek Sołtys. R O U V R O Y : 
M a r i a n n a Ga łe ja z d o m u 
Ś w i a d e k , lat 74, He lena Noga, 
z d o m u Szczygie lska, lat 71. 
D O U A I : Józef Jaworski , lat 
72, A n t o n i Szoszorek, lat 55. 
MONTICEAU-les-iMINiES: A g -
nieszka Swie tk iewi cz , z d o m u 
Banaszak, lat 72. A N I C H E : 
Mar la Koimorniczak. N O E U X -
l e s - M I N E S : Mar ian Z o n d ł o w -
ski, lat 22. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : W ł a d y s ł a w Remisz , 
lat 71. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y serdeczne w y r a z y 
wspó ł czuc ia . 

d o b r z e s ię czuła w spo łecznoś -
ci, na p o m a g a n i u j e d n o s t k o m 
i r o d z i n o m w r o z w i ą z y w a n i u 
różnorak ich p r o b l e m ó w , jak ie 
na k a ż d y m niemal k r o k u r o -
dzi g w a ł t o w n e t e m p o naszego 
życia . „ S e r v i c e soc ia l " u s y t u o -
w a ć m o ż n a na pogran i czu 
•dyscyplin takich j a k p r a w o , 
humanis tyka i .medycyna . 

Jak do tąd , z a w o d y te o b i e -
rały sobie p r z e d e wszys tk im 
kobiety . N ie są to j ednak 
w c a l e z a w o d y w y ł ą c z n i e d la 
kobiet . N a z w a „ s e r v i c e soc ia l " 
o b e j m u j e b o w i e m nie ty lko 
z a w o d y „ p u é r i c u l t r i c e " ( w y -
spec ja l i zowana p ie lęgniarka 
z a j m u j ą c a się dz i e ćmi w ż ł o b -
ku), „ m o n i t r i c e d ' ense igne -
ment f a m i l i a l " ( instruktorka 
gospodars twa d o m o w e g o ) , 
„ j a r d i n i è r e d ' en fants " (przed -
szkolanka) , czy „ travai l l euse 
f ami l i a l e " (wyspec ja l i zowana 
p o m o c d o m o w a d la matek , 
chorych , starszych osób) , a le 
także i „assistante soc ia le " ( d o -
stęime d la mężczyzn) , „ c o n -
seil ler d'orientatioin p r o f e -
s ionne l le " (praca w poradni 
z a w o d o w e j ) , „ éduca teur d ' e n -
fants et d 'ado lescents i n a d a p -
tés" ( w y c h o w a w c a dziec i n i e -
dorozwin ię tych ) , „ an imateur 
cu l ture l " Cwyspec j a l l zowany 
p r a c o w n i k p l a c ó w k i typu 
„ M a i s o n d e la Cul ture " ) itd. 

Są to z a w o d y c i ekawe , które 
nieustannie się r o z w i j a j ą . 
W większośc i w y p a d k ó w o d 
kandydatk i c zy k a n d y d a t a 
do któregoś z t y c h z a w o -
d ó w w y m a g a się pos ia -
dania d y p l o m u matura lnego . 
Na olrres spec ja l i zac j i m o ż n a 
o t rzymać s typend ium. S t y -
pendia przyznają Min i s t è re 
des A f f a i r e s Soc iales i M i -
nistère d e l 'Educat ion N a t i o -
nale o r a z ins ty tuc je takie, j a k 
Caisses des A l l o cat i ons F a m i -
liales, Caisses d e Sécur t l é 
Soc ia le , Mutual i té Soc ia le 
Agr i co l e . 

Z a i n t e r e s o w a n y m t y m i 
sprawami Czy te ln ikom m o -
żemy w k a ż d e j chwi l i s łużyć 
s z c z e g ó ł o w y m i i n f o r m a c j a m i 
o k a ż d y m z t y c h z a w o d ó w . 

Piszc ie do nas. P o s t a r a m y 
się W a m p o m ó c . 

L A B O I I T I Q V E P O L O I V A I S E 
książki ADAMA MICKIEWICZA: 

poleca 

P A N T A D E U S Z 
P A N T A D E U S Z 
P A N T A D E U S Z 
D Z I A D Y 

— f o r m a t 13 x 20 
— f o r m a t 10 x 14 o p r a w n y w p łó tno 
— f o r m a t 10 x 14 o p r a w n y w skórę 
— część m 

A d a m M i c k i e w i c z w poez j i po l sk ie j i o b c e j 
A d a m M i c k i e w i c z — Sa v ie et son oeuvre , documents , portraits , 

i l lustrations, 
Andr io l l i — I lustrac je d o Pana Tadeusza 

25, me Drouot — Paris 9e 
tel. 770.83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

3,10 
7,00 

13,00 
2,50 

25,00 

27,50 
10,00 



POLSKA-LUKSEMBORG 4 : 0 FRANCI A - WĘGRY 2 : 4 

FRANCJA - POLSKA... ? 

Jaros ik , e x c e l l e n t a v a n t d u c l u b Z a g l ç b i e -
S o s n o w i e c , t rès b o n b u t t e u r , a f a i t u n e e n -
t r é e a s s e z r e m a r q u é e d a n s la s é l e c t i o n n a -
t i o n a l e . O n c o m p t e sur lui p o u r m a r q u e r 
d a n s les proci ia ins m a t c l i e s q u i o p p o s e -
r o n t l a P o l o g n e à la F r a n c e et à la B e l g i q u e 

Szczecińskie zwycięstwo (4:0) nad Luksembur-
giem zainaugurowało występy polskich, piłka-
rzy w eliminacjach mistrzostw Europy. Począ-
tek wydaje się dobry, dwa punkty i cztery 
bramki mogą zaważyć w ostatecznym rozra-
chunku. Ale mecz szczeciński nie należał do 
najpiękniejszych. Do przerwy wynik byt bez-
bramkowy, polski atak grał chaotycznie i ner-
wowo, gubił się pod bramką przeciwnika. A po-
za tym, nie chcąc w niczym umniejszać sukcesu 
biało-czerwonych, wypada stwierdzić, że jede-
nastka Luksemburga nie jest najwyżej notowa-
na na piłkarskiej giełdzie. Trudno się zresztą 
dziwić, skoro ten sympatyczny, lecz niewielki 
kraj liczy niewiele więcej mieszkańców niż Pol-
ski Związek Piłki Nożnej ma zarejestrowanych 
czynnych zawodników. A polską reprezentację 
czeka 22 października mecz o wiele cięższy i to 
na obcym terenie. Wielu z nas na pewno wybie-
rze się na paryski stadion, by obejrzeć spotka-
nie Francja—Polska, od którego właściwie za-
leży, który z tych krajów zakwalifikuje się do 
dalszych rozgrywek. 

POLSKA LEKKOATLETYKA UMACNIA SIĘ 
NA DRUGIEJ POZYCJI w EUROPIE K 

E f e k t o w n y m s u k c e s e m z a -
k o ń c z y l i p o l s c y l e k k o a t l e c i 
t e g o r o c z n y s e z o n , p o k o n u j ą c 
w M a g d e b u r g u r e p r e z e n t a c j ę 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j 111 :101 . T y m s a -
m y m r o z s t r z y g n i ę t y z o s t a ł d e -
f i n i t y w n i e p r o b l e m d r u g i e g o 
( p o Z S R R ) m i e j s c a w E u r o -
p i e , d o k t ó r e g o p r e t e n d o w a l i 
r ó w n i e ż s p o r t o w c y o b u p a ń s t w 
n i e m i e c k i c ł i , p a m i ę t a m y b o -
w i e m , ż e P o l s k a p o k o n a ł a 
u p r z e d n i o w W a r s z a w i e r e -
p r e z e n t a c j ę N R F . 

Magdeburskie spotkanie nie na-
leżało do łatwych, tym bardziej 
że zawodnicy NRD, opromienieni 
blaskiem medali zdobytych w 
Budapeszcie, walczyli z niesły-
chaną ambicją o każdy punkt. 
Wystarczy powiedzieć, że wygrali 
11 z 20 konlcurencji, co Polacy 
zrównoważyli 7 podwójnymi zwy-
cięstwami. 

Najcenniejszym może był — dla 
drużyny i dla zawodników — po-
dwójny sukces dyskoboli Piąt-
łcowskiego i Begiera, którzy rzu-
tami 53,54 i 58,96 wzięli rewanż za 
Budapeszt i pozostawili w pobi-
tym polu Tłioritba (złoty meda-
lista) i Mildego (brązowy meda-
lista) jak też startującego poza 
konkursem Łoscłia (srebrny me-
dalista), cłiociaż wszyscy trzej 
uzyskali lepsze wyniki, niż te 
które dały im zwycięstwo na 
mistrzostwacłi Europy. Podobny 
rewanż udał się niemieckiemu 
oszczepnikowi Stollemu, który 
wynikiem 84,36 pobił rekord swe-
go kraju i pokonał Sidłę (83,70) 
i Nikiciuka (81,54). Zanotujmy też 
powrót na bieżnię wyleczonego z 
kontuzji Dudziaka, który poko-
nał w biegu na 100 m złotego me-
dalistę Maniaka, z przykrych zaś 
rzeczy — kontuzje odniesione 
przez trójskoczków Szmidta i Ja-
skólskiego oraz całkowity „roz-
k ład" polskiej sztafety 43C10S m . 
Tu oraz w biegach ¿rednicłi i 
długich potrzebny jest szczególny 
wysiłek polskich trenerów. 

T O W Y G R A T E N 
M E C : ! Z ? R z e k ł o s i ę 
j u ż , ż e n a s z c z e c i ń -
s k i m s t a d i o n i e P o l a -
c y n i e z a p r e z e n t o -
w a l i s i ę o d n a j l e p -

s z e j s t r o n y . M i m o w y r a ź n e j 
p r z e w a g i w p o l u , p i e r w s z ą 
b r a m k ę s t r z e l i l i d o p i e r o w 49 
m i n u c i e ( J a r o s i k z p o d a n i a 
K o w a l i k a ) . N a s t ę p n a p a d ł a w 
5 m i n u t p ó ź n i e j z e s t r z a ł u 
L i b e r d y . Z a n o s i ł o s i ę w t e d y 
n a „ p o g r o m " g o ś c i , t y m b a r -
d z i e j , ż e w 5 9 m i n u c i e K o w a -
l i k u p l a s o w a ł p i ł k ą w s i a t c e 
S t e n d e b a c ł i a . S ę d z i a j e d n a k 
n i e u z n a ł t e j b r a m k i ( p o d o b -
n i e j a k g o l a z d o b y t e g o p r z e z 
S z m i d t a w p i e r w s z e j p o ł o w i e ) , 
L u k s e m i b u r c z y c y z r ę c z n i e 

w c i ą g a l i b o w i e m P o l a k ó w w 
p u ł a p k i „ o f f - s i d e ' o w e " . W 73 
m i n u c i e G r z e g o r c z y k a . p o d a -
n i a S z m i d t a i w 87 m i n u c i e 

N A E K R A N I E I V od 16 do 22 X 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E I N N I K — T é l é - M i d i o 13.00, T é l é - S o i r 
o 20 .00 i T é l é - N u i t n a z a k o ń c z e n i e p r o g r a m u 
m i ę d z y 22 .45 a 23 .55 . W I A D O M O Ś C I R E G I O -
N A L N E — o 19.40 ( o p r ó c z n i e d z i e l i ) . 
P A R I S - C L U B o 12.30 o p r ó c z c z w a r t k u i n i e -
d z i e l i . 
C O M M E N T N E P A S É P O U S E R U N M I L -
L I A R D A I R E — f i l m s e r y j n y c o d z i e n n i e 
o p r ó c z s o t w t y i n i e d z i e l i o 19.25. 

NIEDZIELA 16 P A Ź D Z I E R N I K A 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów. 
14.30 Télé-Dimanche: Sacha Distel. 
17.15 Kiri le Clown, nr 21, La valse 

(Niedokończony walc), realizacja: Ji 
17.25 L'ami public nr I. Realizator: Pie] 

nia. 
19.30 Reporters de l'aventure (Reporte 

gody) — film seryjny. 
20.45 La femme 4 abattre (Kobieta do zlikwido-

wania) — film B. Windesta (Humphrey Bo-
gart, Everett sloane, Zéro Mostel). 

22.05 Un certain regard — program doświadczalny. 

PONIEDZIAŁEK 17 PAŹDZIERNIKA 
18.25 Magazyn kobiecy. 
18.55 Livre mon ami, program Claude Santelliego. 
20.30 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia). Realizacja: Jeanine Guyon. 
21.10 Mémoires de notre temps nr 2. Program R 

Stephane i R. Darbois. 
22.05 Les Incorruptibles (Nieprzekupni) — Fleurs 

pour un inconnu (Kwiaty dla nieznajomego). 
WTOREK IS P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 Le redevance du fantOme — film wg dzieła 

Henry Jamesa. Realizacja: Robert Enrico. 
22.00 Pans à l'heure de New York. Reportaż J. 

SaUeberta. 

SRODA IS P A Ź D Z I E R N I K A 
rts jeun 
compagnon 

SOBOTA Z2 P A 2 D Z I E K N I K A 
13.20 Je voudrï 
15.00 Les étoile 
19.25 Sur un a 
20.30 Coursaire. 
21.00 Les cinq 

naturelle. Program 
Guy Lessertisseur. 

22.45 Guy Béart — program 

savoir — Le confort â tout âge 
: de la route (Gwiazdy szosy), 
r d'accordéon, 

et fUbustiers nr 5. 
dernières minutes — Histoii 

matyczny. Reali! 

rywkowy. 

pa 
a tor 

inachevée 
an Image, 
re Tcher-
:zy przy-

18.25 Spi 
20.30 Le 
21.25 Le: 
22.25 Lectu 

iulis 
pou 

de Jéhu nr 
de l'exploit, 
tous. 

P A Ź D Z I E R N I K A C Z W A R T E K 20 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. Realizator; Guy Lux. 

PIĄTEK 21 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.20 Panorama. Aktualności tygodnia. 
21.30 Que ferez-vous demain? (Co będziecie robili 

jutro?). 
21.40 Phèdre. Tragedia Racine'a. Realizator: Pierre 

Badel. 
23.00 A vous de juger. Przegląd aktualności fi lmo-

wych. 

II (deuxième Chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r c o d z i e n n i e p r z e d z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u m i ę d z y 21 .30 a 22 .50 . 
U N A N D É J À i V I E N T D E P A R A I T R E n a 
p r z e m i a n o 20 .00 . 
C A M E R A D A N S L E M O N D E ( K a m e r a 
w ś w i e c i e ) — f i l m s e r y j n y , c o d z i e n n i e o 20 .15 . 
NIEDZIELA 16 P A Ź D Z I E R N I K A 
14.45 Un as et trois coeurs. Dziś: Le metteur en 

scène. 
15.15 Le virginien. 
16.25 Au nom de la loi (W Imieniu prawa), dzis: 

Le voleur. 
17.20 La belle aux cheveux d'or (Piękność o zło-

tych włosach). 
21.00 L'Aigle Noir (nr 7). 
22.10 Catch. 
PONIEDZIAŁEK 17 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 Sortilèges (Czary) — film pełnometrażowy. 

Realizacja: Christian Jaque. 
22.30 Banc d'Essai. Program doświadczalny. 
WTOREK 18 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 16 millions de junes. 

SRODA 19 P A Ź D Z I E R N I K A 
21.30 Conseils utiles ou inutile 

lub zbędne). 
C Z W A R T E K 20 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 La Khovantchina (Chowańs 

pełnometrażowy. 
PIĄTEK 21 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 Jeu de cinéma: Realizacja: Gilber Pineau. 
21.00 Au théâtre ce soir (Dziś wieczór w teatrze). 
22.20 Fred Astaire présente (Fred Astaire przed-

stawia). 
SOBOTA 22 P A Ź D Z I E R N I K A 
18.30 Sport — débat. 
19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 En route pour ailleurs (W drogę do nikąd). 

Program dramatyczny. Realizacja: André 
Pergament. 

21.30 Démons et merveilles (Demony i cuda). 
22.45 Seria Hitchcocka: Qui suis-je7 (Kim Jestem). 

(Rady pożyteczne 

zyzna) — film 

S a d e k ,po c e n t r z e G r z e g o r -
c z y k a u s t a l i l i w y n i k m e c z u . 

N a p o z ó r p r z y s z ł o ś ć r y s u j e 
s i ę r ó ż o w o . A l e j e d y n y m e l e -
m e n t e m p o z w a l a j ą c y m n a 
o p t y m i z m j e s t f a k t , ż e P o l a c y 
w y t r z y m a l i k o n d y c y j n i e d o 
k o ń c a s p o t k a n i a . Z w y c i ę s t w o 
z a ś z a w d z i ę c z a j ą w r ó w n e j 
m i e r z e s w o i m n a p a s t n i k o m 
c o . . . o b r o n i e g o ś c i . 

T y d z i e ń w c z e ś n i e j , j a k t o 
o b s z e r n i e r e l a c j o n o w a ł a p r a s a , 
F r a n c j a s p o t k a ł a s i ę z W ę g r a -
m i w m e c z u r o z e g r a n y m w 
B u d a p e s z c i e . D o 81 m i n u t y 
w y n i k b y ł r e m i s o w y (2 :2 ) i 
o n ś w i a d c z y o a k t u a l n y c h m o -
ż l i w o ś c i a c h „ g a l l i j s k i c h k o g u -
t ó w " . D o p i e r o b o w i e m k o n -
t u z j a , j a k ą o d n i ó s ł S i m o n , p o -
z w o l i ł a W ę g r o m n a u z y s k a n i e 
p r z e w a g i w p o l u i n a s t r z e -
l e n i e d w u b r a m e k w c i ą g u 9 
m i n u t . B y ł t o n i e w ą t p l i w i e 
j e d e n z n a j l e p s z y c h m e c z ó w 

r o z e g r a n y c h w o s t a t n i c h l a -
t a c h p r z e z F r a n c j _ ę . 

T a k w i ę c z a t y d z i e ń d r u ż y -
n a B u d z i ń s k i e g o i L é c h a b ę -
d z i e z d e c y d o w a n ą f a w o r y t k ą 
w s p o t k a n i u z P o l s k ą . T r e n e r 
„ b i a ł o - c z e r w o n y c h " B r z e ż a ń -
c z y k l i c z y c o p r a w d a b a r d z o 
n a e f e k t y 1 0 - d n i o w e g o z g r u -
p o w a n i a t r e n i n g o w e g o w W o -
ł o m i n i e i s p a r r i n g o w y c h s p o t -
k a ń i p r z y p o m i n a , ż e t r z e b a 
. . . c o f n ą ć s i ę a ż d o 1939 r o k u , 
b y o d n a l e ź ć w s p o r t o w y c h a r -
c h i w a c h w i e ś ć o z w y c i ę s t w i e 
F r a n c j i n a d P o l s k ą . M o ż n a m u 
o d p o w i e d z i e ć , ż e s p o t k a ń t y c h 
b y ł o w o g ó l e b a r d z o m a ł o , 
s z c z e g ó l n i e j a k n a n a s z — P o -
l a k ó w z F r a n c j i — g u s t , i ż e 
t r u d n o z n i c h w y c i ą g n ą ć j a -
k i e k o l w i e k w n i o s k i . D l a p o -
r z ą d k u j e d n a k p r z y p o m i n a -
m y : _ 

2 2 s t y c z n i a 1939 r o k u w 
P a r y ż u : F r a n c j a - P o l s k a 4 :0 . 

28 w r z e ś n i a 1960 r o k u w 
W a r s z a w i e : P o l S k a - F r a n c j a 
2:2. 

11 w r z e ś n i a 1962 r o k u w 
P a r y ż u : F r a n c j a - P o l s k a 1 :3 . 

22 p a ź d z i e r n i k a 1966 r o k u w 
P a r y ż u : F r a n c j a - P o l s k a ? 

LE SPORT EN POLOGNE 
M A G D E B O U R C — En battant 

1* Allemagne Démocratique par 
1 1 1 : 1 0 1 , les athlètes polonais (déjà 
•aînqueurs de l 'Allemagne féd/é-
rale) ont confirmé qu*ils enten-
dent garder la seconde place en 
Europ«, après l 'URSS. Parmi les 
r^ultats notons la double vic-
toire de Dudziak sur 100 et 200 
m (10»4 et 21,3), le succès de Ko-
mar (19,14) et de Sosgórnik (18,74) 
au poids, les résultats de l 'Alle-
mand Pfeill (212) et de Czernik 
(209) au saut en bauteur, la per-
formance de N^ordwig à la perche 
(515), le niveau exceptionnel du 
javelot, l 'Allemand Stolle (84,36) 
s'emparant du record national et 
battant Sidło (83,70) et Nikiciuk 
(81,S4), et enfin la grande joie des 
discoboles Piątkowski (59,54) et 
Begier (58,96) qui ont pris une 
éclatante revanche sur les trois 
zjaédaillés de Budapest Milde, 
'Tboritti et Łoscb (ce dernier 
hors-concours) qui pourtant réa-
lisèrent tons des performances 
smpérieures à celles qui leur 
assurèrent la victoire aux cham-
pionnats d'Europe. A u triple-saut, 
les contusions de Szmidt (un seul 
saut à 16,31) et de Jaskólski lais-
saient le champ libre à Ruck-
borm, d'ailleurs auteur d'un bond 
de 16,60. Chez les dames, le team 
Kirszenstein-Klobukowska accom-
plit comme toujours son ouvrage 
dans les sprints, mais la faiblesse 
des Polonaises dans les concur-

rences technique 
Allemandes de 
64,5:52,5. 

permit 
emporter 

aux 
par 

SZCZECIN — En battant le 
Luxembourg par 4:0 (0:0) les foot-
balleurs polonais se sont assurés 
de deux points précieux dans les 
éliminatoires des Championnats 
d'Europe. Mais une tâche plus 
difficile les attend à Paris contre 
la France qui s'est retrouvée à 
Budapest dans son match contre 
la Hongrie. A Izmir, les „Espoirs" 
polonais étaient opposés à leurs 
homologues turcs. A 30 secondes 
de la fin, le résultat était de 0:0, 
lorsque l'arrière polonais Szad-
kowski passa inopinément la 
balle à son gairdien de Imt et... 
marqua pour la Turquie. 

de 
.3M 

OPOLE — Le X X M I TOU 
Pologme (8 j o u r s , 10 « t a p e s , 
km) s'est terminé par la victoire 
de Józef Gawliczek qui s'était 
emparé du „maillot jaune" la 
veille. Les résultats de l'étape 
contre la montre (33 km) ont per-
mis à Magiera de passer de la 
6-e à la 2-e place, tandis que 
Kudra rétrogradait à la 5-e. Trois 
équipes étrangères participaient 
à la course, mais les routiers 
est-allemands, serbes et écossais 
n'ont fait qu'office de figurants, 
aucun élément de classe ne s'étant 
déplacé. 

Notatnik sportowca. 
PIŁKA N O Ż N A 

HENIN. W trzecim z rządu spot-
kaniu zespół z Biily ostatecznie 
wyeliminował Henin z pucharu 
Francji, remisując 1:1. Drużynę 
Henin usprawiedliwia to, że grała 
bez dwóch najlepszych piłkarzy — 
Nowaka i Grabowskiego. 

BRUAY-en-ARTOIS . Odmłodzo-
na drużyna Olimpii wyelimino-
wała w pięknym stylu Evin 5:0, 
zeszłorocznego zwycięzcę. Odmło-
dzenie składu Olimpii Jest m.in. 
zasługą p. Baranowskiego — wi-
ceprezesa, p. Morgela — sekreta-
rza, i p. Pruskiego — skarbnika. 
Nowymi nabytkami są: Mańka, 
Kaźmierowski i Kaliszewski. Po-
nadto w tej drużynie grają Ko-
walski, Rodzynek, Pinedar, Klim-
czak, Ostrowski, Skryszowski, 
Walczak, Peternoga i Skałecki. 

HOMECOURT. Mimo wysiłków 
Adamczyka w atakach na bramkę 
Wróbla drużyna Giraumont nie 
potrafiła przejść do następnej fa-
zy rozgrywek o puchar Francji, 
przegrywając 1:0. Jedyną bramką 
zdobył Warin z podania Białonia. 

JARNY. Tylko bramkarz Bou-
ligny uratował swoją drużynę w 
meczu z US Jarny przed większą 
porażką niż 2:0. W Bouligny do-
brze grali: B. Jasek i Kuzowski, 
w ataku i laomocy — Grzemczew-
ski i F. Jasek. 

K O L A R S T W O 

A N Z I N . Jacques Głobuski (AS 
Anzin) wygrał wyścig na 105 km 
w Rumilly. A . Pinecki (VC Ber-
tin) był szósty. 

DOUAI. Bernard Banaszak (VC 
Arras) zajął drugie miejsce w wy-

ścigu 
nym 
Douai 

regionalnym, 
przez zarząd 

organizowa-
mlejski w 

TENIS S T O Ł O W Y 

NOEUX-les -MINES. W turnieju 
Cercie Laïque Zieliński (Noeux) 
był drugi, a Lewandowski (Mar-
ies) czwarty. W kat. B wyróżnili 
się: Stachowiak i Wojciechowski 
z Maries oraz Kanicki z Grenay. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O L . KUC 

179, rue des Hamendes 
LODELINSART 

C . C . P . 66 .69 .455 B e l g i q u e 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. w m c z a 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 
półrocznie: 
kwartalnie 

17 F. - 210 Fr. B. 
10 F. - 120 Fr. B. 
6 F. - 10 Fr. B. 

D i r e c t e u r 
de l a P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny „Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



TU KOPERNIK WSTRZYMAŁ SŁONCE 
N I C O L A S COPERNIC, le grand 

astronome polonais qui „arrêta le So-
leil et ébranla la Terre", passa la m a -
jeure partie de sa vie à Frombork . 
C'est dans cette ville qu' i l écr iv it son 
oeuvre maîtresse „ D e revolutionibus 
drbiuTïi coelestium". 

N o m m é chanoine du chapitre de 
Warmie à son retour d'Italie, Coper -
nic s'installa à F r o m b o r k en 1510. 
C o m m e la plupart des grands esprits 
de la Renaissance, il ne se limitait pas 
à un seul domaine de la science. C 'é -
tait aussi un excel lent médec in , un 
économiste de talent (son ouvrage sur 
la bonne et la mauvaise monnaie fait 
toujours autorité), un juriste expér i -
menté, un administrateur émérite des 
biens d'Eglise, et m ê m e un chef mil i -
taire (il comanda la défense d'Olsztyn 
contre l 'ordre teutonlque en 1521). 

Tous les souvenirs se rapportant à 
Copernic sont pieusement conservés à 
Frombork , où un intéressant musée 
situé dans un complexe de bâtisses 
médiévales lui est consacré. On y 
trouve des documents, des estampes, 
des tableaux, des livres liés à sa vie 
et à son oeuvre . Dans l 'une des salles 
on a f idè lement reconstitué ses instru-
ments astronomiques dont il se ser-
vait. 

Chaque année quel<iue 50 mil le v i -
siteurs, dont de n o m b r e u x étrangers, 
pénètrent dans ces salles. Frombork 
pense déjà aux festivités qui en 1973 
commémoreront le 500-e anniversaire 
de la naissance du grand astronome. 

F O T O : L e o p o l d D Z I K O W S K I 

W IELKI POLSKI ASTRONOM MIKOŁAJ KOPERNIK większą 
część życia spędził we Fromborku. Tu powstało jego najsłynniej-
sze epokowe dzieło „ D e revolutionibus o rb ium coelestium", w któ-
rym wyłożył zasady nowego systemu budowy świata. Tu wreszcie 
zmarł i został pochowany, choć nie udało się dotychczas odnaleźć 
grobu znakomitego astronoma. Kopernik przybył do Fromborka 

w roku 1510, w łzilka dni po powrocie z Włoch. Mianowany został kanonikiem 
kapituły warmińskiej z siedzibą we Fromborku. 

Kopernik, jak wielu geniuszy Odrodzenia, miał umysł wszechstronny — był 
doskonałym lekarzem, wybitnym ekonomistą, prawnikiem, administratorem 
dóbr kościelnych a nawet wodzem (iw 1521 r. dowodzi ł obroną Olsztyna przed 
napadem Krzyżaków) . Astronomią jednak zajmował się od pierwszych lat stu-
diów na Akademii Krakowskiej. Astronomia była jego największą pasją. 

Z wielkim pietyzmem chronione są nieliczne pamiątki pozostałe po mistrzu 
Mikołaju, a także miejsca, gdzie przebywał, otaczane są troskliwą opieką. Mu-
zeum Mikołaja Kopernika usytuowane jest na Wzgórzu Katedralnym we From-
borku, w pięknym kompleksie średniowiecznych budowli, w jednej z zabytko-
wych kanonii. Zgromadzono tu przede wszystkim materiały ikonograficzne, 
obrazy, sztychy i medale związane z życiem i twórczością Kopernika, a także 
dokumenty i książki. 

Jedną z sal zajmują wiernie zrekonstruowane przyrządy astronomiczne, któ-
rymi wówczas posługiwano s ię : quadrans do określenia wysokości słońca, tr i -
ąue t rum albo instrumentum paralact icum do obliczania odchylenia słońca od 
zenitu oraz sfera orbitalna do określania współrzędnych ciała niebieskiego 
w odniesieniu do ekliptyki. 

Muzeum Mikołaja Kopernika założone zostało w 1948 roku przez Związek 
Historyków Sztuki i Kultury. Co roku odwiedza je około 50 tysięcy osób, w tym 
wielu gości z zagranicy. 

Frombork przygotowuje się już do wielkiego święta, jakim będzie w 1973 ro-
ku 500 rocznica urodzin Mikołaja Kopernika. Będzie to zarazem jubileusz pol-
skiej nauki. 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 
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S Z V F R O G R /I M 
Prosimy odgadnąć 22 wyrazy w kluczu pomocni-

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość od-
powiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 106 
należy wpisać z klucza pomocniczego litery odpowia-
dające właściwym liczborn. Wpisane w ten sposób 
litery czytane poziomymi wierszami dadzą fragment 
„Kwiatów Polskich" J. Tuwima. 

KLUCZ POMOCNICZY: 
12 — 37 — 103 — 1 — 9 — 10 = straż ochronna, 

eskorta, 
5 — 25 — 49 — 6 — 14 — 64 — 26 — 2 — 3 = przy-

jazny los, 
42 — 30 — 27 — 34 — 36 — 41 = towarzyszy nie-

bezpiecznej próbie, 
18 — 57 — 20 — 75 — 82 = lecą tam, gdzie drwa 

rąbią, 
65 — 4 — 38 — 32 — 15 — 71 — 66 = część mostu 

między filarami, 
72 — 48 — 79 — 28 — 16 — 54 = oparcie krzesła lub 

fotela, 
8 — 80 — 89 — 90 = wyrzutki społeczeństwa, szu-

mowiny, 
52 — 76 — 105 — 60 — 102 = inaczej eksport, 
61 — 83 — 21 — 55 = drapieżnik, którego ciągnie 

natura do lasu, 
33 — 23 — 77 — 96 = gruby piasek, okruchy skał, 
11 — 87 — 29 — 44 — 39 = długa, cienka, giętka 

gałązka, 

74 — 45 -
staci siatki, 

67 — 93 
zaskrońce, 

68 — 104 
19 — 92 -
31 — 56 
47 — 53 -

gancja, 
84 — 104 
50 — 17 

.40 — 99 -
95 — 94 -
63 — 86 • 

7 — 13 = lekka ażurowa tkanina w po-

— 62 — 46 = gady pełzające, np. żmije, 

— 73 = gwałtowny skok zająca, 
— 22 — 24 — 69 == popiersie, gors kobiecy, 
— 97 — 101 = inaczej import, 
- 4 3 — 81 = dobry smak, upodobanie, ele-

— 35 — 78 = uboczny produkt pszczół. 
— 98 — 70 = pocieszne zajście, awantura, 
— 58 — 91 — 59 — 51 = osiedle miejskie, 
— 85 — 100 = pięściarstwo, 
— 88 = pierwsza kobieta. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwócli tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU z nr 39 
Dni nasze jak dni motylka, 
Życiem wschód, śmiercią południe; 
Lepsza w kwietniu jedna chwilka. 
Niż w jesieni całe grudnie. 

(Adam Mickiewicz - PIERWIOSNEK) 

KLUCZ POMOCNICZY: piernik, świt, dowód, depesza, ciąg-
nik, kłamstwo, mennica, celnik, Rej, jeż, nudy, idea, mienie, 
Jeżyna, lichwa, siuch, lizus, winda. 

KUDOWA-ZDRÓJ- należy do najpo-
pularniejszych uzdrawisk Dolnego 
Śląska. Miejscowość o wybitnych war-
tościach klimatycznych leży w rozleg-
łej kotlinie u podnóża Sudetów Środ-
kowych. W pobliżu znajduje się przej-
ście graniczne między Polską i Czecho-
słowacją. Uzdrowisko słynie głównie ze 
źródeł szczaw ałkałlczno-ziemnych i 
żelazisto-arsenowych znanych już od 
1581 roku. Są tu również znaczne po-
kłady borowiny. Wielki zakład przy-
rodoleczniczy, nowocześnie urządzone 
łazienki mineralne i piękny dom zdro-
jowy niemal przez cały rok wypełnio-
ne są kuracjuszami. W Domu Zdrojo-
wym (na zdjęciu) mieści się najład-
niejsza i największa pijalnia wód mi-
neralnych na Dolnym Śląsku. W odle-
głej o 3 km od Kudowy miejscowości 
Czermna znajduje się kaplica, w któ-
rej złożone są tysiące czaszek i piszcze-
li ludzi, którzy zginęli podczas enide-
mii w połowie XVIII wieku. 

Exposition 
canine 

J í Przeklina ojca 
jjaPTi"'— ^ïî że nie był rasowy 

— II maudit son père qui 
n'était pas de race... 

'— Cieszę się z medalu, 
tylko tego nie widać... 

— Je suis content du prix, 
mais avec ma gueule... 

í \ 
I f 


